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Z  K S I L G I  P I L L G R Z / M
BŁOGOSŁAWIONE OCZY...

W ciszy wiejskiego kościółka, o wczesnej, n iedziel­
nej godzinie, czyta ksiądz ewangelię. Nic nie przeryw a 
uwagi w iernych, cliyba tylko lekki szelest drzew cm en­
tarnych  zza okien świątyni i szczebiot ptaszęcy. W tę 
ciszę skupioną pada ją  od ołtarza słowa Chrystusa, wy­
pow iedziane przed w iekam i:

„Błogosławione oczy, k tóre widzą, co wy widzicie 
i błogosławione uszy, k tó re  słyszą, co wy słyszycie. 
W ielu bowiem  królów  i proroków  pragnęło u jrzeć, co 
wy widzicie, a nie u jrze li i słyszeć, co wy słyszycie, 
a n ie słyszeli” (Łuk. X, 23).

Słowa Chrystusa są praw dą — wczoraj, dziś i na 
wieki. Ale każda praw da, w zastosowaniu do świata 
ograniczonego, posiada swoje granice. Można je j
wskazać w yraźne i określone w arunki, w których  ona 
się iści, jako  też okoliczności, k tó re  ją  wniwecz ob ra­
cają. Podlegały tym  praw om  także „oczy i uszy”, na­
zwane przez Chrystusa błogosławionymi.

Bardzo w ielu współczesnych widziało Go nie raz, 
ale naw et często, stykało się z N im  osobiście. W szyst­
kie n iem al osiedla Palestyny Zbawiciel odw iedził u tru ­
dzoną własną stopą, do tarł za Jo rdan , i do T yru 
i Sydonu. T rudno Go było nie widzieć. Stum ilow a 
wieść biegła przed Nim, uskrzydlona sławą Jego cudów. 
Zw racały się ku  N iem u wszystkie oczy, wskazywały 
nań  wszystkie ram iona, usta dziecięce wołały M u: 
„H osanna!” Tych, co Go słuchali, zam knął ewangelista 
w znam iennej cyfrze: — rzesza n iep rze liczo n a ...

Pośród te j rzeszy napew no w idział Go i słyszał 
Annasz, K ajfasz, P iła t i H erod, bo Go przesłuchiw ali 
w W ielki P iątek . I  w idywały Go stale co dzień, oczy 
Judasza... A przecież oczy te  i uszy nie były „błogo­
sław ione”. Nie odniosły dla siebie żadnego pożytku, 
nie uszczknęły żadnej łaski z tego źródła, k tó re  na 
świat w ytrysnęło „pełne łaski i praw dy...” A takich , 
jak  oni, było bardzo w ielu. Krzyż i grób Zbaw iciela 
stały  się jasnym  probierzem  i w ykazały ich zaw rotną, 
n iep raw dopodobną liczbę: — większość Izraela!

Tylko czyste oczy M ir jam , Jego M atki i p rzyb ra­
nego Ojca, św. Józefa, były błogosławione... Tylko 
oczy i uszy Jego w iernych apostołów i uczniów i wy­
znawców były napraw dę błogosławione...

Spotkać się m ożna dzisiaj dość często pośród k a ­
tolików , zwłaszcza gorliwszych i p rak tykujących , z p e ł­
nym  tęsknoty  serdecznej pow iedzeniem : „Ach, m ój 
Boże! G dybym  ja  mógł, gdybym ja  m ogła żyć za 
czasów Chrystusa Pana! W idzieć Go na w łasne oczy, 
oglądać chwałę Jego Przem ienienia, patrzeć na cuda 
przezeń dokonywane, słyszeć na własne uszy w dzięk, 
m ądrość i słodycz Jego głosu! Jakże wówczas żywą 
byłaby  m oja w iara! Jak  blisko pochyliłyby się nade 
m ną niebiosa” !

Nawiedza czasem dusze ludzkie taka  tęsknota, p o ­
dobna do tęsknoty królów  i proroków  Izraela przed 
przyjściem  Chrystusa Pana. Tęsknota błogosław iona” .

Ale zwrócić trzeba koniecznie uwagę, że nie samo 
w idzenie bezpośrednie, ani samo słyszenie Chrystusa 
stanow iło o tak  pożądanym  błogosławieństwie dla dusz.

Nic nie pomogło H erodow i w idzenie Chrystusa, ani też 
Kajfaszowi, że na swe p y tan ie : „Czy Ty jesteś C hry­
stus, Syn Boga błogosławionego? ’ usłyszał odpow iedz: 
„Tyś powiedział, ja m  je s t!” — Zapewne, duże w ar­
tości ludzkie posiadała w sobie postać, głos, blask 
oczu Zbawiciela — tych wartości my dziś nie m am y 
na swe usługi. Ale cała praw da, jak ą  przyniósł światu 
Chrystus, i cała pełnia łaski, jak ą  nam  darował, jest 
tak  samo pełna dziś, jak  była pełna przed  dwudziestu 
w iekam i. Tylko sposób je j podania wówczas był w całej 
pełni „człowieczy”, a dziś jest — powiedzm y —  dzie­
sięć razy m niej człowieczy. Więcej żyć musimy wiarą, 
m niej widzeniem  i słyszeniem.

Bo, zaiste, nie w idzenie, lub słyszenie decydowało 
o czerpaniu  ze zdrojów  Zbawiciela, tylko żywe zainte­
resow anie się Jego Osobą, nauką, tylko oddanie Mu 
swego serca. T ak  uczynili apostołowie i pierw si ucz­
niowie, tak  czynili z biegiem  wieków święci. Wszyscy 
oni żywo zainteresow ali się praw dą i łaską, przyniesioną 
przez Chrystusa światu, a choć późniejsi święci nie 
w idzieli Go oczyma ciała, ani słyszeli na własne uszy, 
nic to jednak  im  nie przeszkodziło w ukochaniu  nad  
życie Jego nauk i i Jego Osoby.

Serce, gorąco m iłujące, jednakow o doń przylgnie 
uwinionego w pieluszki, jak  do spowiniętego białym  
obłoczkiem  postaci chleba. A łaskę i praw dę, których 
pełnię On p iastu je  i podaje  każdem u, każda dusza 
w m iarę  pragn ień  swoich otrzym ać może w dużej, 
większej, bardzo w ielkiej m ierze. N iechaj ty lko roz­
szerzy złote, czyste naczynie serca swego, a doświadczy 
hojności Chrystusowej, rów nej w ylaniu łask na Taborze.

W  dziedzinie re lig ijnej, w dziedzinie stosunku na­
szego do Boga, rzecz się m a podobnie, ja k  w dziedzinie 
narodowości i um iłow ań ojczystych.

K olonie Polaków  rozsiadły się po całym  świecie, 
m iędzy innym i jest liczna kolonia polska np. w Char- 
bin ie. I  oto pom yślm y sobie, że ktoś z Polski przy­
jeżdża do C harbina, a idąc ulicam i m iasta słySzy nagle 
grę na fortepianie. Usłyszał i drgnął. Przez otw arte 
okna pięknego gm achu SS. U rszulanek dolatu je  n a j­
w yraźniej m elodia: „Jeszcze Polska nie zginęła...”
W ędrowiec sta je  zdum iony, wzruszony, gotów uszom 
własnym  nie wierzyć. Ale gdzież tam ! To nie złu­
dzenie. Silne, żywe, i jakby  soczyste dźwięki strun  
fortepianow ych p łyną niepow strzym aną falą, głosząc 
chwałę dalekiej, ukochanej Ojczyzny...

Tysiąc Chińczyków przejdzie, usłyszy tę  sam ą m e­
lodię i naw et n ie spojrzy w okna G im nazjum  im. Sien­
kiewicza. Przechodzić będą tysiące Japończyków , M on­
gołów, Hindusów. N iczyje serce cieplej w piersi nie 
uderzy. Tylko Polaka żywo ten  hym n in teresu je , bo 
ta  m elodia, ta  p ieśń to tę tno  jego serca, to dusza jego 
duszy, to najdroższe na ziemi jego ukochanie. Symbol 
Ojczyzny — Polski. W jednym  dźwięku w splocie 
k ilku  nu t, .odnajdu je  dusza Polaka całą Polskę...

Podobnież i dusza, m iłu jąca Boga-Człowieka, 
w jednym  znaku, w jednym  dźwięku wiary, od n a jd u je  
Go całego, z pełnością Łaski i Praw dy. j an Czar.
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WIZJA LEPSZEJ POLSKI
Dwa fa k ty  rzucają się w  oczy obserwatorowi stosun­

ków  w  dzisie jszej Polsce: ubóstwo gospodarcze i k u ltu ­
ralne naszego społeczeństwa oraz o lbrzym ie skłócenie  
i egoizm  jednostek , ko terii i warstw społecznych.

Ze stanu tego w yprow adzić  
nas m oże jakaś idea, która po ­
stawi przed  oczy społeczeństwa  
w izję  lepszej Polski.

P o obu naszych granicach to­
czy  się bó j bó j z  B ogiem  —  to­
czy go ko m u n izm  Sowietów, to­
czy  go neo-poganizm  narodo- 
w o-socjalistycznych N iem iec.
Bolszewia a z  nią i N iem cy  gło­
szą, że dobrem  jest ty lko  to, co 
stoi na straży państwa, co słu­
ży  w ładzom  państwa.

Czy Polska ma w te j walce 
zła przeciw  dobru stanąć na 
uboczu? O ile nie chce wpaść 
w orbitę jednego lub drugiego  
prądu, bolszew izm u lub  h itle ­
ryzm u, m usi przeciw staw ić tym  
siłom  państw o chrześcijańskie, 
na którego straży stanie m oral­
ność z 10 przykazan iam i na  
czele.

M ówi się dziś o po trzeb ie  
w ie lk ie j idei w Polsce, która  
b y  była sym bolem  tęskno t i 
um iłow ań narodu. W  praw dzie  
n iek tó rzy  wołają, że tą ideą ma 
być obrona państw a przed  na­
jazdem  wroga. A le  zaraz w te­
d y  pow staje py tan ie: Jeżeli
m am y bronić polskę, co jest 
słuszne i konieczne, to  jaką  
Polskę, ja k i kszta łt ta Polska  
m a posiadać, dla k tó re j gotowi 
jesteśm y oddać krew ?

Chorobą naszego społeczeń­
stw a jest dziś to, że Polacy nie 
wiedzą, jaką  ta nowa Polska

ma być, że n ik t nie m oże dojść w  te j sprawie do ja ­
snych pojęć. W  każdym  stronnictwie, w  każde j war­
stw ie społecznej ścierają się ze sobą sprzeczne doktryny, 
dążności i interesy. Czego właściwie chcem y?

A b y  znaleźć odpow iedź na 
to decydujące pytanie, trze­
ba przen iknąć do jądra te­
go, co się w  Polsce dzieje, po ­
przez w zburzoną i często m ylą­
cą pow ierzchnię zjaw isk. T y l­
ko  um iejętność takiego patrze­
nia na rzeczy zapew nia m oż­
ność znalezienia w łaściwej dro­
gi i stałość je j  k ierunku .

A  gdy sp o jrzym y w głąb zja ­
w isk życia w  Polsce, w tedy  zro­
zum iem y:

1° Że rozw ój sił narodu, k tó ­
ry  w  70 procentach składa się 
z rolników , będzie nie m ożliw y  
dokąd te warstwy rolne nie sta­
ną się opłacalne, dokąd  nie zo­
stanie przyw rócona dochodo­
wość warsztatów rolnych.

2° Że rozw ój sił narodu, k tó ­
ry  ma przyrost około p ó ł m ilio­
na rocznie będzie n iem ożliw y, 
dokąd m łode pokolenia , w cho­
dzące w  życie, n ie znajdą  pra­
cy.

3° Że rozw ój sił narodu bę­
dzie n iem ożliw y, dokąd  w  w iel­
k im  przem yśle  p o lsk im  70 pro­
cent kap ita łu  będzie własno­
ścią zagranicy.

4° Że rozw ój sił narodu będzie  
niem ożliw y, dokąd  Ż ydzi, sta­
nowiący 10 procent ludności, 
prawie nieobecni w działalno­
ści wytw órczej, będą posiadali 
w procesach w ym iany, kapita­
lizacji i kredytu  udział, w ielo­
krotnie przew yższający ten sto­
sunek procentow y  — dokąd nie
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zostanie usunięty przerost w pływ ów  żydow skich , p rze­
de w szystk im  w gospodarstwie narodowym . (Br. J. Zdzie- 
chow ski „O now y ład”.)

G dy w n ikn iem y  w głąb zjaw isk, ponad w szystkie  
stronnictw a i chwilowe różnice po lityczne, w tedy  zro­
zum iem y, że tego błędnego koła, jak ie  się w ytw orzyło  
w  dzisie jszej Połsce, nie rozerwie żadne doraźne „na­
kręcanie ko n iu n k tu ry” — lecz ty lko  sięgająca w daleką  
przyszłość przebudow a całej naszej s tru k tu ry  społecznej 
i ekonom icznej.

A  więc po trzebna jest g łęboka przem iana, k tóraby  
dała Polsce poczucie siły i um ożliw iła  społeczeństw u  
norm alny rozwój. Organizacje przyrostu  idąc do nas, 
niosąc im  legendę „raju kom unistycznego” i hasła w al­
k i o to złudzenie. Jedynie sku tecznym  przeciw działa­
n iem  tem u jest danie masom w ie lk ie j idei, idei żyw ej, 
zw iązanej z polskością tych  mas, z ich państw ow ym  in ­
s tyn k tem  i poczuciem  narodowej dum y.

A le  na te j drodze do przebudzenia  w szystkich  sił 
państwa polskiego nie m ożem y na n ik im  się wzorować. 
K ieru n ek  p o lityk i gospodarczej, m etoda w alki z  k ry ­
zysem  m usi być ustalona dla każdego kra ju  odrębnie. 
Naśladowanie tych  m etod przebudow y społecznej, k tóre  
daw ały pew ne rezu lta ty  w innych  krajach, u nas m o­
głoby się okazać zgubne.

M usim y zatem  dać Polsce taki ustrój, k tó ryb y  od­
pow iadał zarówno duchow i narodu ja k  i jego historycz­
n ym  zadaniom  -—• a w tedy  przebudow a społeczna u nas 
będzie m iała gwarancję stałości i ciągłości.

A  ja k i jest ideał Polski? Zawiera się on całkowicie  
w społecznych zasadach chrześcijaństwa, k tóre łączy  
w harm onijnym  w spółżyciu indyw idualizm  z uniwersa­
lizm em  —  rozw ój jednostki, z  dobrem  państw a i dobro­
bytem  społecznym .

Ju ż  A dam  M ickiew icz tak określił odrębność ideału  
P olski: „Naród nasz”, m ów ił on, „winien dążyć do u tw o­
rzenia społeczeństwa, polegającego na w ew nętrznym  po ­
pędzie  dobrowolności”. Do czego bow iem  zm ierza ły  
w szystkie  insty tucje  polskie, jaka  tkw iła  w  nich  m yśl 
ukryta?  Oto celem  ich było rozwijać ducha  ludzkiego, 
trzym ać go w podniesieniu, zmuszać, żeby  coraz bardziej 
czu ł własną godność, coraz lep ie j rozum iał swoje obo­
w ią zk i”. (Por. „Kurs literatury słow iańskie j”, R o k  III).

P rof. S n itko  w pracy swej: „Zarys po jęć  o narodzie”, 
mówiąc o ideale P olski w edług M ickiew icza, tak pisze: 
„Zadaniem  i przew odnią ideą narodu polskiego jest w y­
łonienie z  siebie tych  zasad sprawiedliwości i dobra, k tó ­
re by w  obecnych czasach zam ętu  w pojęciach p o litycz­
nych  m ogły dopom óc do osiągnięcia w ysokiego celu do­
brze p o ję te j wolności”.

A le  ta wolność, zgodnie z  ideałem  Polski, jeże li 
nie ma się stać anarchią, ja k  to ju ż  było w przeszłości, 
m usi być połączona z  silną władzą, uznaniem  autorytetu  
i karnością obywatelską. T e  siły  wiążące i rozkazujące  
działają jed n a k  najspraw niej, gdy źródło biorą z naka­
zów sum ienia, a nie z  przym usu  i gwałtu. D latego na j­
pew niejszą  ręko jm ią  silne j w ładzy w  Polsce będzie  
w prow adzenie p rzez rząd w społeczne życie zasad 
chrześcijańskich.

A b y  słuchać praw ow itej w ładzy, aby nieść ofiarnie  
swoje obow iązki wobec państwa, trzeba n ie jednokro tn ie  
zaprzeć się siebie, dźw ignąć się ponad naturę swoją, 
ponad w łasny egoizm  — to jest trzeba się oprzeć o coś

wyższego, tj. o sum ienie, o głos Boga w nas przem a­
wiający, o reiigię Chrystusa, która w ew nętrzną wolność 
i osooisty rozw ój łączy z porządkiem , karnością i siłą 
zbiorowego życia.

I  ak więc od obowiązków obywateli wobec o jczyzny  
przychodzim y w końcu do religii Chrystusowej, jako  
źródła prawdziwego, bo ofiarnego patrio tyzm u.

A le  ideałem  Bolski — zgodnie ze w skazaniam i je j  
najlepszych synów  — jest n ie ty lko  uporządkow anie  
własnego społeczeństwa, ale i w prow adzenie ducha ewan­
gelii w stosunki tego świata.

Już Zygm unt K rasiński w  liście do M ontalem berta  
tw ierdził, ze Polska  — będąc przedstaw icielką katolicyz­
m u i cyw ilizacji w p lem ien iu  słowiańskim , obowiązana 
jest zwalczać w terenie m iędzynarodow ym  i u siebie  
w ew nątrz kraju  p ierw iastek złego, p ierw iastek wstecz- 
nictwa i kłam stwa, ucisku i zbrodni... A  w  tym  celu  
potrzeba, aby nie ty lko  obywatele, ale i m inistrow ie stali 
się praw dziw ym i chrześcijanam i we w szystkich  aktach  
swego życia, n ie ty lko  prywatnego, ale i publicznego.

Ideałem  P olski jes t silne państwo, ale nió jako  
cel sam w sobie, lecz jako  środek do osiągnięcia pełn i 
rozw oju jednostki. H istoryk nasz Józef Szu jsk i dow o­
d ził ju ż, że państw o jest ty lko  środkiem  do dopięcia  
w ielkich , cyw ilizacyjnych celów i że jednostce należy  
dać najlepsze w arunki rozwoju, w ydobycia ze siebie 
całej treści duchow ej.

„W  przeszłości P o lski”, mówi prof. D em biń­
sk i”, „tkw iła oryginalna treść, ty lko  jeszcze p łynna  
i nie skrystalizoicana... Polska była duchowo sam odziel­
na wobec W  schodu i Zachodu... Zachód błądził, hodu­
jąc w ybuja ją  państwowość, obejm ującą żelazną obręczą 
ludzką  istotę. Zachód do absurdu doprow adził zdrową  
zasadę organizacji, ja k  Polska do absurdu doprowadziła  
zbaw ienną zasadę wolności”. (Por. Bronisław  D ębiński, 
S zu jsk i i jego synteza dzie jów ).

I wreszcie w ideale P olski leży  zorganizowanie po ­
tęgi m ateria lnej ale równolegle z  potęgą ducha i charak­
teru. Dzisiejsza „kultura” —  to przew ażnie rozw ój 
i postęp  techniczny, k tórem u byna jm n ie j nie tow arzy­
szy rozw ój i postęp  ducha... Ludziom  dzisiejszym , 
chw ytanym  w orbitę organizacyjną po tężnych  państw , 
brak zw yk le  ducha Chrystusowego, ducha zaparcia  
i ofiary, ducha miłości i przebaczenia. Ponad pań­
stw am i now oczesnym i unosi się przym us, strach, w  na j­
lepszym  w ypadku  fanatyzm . —  R elig ię Chrystusową  
uznają dziś jednostki, ale nie uznają je j  państwa i na­
rody całe, nie ma je j  w  praw ie i w  stosunkach m iędzy­
narodowych.

Dlatego przyszło  do g igantycznej w ojny, a po w oj­
nie do straszliwego kryzysu  ekonom icznego i duchow e­
go —  i nie nastanie spokó j i zgoda, dopóki religia  
Chrystusowa nie stanie się cem entem  m iędzynarodo­
w ym , spajającym  ze sobą narody i państwa.

A b y  Polska mogła spełnić swoje posłannictwo, m usi 
wnieść p ierw iastek chrześcijański w stosunki m iędzyna­
rodowe. A uczyni to, przynosząc dziś światu now y  
ustrój społeczny, oparty  na zasadach Chrystusa  — p rzy ­
nosząc nową praw dę polityczną, gospodarczą i duchową  
sum ieniu  ludzkości. W  poczuciu te j praw dy poniosła  
Polska śmierć; w zrozum ien iu  je j  żyła  w głębi swego 
grobu; w spełnieniu  rzeczyw istym  i p raktycznym  te j  
praw dy danem  je j  będzie p rzyszłe  życie.
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Czersk Maz. K rzem ieniec.

K rzyżtopór K iel.T roki.

O drzykoń  k . Krosna. Olesko. Zam ek rodzinny Sobieskiego.
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Święta Terenia od D zieciątka Jezus.

ŚW . T E R E SA  OD D Z IE C IĄ T K A  JEZU S

Ż Y Ć  M I Ł O Ś C I Ą
R ze k ł Pan u w ieczoru bezm iernej m iłości:
„Jeśli z  was k to  zechce ukochać m nie szczerze,
N iech  w iernie m e słowa w pam ięci ustrzeże  —
M ój O jciec wraz ze m ną u niego zagości.
A  gdy jego serce dom em  nam  się stanie,
Jak pałac i żyw e tu  Bóstwa m ieszkanie,
To  p e łen  poko ju , ja k  u nieba w łości —

Żyć będzie w  naszej M iłości!"
O, bo żyć M iłością  — jest m ieć Cię w  sw ej duszy, 
Zbaw icielu świata! Boga mego M ow o!
W iesz jak  Cię m iłu ję , o w cielone Słowo,
G dy sam D uch M iłości żarem  serce iczruszy.
T en  nierozerw alny zw iązek w sobie czuję,
Że Ojciec Tw ój we m nie, gdy Cię um iłu ję ...
O Trójco Najświętsza, w  czasie i w w ieczności — 

B ądź w ięźn iem  m oje j m iło śc i! 
O ! bo żyć M iłością  —  to żyć przez Tw e życie, 
R o zko szy  w ybranych, K ró lu  w iecznej chw ały!
G dy dla m nie  u kry ty  ży jesz w  H ostii cały,
Ja w T ob ie  dla C iebie znajdę swe ukrycie.
B o  zdała od zg ie łku  w  ukochania ciszy,
G dy m iłość  serc dwojga szczęściem  u ko ły szy;
Ja, pod  Tw ym , w ejrzen iem  w s ło d k ie j sam otności —

Z  Tobą żyć  będę w  M iłości!
O, bo żyć z  M iłości —  to nie z  łe z  do liny  
Na górę Taboru piąć sw ój nam iot z ło ty ;
Lecz idąc z Jezusem  aż na szczyt Golgoty,
Na K rzyż Jego patrzeć, ja k  na skarb jedyny,
Gdy w  n iebie  rozkoszą życie całe p łyn ie ,
Ł ez i boju  troska n iepow rotnie ginie;
T u  niech ból przetraw i ciało m e bez kości —

B y żyć  jedyn ie  z M iłości!
O, bo żyć  z  M iłości — to dawać bez miary,
1 na tym  padole nie żądać zapłaty;
N ie  liczyć, co daję, ja k  w obawie straty,
I  n ie  cenić daru boleścią ofiary...

Już troska mnie żadna do śm ierci nie zm oże,
B o w szystko oddałem  Sercu Tw em u, B oże!
Skarb jeden m i zosta ł — p rzyjm  go więc z litości:

T ym  skarbem  — życie z M iłości!
O, bo żyć z  M iłości — to zerwać z bo jaźnią,
I  puścić w  niepam ięć b łędy  popełnione...
B o  serce m e biedne grzecham i zranione  
Żar B ożej M iłości ustrzeże przed kaźnią.
P łom ien iu  najświętszy, Ognisko przeczyste,
Daj słodką siedzibę w Tobie  mieć, o Chryste —
Tam  śpiewać Ci będę, jak  z nieb wysokości —

H ym n życia w T w oje j M iłości!
O, bo żyć  z M iłości — znaczy stać na straży 
Lichego naczynia, w  k tórym  skarb złożony;
Znasz mą nieudolność  — Tw ej wzywam  obrony,
Bo mocą A nio ła  niebo m nie nie darzy.
W iem , że jeśli padnę  — to w każdej godzinie  
Łaską, co z Serca Twojego m i spłynie,
Podźw igniesz m nie, Jezu, jak  dziecię ow słabości...

W ięc ży ję  w T w ojej M iłości!
O, bo żyć  z M iłości — to płynąć w Tw ej łodzi,
I  nieść sercom braci p o kó j i wesele...
S terniku , m ó j Boży, w yznaję Ci śm iele,
Tw ój w idok  w ich sercu trud  w szelk i m i słodzi. 
Gwiazdą w  tej żegludze  — ukochanie Twoje,
W  tw ym  św ietle bez trwogi w ło d zi T w oje j stoję: 
Słoneczne na żaglu m am  hasło radości:

„W  Jezusa żyję  m iło śc i!”
O, bo żyć z M iłości, gdy Jezus uśpiony  —
To na falach groźnych m ieć spoczynku chwilę:
N ie  lęka j się, Panie, bo sen T w ó j um ilę  
D uchem , co w  niebiańskie w ybrzeża wpatrzony...
Bo Wiara m i w krótce przedrze swe osłony,
N adzieja ukaże dzień  on upragniony,
Gdy M iłość dm ąc w  żagle bezm iarem  czułości —

Da żyć jedyn ie  z M iłości!
O, bo żyć  z M iłości, M istrzu m ój i Boże,
To  m odłą, co wiary potęgą wezbrana 
W ołać o dar ognia dla duszy kapłana,
B y  lśnił, jak  rajskiego zmartwychicstania zorze.
Zachowaj T w ó j K ośció ł —- Kapłaństw o  — Ołtarze  — 
M nie p rzy jm ij ofiarą całopalną w darze...
N iech lśn i w swych kapłanach w A n ie lsk ie j czystości...

Ja zań żyć będę z M iłości!
O, bo żyć  z  M iłości — to o trzeć Tw e Lica,
Dla grzesznych ubłagać przebaczenie Twoje...
O ! z le j na ich dusze łaski życia zdroje,
A B osk ie  Tw e Im ię  niech czcią ich zachwyca.
S e rc e 'm e  zranione ich bluźnierstwa zbrodnią:
Przepalam  je w iary najświętszą pochodnią...
Czczę Im ię  Tw e ludzi podeptane złością  —

Dlań cierpiąc  — żyję  M iłością!
O, bo żyć  M iłością  — to z  Maryją z Magdali 
Przeczystą łe z  wodą ukąpać Twe Nogi,
Lać na n ie o le jków  balsamu dar drogi,
Na w łosów  swych pieścić jedw abistej fali.
Bo, gdy namaściła Tw e Najśw iętsze Skronie,
Stanąłeś, o Jezu, w je j  czynu obronie...
Ja dla Cię w ubóstw ie i życia nicości —

M am, Boże, balsam M iłości!
O, bo żyć  z M iłości — czyż n ie czyn szalony!
N iech  zm ilkną  twe pieśni — tak m i mówią ludzie  —
Bo po co woń życia tracić w m arnym  trudzie...
P rzed tobą rozkoszy  i bogactw zagony...
Lecz koczhać Cię, Jezu, najszczęśliwsza strata;
Tobie  dać swe życie i m łodości lata,
I  śpiewać w  konaniu , choć z m ąk g łębokości:

„Jezu! um ieram  z M iłości!
Umierać z M iłości! wszak to los m ęczenny!
Chcę, proszę i błagam o ten dar cierpienia...
N iech  harfa ma zadrży w  akord tego pienia,
N im  skończę wygnania trud  i ból m ój dzienny.
Spalaj m nie  bez przerwy, o p ło m ienny  grocie!
R ań serce, a blaskiem  świeć m i w  dróg zawrocie... 
Spełń, Jezu, marzenie  — zwalcz ducha ciemności,

Daj um rzeć z  T w oje j M iłości!
B o um rzeć z M iłości — to N adzieja cała:
G dy w ięzy doczesne zerwie ram ię zgonu,
I  B óg mą nagrodą stanie się od tronu,
Z  N im  dóbr w ieku istych  ogarnia m nie chwała.
B ez Jego M iłości ja  ju ż  żyć  n ie mogę,
Bo na tę ju ż  w eszłam  niepow rotną drogę;
Na n ie j m oje N iebo  — ona mą wiecznością:

„Żyć M iłością!”

L
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LE O N  R A D Z IE JO W S K I

ODNOWIONE 
PRZYMIERZE

Z FRANCJĄ
Nie ty lko Polska i F ranc ja  ale i inne k ra je  euro­

pejskie zn a jd u ją  się obecnie pod w rażeniem  odwiedzin 
szefa francuskiego sztabu generalnego gen. G am elina 
w W arszawie i rew izyty generalnego inspektora  sił 
zbrojnych Polski gen. R ydza Śmigłego we F rancji. W y­
m iana bowiem  tych wizyt w dzisiejszej mocno skom pli­
kow anej sytuacji m iędzynarodow ej m a szczególne zna­
czenie d la u k ładu  sił rew alizujących z sobą na szerokim  
teren ie  po lityk i światowej.

Od roku  1921 Polskę i F rancję  łączy ścisły sojusz 
wojskowy o celach obronnych. N ie m a dziś uk ładu  
wojskowego pom iędzy dwoma państw am i, k tóryby  był 
bardziej na tu ra lny , podyktow any tak  żywotnym i in tere­
sam i oraz oparty  n ie  ty lko na rachubach  dyplom atów  
i wodzów arm ii, lecz i n a  szczerym w zajem nym  senty­
mencie. W szystko przem aw iało i przem aw ia dziś za 
tym  przym ierzem . I  w arunk i geograficzne i wspólność 
celów pokojow ych i wreszcie tradycja  przyjaźni, opro­
m ieniona chw ałą w alk bohaterskich . Sztandar Polski 
obok sztandaru  F ran c ji w ydają się obu narodom , wy­
chowanym  w ku ltu rze  łacińskiej zjaw iskiem  i koniecz­
nym  i n ieuniknionym .

W  chw ili, gdy sojusz ten  był zaw ierany, po w ojnie 
światowej i polsko-bolszewickiej, nasza Rzeczpospolita, 
dum na ze swy ch chorągw i zwycięskich, była jed n ak  m i­
mo wszystko jeszcze państw em  nieokrzepłym  i stosun­
kowo słabym , F ran c ja  zaś w ielkim  m ocarstw em , w praw ­
dzie poszukującym  sojuszników  i bardzo ceniącym  so­
juszników  i bardzo ceniącym  przy jaźń  polską, ale pew­
nym  sił w łasnych i rea ln ie  przez nikogo nie zagrożo­
nym . Położenie z biegiem  czasu uległo zm ianie. Pol-

Gen. R ydz-Śm igły przyjm uje  defiladę w Nancy.

ska skonsolidowała się w sobie, m im o wszelkich przeci­
wieństw wzmocniła się i stanowi obecnie poważny 
czynnik w stosunkach europejskich. O Polsce n ie moż­
na obecnie decydować bez Polski. Z drugiej strony 
F ran c ja  liczyć się musi z poważnym i niebezpieczeństwa-
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Gen. R ydz-Śm igły  składa h o łd  pam ięci poległych.

Przez cały czas istn ien ia  przym ierza polsko-fran­
cuskiego nigdy n ie  było mowy o zerw aniu czy też osła­
b ieniu  stosunków sojuszniczych. Przeciwnie, obie stro­
ny przy każdej sposobności podkreślały  trwałość soju­
szu. Ostatnio Polska w chw ili ciężkiej dla F rancji, gdy 
Niemcy samowolnie, wbrew trak ta tow i wersalskiem u, 
w prow adziły swe w ojska do N adrenii, oświadczyła swej 
sojuszniczce, iż w razie potrzeby dotrzym a w stosunkn 
do niej wszystkie swe zobowiązania. Ale pom im o to po­
m iędzy Polskę a F rancję  w kradły  się nieporozum ienia.

Nasz uk ład  z N iem cam i, w niczem zresztą nieuchy- 
biający interesom  francuskim , przez część op in ii F ran ­
cji byw ał traktow any podejrzliw ie. F ranc ja  wogóle wo­
bec zbro jeń  niem ieckich i innych posunięć Rzeszy za­
częła się oglądać za nowym i sojusznikam i i sposobami 
trwalszego zabezpieczenia pokoju . Doszło więc do roz­
mów o nowym systemie układów  w zajem nej pom ocy na 
w ypadek wojny, przyczem  plany francuskie z pu n k tu  
w idzenia naszej rac ji stanu były nie do przyjęcia. Spór 
pow stał o stosunek do Rosji. Chodziło o to, że Rosja 
Sowiecka, nie granicząca bezpośrednio z Rzeszą N ie­
m iecką nie może inaczej okazać w ydatniejszej pomocy 
Francji, w razie je j zagrożenia, tylko, transportu jąc  
w ojska swe przez nasze tery to ria . W odm iennych w a­
runkach , gdyby napastn ik iem  okazała się Rosja, Polska 
zaś była zw iązana układem  w zajem nej pomocy z N iem ­
cam i — nie m oglibyśm y rów nież pozwolić na prze­
marsz w ojsk n iem ieckich przez nasze ziem ię nawet 
w charak terze naszych obrońców. Zbyt m am y bowiem 
ciężkie doświadczenie z przeszłości, gdy Polska była do­
m em  zajezdnym  dla naszych sąsiadów i gdy skończyło 
się to rozbioram i Rzeczypospolitej. Błędów przeszłości 
w żadnym  w ypadku nie powtórzym y. Dlatego też p ro ­
jek ty  F ran c ji m usieliśm y odrzucić.

F rancja  jednakże nie m ogła wyrzec się zawarcia 
pak tu  b ila tery jnego  w zajem nej pom ocy z Rosją Sowiec­
ką. M usiała bowiem  liczyć się z tern, że Rzesza N ie­
m iecka, osam otniona na Zachodzie, m im o swej n iena­
wiści do bolszewizmu, na każdym  kroku  podkreślanej, 
może jed n ak  uznać za rzecz niezbędną wznowienie u k ła ­
du z Rosją, zawartego w R appalo , i rozpocząć znowu 
przerw aną w spółpracę. Przeciw ieństw a bowiem często 
się godzą i to łatw iej niż w ielu przypuszcza. W  tych 
okolicznościach podpisany został pak t Laval-Litwinow, 
do te j zaś um owy przyłączyła się później i Czechosło­
wacja.

Aczkolwiek form alnie stosunki nasze z 
F ran c ją  n ie uległy zm ianie, to jednakże 
nastąp iło  w nich  widoczne ochłodzenie, 
we F rancji w idoczna była  pewna wzglę­
dem  nas nieufność. W Polsce zaś n ie wy­
gasało sm utne w spom nienie układów  lo- 
karneńskich  m ocarstw  zachodnich z N iem ­
cam i, podczas k tórych  F ranc ja  zgodziła 
się pod naciskiem  Niem iec i Anglii na 
uczynienie różnicy pom iędzy granicam i 
Rzeszy na zachodzie i na  wschodzie. 
Wówczas gdy pierwsze uzyskały gw aran­
cje um aw iających się mocarstw , drugie 
pozostały jedyn ie  chronione przez tra k ta t 
wersalski i Ligę Narodów już i wówczas 
budzącej wątpliwości co do skuteczności 
je j opieki. Lokarno, jakkolw iek bądź 
przyczyniło się do pewnego zm niejszenia 
wagi sojuszu polsko-francuskiego, gdyż

N aczelny W ódz gen. E. R ydz-Śm ig ły  udekorow any W ielką  Wstęgą 
Legii H onorow ej.

m i ze strony wspólnego z nam i sąsiada, k tó ry  choć m ó­
wi wciąż o pokoju , jednakże zbroi się gorączkowo. Sto­
sunki więc tak  się ułożyły, że arm ia francuska p rzestaje  
już być najliczniejszą w E uropie. A rm ii te j przeciw sta­
wiać się zaczyna uzbro jona przeszło m ilionow a arm ia 
n iem iecka. W  tych w arunkach zachodzi konieczność 
dozbro jen ia  również i naszej arm ii, aby F ran c ja  i  P o l­
ska m ogły śmiało patrzeć w przyszłość, n ie  obaw iając 
się a taku  z czyjejkolw iek bądź strony.
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Gen. R ydz-Śm ig ły  zw iedza słynne piw nice  
szam pańskie.

w arunk i lokarneńakie w prow adzały pom iędzy Polskę 
i P ranej ę czynnik trzeci — Genewę.

Ten stan  rzeczy, pełen  niedom ów ień, nie dał się 
już  dłużej utrzym ać. ttozum iano to dobrze i we F ran ­
c ji i  w Polsce. I  szczególnym zrządzeniem  losów do 
napraw y stosunków polsK.o-lrancusk.ich doszło za rzą­
dów we F ran c ji „ fron tu  ludowego” i prem iera , z ram ie­
n ia  tego fro n tu  — p. B lum a. N astąpiło nowe potw ierdze­
n ie  praw dy, czasami n iedostrzeganej, iż ktokolw iek 
bądź rządzi F rancją , m usi on, Odrzucając różne swoje 
p a rty jn e  poglądy, kierow ać się dobrem  całości państwa. 
W interesie zas F ran c ji było i jest u trzym anie i wzmoc­
n ien ie przym ierza polsko-francuskiego.

Co do nas, pragniem y zachować jak  najlepsze sto­
sunki ze wszystkimi naszym i sąsiadam i. T aki lub  inny 
ustró j państwowy tych  sąsiadów, zwłaszcza Niemiec 
i  Rosji, stanow i ich spraw ę w ewnętrzną. M usimy się 
jed n ak  i b ron ić  przed w pływ am i tych  mocarstw na na­
sze stosunki i n ie zapom inać o różnych innych m ożli­
wościach. D latego sojusze wojskowe z F rancją  i R u­
m unią są naszym i koniecznościam i państwowymi.

Po serdecznym  przy jęciu  w Polsce gen. Gameli- 
na  —  nasz W ódz Naczelny podejm ow any był we F ran ­
c ji z honoram i niem al przynależnym i głowom państw. 
W e F ran c ji doceniano należycie ro lę, ja k ą  odgrywa 
obecnie u  nas gen. Rydz Śmigły. Po te j podróży nie 
u lega już najm niejszej wątpliwości, iż przym ierze nasze 
z b ran e  ją  zostało odnow ione i wzmocnione. Z całą 
szczerością i otw artością rozpatrzone zostały sprawy, in ­
teresujące obu  kontrahentów . W szystkie trudności zo­
stały  pom yślnie rozw iązane w atm osferze wzajem nego 
zrozum ienia i zaufania. O dtąd Polska wobec F rancji, 
F ran c ja  zaś wobec P olsk i n ie  będą m iały żadnych ta ­
jem nic wojskowych. F ran c ja  zasobniejsza od nas po­
śpieszy nam  z pom ocą m ateria lną  n a  cele dozbrojenia 
naszej arm ii, w ym agającej nowoczesnego sprzętu  w oj­
skowego. W edług doniesień prasow ych pomoc ta  ma 
się wyrażać w pożyczce wysokości dwóch m iliardów  
franków , czyli w p rzybliżen iu  700 m ilionów  złotych. 
W zięte zostały przy tym  pod uwagi kredy ty  na dokoń­
czenie lin ii kolejow ej, łączącej Śląsk z G dynią itp .

Po w izytach generałów  przychodzi również kolej 
na  załatw ienie pom iędzy sprzym ierzonym i narodam i 
spraw  ściśle gospodarczych. Do W arszawy przybędzie 
francusk i m in ister przem ysłu i h an d lu  p. B astid  dla za­
łatw ienia szeregu kw estii spornych i obm yślenia wspól­
n ie  z rządem  R zeczypospolitej środków ożywienia sto­
sunków  gospodarczych i finansow ych po­
m iędzy naszym i kra jam i.

Niedość tego, wzm ocnienie sojuszu pol­
sko-francuskiego m usi się odbić na stosun­
kach  naszych z innym i sąsiadam i. P rze­
de wszystkim  nastąp ić  m usi wzm ocnienie 
naszego drugiego przym ierza z R um unią, 
co będzie dopełnieniem  zacieśnionych sto­
sunków z przyjacielem  francuskim . Za­
pow iedziana już została w izyta w W arsza­
wie szefa rum uńskiego sztabu generalnego.
Bliższe porozum ienie z B ukaresztem  u ła ­
tw ia obecnie u p ad ek  p. T itulescu, długo­
letniego rum uńskiego m in istra  spraw  za­
granicznych i zw olennika ścisłej przyjaźni 
z Sowietami. P rzy jaźń  dla Polski, żywio­
na przez k ró la  K aro la  I I , jest rękojm ią, 
że wizyta rum uńska w naszej stolicy da 
ja k  najpom yślniejsze wyniki.

Górny obrazek: Gen. Rydz-Śm igły przed  p o m n ik iem  poległych. 
Dolny obrazek: Gen. R ydz-Śm igły przed  katedrą w  R eim s.
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Niedośę tego, siłą rze­
czy muszą ulec popraw ie 
zaognione obecnie stosun­
ki polsko-czechosłowac­
kie. Zaczynają to rozu­
m ieć rozw ażniejsze ży­
wioły czeskie. O ile zaś 
chodzi o stosunki polsko- 
niem ieckie, nie sądzimy, 
by w danych okoliczno­
ściach mogły one ulec po­
gorszeniu. Raczej mogą 
się naw et polepszyć gdyż 
Niem cy zwykli się liczyć 
tylko z siłą i jeśli Polska 
w spółpraęuje  z F rancją , 
zyska większą wagę poli­
tyczną, Niemcy pierw si 
starać się będą o dobre 
stosunki z nam i, n ie  m ó­
wiąc już o tern, że Polska

"  ~~ ~ "r więc być pewien, że w ra-
! zie niebezpieczeństw a ca­

ły naród  polski jak  jeden 
mąż zjednoczy się pod 
sztandaram i tej arm ii w 
obronie wolności swego 
niepodległego bytu.

m oże odegrać naw et ro ­
lę pośrednika pom iędzy 
F ran c ją  a Rzeszą.

Ze wszystkich tych 
względów Polska w itała 
pow racającego do k ra ju  
swego Naczelnego W o­
dza niezw ykle uroczyście. 
Cieszyła się bowiem , iż 
jego akcja  doprow adziła 
do w zm ocnienia p rzy jaź­
n i z F ran c ją  i by ła  dum ­
na, widząc w gen. Rydzu 
Śmigłym reprezen tan ta  
naszej bohatersk ie j a r­
m ii, k tó rą  cały naród  
otacza serdeczną troską i 
miłością. D la swej arm ii 
społeczeństwo polskie go­
towe jest ponieść najcięż­
sze naw et ofiary, rozu­
m iejąc słusznie, iż jest 
ona najsiln iejszą gw aran­
c ją  naszej niepodległości. 
W ódz N aczelny może

1) Gen. R ydz-Śm igły na 
cmentarzu w ojskow ym  w Do- 
uaumont.

2) Prez. Lebrun i gen. Rydz- 
Śm igły przyjm ują  defiladę

i w ojsk powracających z mane­
wrów.

3) Gen. Rydz-Śm igły i am­
basador Łukasiew icz w  A m ba­
sadzie P olskie j w Paryżu.

 — ----------------
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JÓ ZEF ST. C Z A R N E C K I

KATOLICKA LITERATURA W POLSCE
W  m onum entalnym  dziele „U dział twórczości ka to ­

lickiej w dzisiejszej lite ra tu rze  św iata” prof. Forst-Bat- 
taglia  dał studium  o lite ra tu rze  polskiej.

A utor tego w spaniałego essayu o sensus catholicus 
w polskiej lite ra tu rze, w szerszym jeszcze stopniu  po­
starał się dać możliwie jak  najw szechstronniejszy prze­
gląd katolickiego frontu .

W  rezultacie w pisał do tego bilansu  szereg pozycyj, 
k tórych w aloryzacja m oże potem  nastręczyć n iejedną 
trudność. Lecz, jak  to szczerze wyznał, obaw iał się po­
m inąć choć jednego tw órcę czy dzieło, w którym  moż- 
naby dopatrzeć się ka to lick iej inw encji, w te j nadziei, 
że owe kato lick ie elem enty mogłyby z czasem b u jn ie j 
się rozwinąć. W zgląd to n iew ątpliw ie poważny i słuszny.

Przy tym , zdaniem  naszym, w tak im  ujęciu  możliwie 
szerokim  i liberalnym  katolickości polskiej lite ra tu ry , 
tkw i zapewne podśw iadom e u. Sz. A utora, a w naszych 
w arunkach  szczególnie odpow iednie wyczucie, że n ie­
m a chyba na świecie społeczeństwa ta k  przeciętn ie i po- 
p rostu  katolickiego, ja k  polskie, i  że lite ra tu ra  tego 
społeczeństwa m a pew ien ogólny nastró j, w k tórym  n u ­
ta  kato licka tw orzy elem ent na turalny .

My, Polacy, nie po trzebujem y, ja k  Anglicy czy 
A m erykanie przeżywać wzlotów świeżej konw ersji, nie 
po trzebu jem y jak  F rancuzi czy W łosi otrząsać się z du­
cha rew olucyjnego b u n tu  czy wydobywać się z podziem i 
agnostycyzmu, n ie  po trzebujem y ja k  Niem cy staczać 
k u ltu rkam pfu .

U  nas w iara  rozlana jest jak  tlen  w atm osferze, 
w sposób łagodnie rów nom ierny. Oczywiście w  przy­
ziem iu te j atm osfery są poważne zanieczyszczenia 
tchn ien iem  obcych doktryn , w je j górne szczyty pną  się 
różne wieże B abel, staw iane przez budow niczych, wy­
kształconych w zagranicznych akadem iach destrukcji 
w olnom ularskiej, czy bolszewickiej, po prostu  mówiąc 
i m aterialistycznej.

Na ogół jed n ak  m am y atm osferę duchową dość wy­
rów naną. W je j górnej w arstw ie nie m a co praw da za wiele 
m istycznych i to  m istycznych wzlotów. Je j doły, oparte  
o w ielom ilionow ą rzeszę prostego ludu , są za to śred­
niowieczem relig ijnym , dzięki „szczęśliwemu” uwstecz- 
n ien iu  czy raczej zaham ow aniu procesów kultu ra lnych , 
transp lan tow anym  in  to to  w nasz w iek XX rad ia  i stra- 
tokom unikacji. My n ie  p o trzebu jem y  wzdychać, jak  
A m erykanie, do Średniowiecza, leży ono otw orem  w bo­
gatym  masywie naszej ku ltu ry .

B urze prow okow ane przez infiltrow ane z obcych 
terenów  idee, n ie  ogarn ia ją  ani cząstki te j atm osfery.

P an u je  u  nas błogostan ducha, pew na zasiedzia­
łość m yśli i uczuć.

I  odzw ierciedla to  nasza lite ra tu ra . Jest w n iej 
statyczność ustalonego, zagwarantow anego stanu posia­
dania duchowego i m aterialnego. Przecież lite ra tu ra  
ta  tw orzy się wciąż jeszcze w lw iej części z inw encji a r­
tystycznej w arstw y szlacheckiej. Proszę tylko przejrzeć 
nazwiska czołowych pisarzy  kato lick ich  czy wolnomyśl- 
nych. Sienkiewicz czy Żerom ski, Żeleński czy P rzyby­
szewski, N ałkow ska czy Rostworowski, a naw et tacy no­
wi literaci-rew olucjoniści jak  Kruczkow ski, Czuchnow- 
ski. Same te  nazw iska w iele mówią za siebie. Copraw- 
da u  nas w arstw a szlachecka wyjątkow o była wszech­
stronna i obszerna, dem okracja  szlachecka nieom al b li­
ska id ea łu  nob ilitac ji każdego uczciwego człowieka, 
k tó ry  przecież przyświeca albo przynajm nie j przyświe­

cać w inien wszystkim cywilizacjom  zachodnio-europej­
skim. E lita  społeczno-gospodarcza, powiedzm y to „klaso­
wo , tw orzyła u  nas i wciąż jeszcze tworzy najtęższy 
zrąb elity k u ltu ra lnej, fundam ent najgłębszy narodo­
wej cywilizacji.

A do tradycyjnych elementów psychicznych te j eli­
ty  szlacheckiej należała religijność stricte, katolicyzm .

Należała, choć niezbyt dziś już rzadko piszący 
przestaw iciele tej elity, jak  Z. Kleszczyński, p o tra ­
fią  włożyć w usta swych bohaterów  tak i frazes: „95% 
t. zw. ku ltu ry  sprowadza się do dobrobytu. A pozosta­
łe 5 zapewne do fizjologii”. Ale to jest tylko potknięcie 
się frazeologiczne. B łąd stylistycznego rozw ichrzenia.

Boć przecież naw et tak i rozkiełznany piew ca k ró ­
lestwa fizjologii, au tor polskiej m istyki i m itologii płci 
i chuci, ostatecznie w stopie alchem icznym  różnych m e­
ta li, tworzących spiż jego dzieła, m a elem enty nawskroś 
relig ijne. I  zasługą naszego m onografisty prof. Bat- 
tag lii jest, że. pisząc o Przybyszewskim, um ie to spo­
strzec i m a odwagę podkreślić.

Piewca „II regno doloroso”, ja k  to  pisałem  w arty­
ku le  bezpośrednio po jego zgonie na  łam ach „Przeglą­
du K atolickiego” w r. 1927, n r 48, m a w sobie „może 
zajadłość starotestam entow ego p roroka, gromiącego wy­
stępek, niem a łagodności chrześcijańskiej, przebaczenia 
i m iłosierdzia” (str. 757), ale przecież rozum ie tragicz­
ny  problem at ludzkości, k tó ra  straciła ko n tak t ze Swór- 
cą i została przy królestw ie tego świata, królestw ie grze­
chu. I  dlatego w końcu wyznaje „tedy n ie  pozostaje 
nam  nic innego, jak  tylko pokorne bicie się w p iersi: 
O rem us!” T ak  mówi polski pseudo-Bem anos, pragnący 
wyzwolenia z ziemskiego inferno.

Głębokość przem yślenia problem u polskiej lite ra ­
tu ry  okazał m onografista zwłaszcza w podejściu do K a­
sprowicza, „syna chłopskiego, dla którego w iara nie 
jest czymś takim , do czego m ożnahy się odnosić 
chłodno lub  drw iąco” . „D la dziedzica w ielu pokoleń 
pańszczyźnianych zwierząt roboczych, k tó re  jednakże 
zachowały swą duszę nieśm iertelną, religia jest jedy­
nym pom ostem , wiążącym z wyższą sferą” .

Kasprowicz to ath leta  Dei, w dw ojakim  znaczeniu 
walczył nie tylko w spraw ie Bożej, ale i przeciw  Bogu, 
powiedzm y raczej o Boga.

I  w św ietnej analizie m onografista potw ierdza swą 
tezę. T ak  posuwamy się od tw órcy do twórcy, od po­
zycji do pozycji. W iększe czy m niejsze zjawisko za­
wsze u ję te  głęboko, dosadnie, z p recyzją pierw szorzędne­
go stylisty, krytyka- syntetyka.

I tak  idzie on przez cały obszar naszej lite ra tu ry  od 
zjawisk dawniejszych aż po chwilę bieżącą, sięgając 
wszędzie, albo praw ie wszędzie (czasam i oczywiście ko­
goś om inie, jak  doskonałego poetę W irskiego, jak  
powieściopisarzy wysokiej rangi Jaworowskiego i G rab­
skiego jn r ) .  Aż wreszcie daje konkluzję.

To wszystko jest już bogatym  posiewem pod  przy­
szłość, k iedy zapanuje  u  nas „ jedyna lite ra tu ra  polsko- 
katolicka, zrodzona z miłości do narodu  i mowy, z a r­
tystycznego ładu  i z praw dziw ej, głębokiej w iary” .

„K atolicy polscy n ie  m ają  w praw dzie przyczyn do 
wydaw ania okrzyków zwycięstwa, ale też n ie  m ają  po ­
wodu, by zaliczać się, czy też dać się zaliczyć do kom ­
pleksu  „w artości poślednich” w lite ra tu rze.

Pod tą  op in ią  podpisujem y się całkowicie.
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Z K2i£i WYPRAWY WSCHODNIEJ
Ojciec A ureliusz 

Borkowski, franci­
szkanin, jeden  z „kustoszów Ziem i Św iętej” nadesłał mi 
szereg dobrych swoich fotografii, k tórym i podzielić się 
mogę z czytelnikam i. N iechaj one będą „L eitm otivem ” 
poniższych podróżniczych m oich wywodów.

I.
Zacznijm y od statków  polskich, k tó re  nas wiozły. 

„P o lon ia” i „Kościuszko” —  to zapewne nie „P iłsudsk i” 
i „B ato ry”, to  skrom niejsze epigony daw nych stoczni

rosyjskich, a nie dum ­
ne p roduk ty  w spół­
czesnych włoskich, 
ale, dzięki dobrej 
przedw ojennej swo­
je j konstrukcji, dzię­
k i spraw ności i u- 
przejm ości swojej za­
łogi (kapitanow ie Pa- 
cewicz i Panase- 
wicz —  obaj także ze 
służby rosyjskiej) —  
są idealnym i n ie ­
m al — w w arunkach 

dzisiejszych — w ehikułam i w w ypraw ach now opolskich 
na  W schód.

T rochę w tym  wszystkim wadzi symbioza polsko- 
żydowska. Na jednym  i tym  sam ym  pokładzie, k tó ry  
m ógby być ochrzczony „Judeopo lon ią”, spo tykają  się 
ze sobą dwa odrębne od siebie światy. W schód i Za­
chód, W schód n ie  zawsze, ale czasem „asym ilow any”, 
Zachód nie zawsze „europejsk i”, ale bądź co bądź

W schód i Zachód. 
S tatek  dum nie nazy­
wa się „Kościuszko”, 
ale na jego maszcie 
plącze się we w ietrze 
n iebieska bandera  p a ­
lestyńska, a naw et, 
kiedy nie bu ja , b iel 
jej i niebieskość cię­
żą idealn ie  na statku. 
R adio gra m elodie 
palestyńskie, m odli 
się p rzy  n ich  „o rto ­
doks” w hałac ie ; k u ­

charz ry tualny  przyrządza niek tórym  pasażerom  koszer­
ną ku ch n ię ; dualizm  zaś polsko-żydowski posuwa się 
czasem tak  daleko, że np. zdarzyło się podobno, że lin ia  
„G dynia-A m eryka” sprzedała raz dwa razy te  same b ile ­
ty  Żydom  i Polakom .

II.
Ale oto już jesteśm y szczęśliwie w P alestynie i p ie l­

grzym ka polska stoi pod m eczetem  O m ara. M iejsce to
„Święte Świętych” ży- 
dostwa (tu ta j zresztą 
przez Arabów  niedo- 
puszczanego); to — 
„m ur” ich  „p łaczu” , 
dziś zresztą także — 
z pow odu ro z ru ­
chów —  opustoszały.

T u ta j, w tym  m iejscu dobrze się m alu ją  w oczach 
naszych kontrasty  te j ziem icy: Świat arabski jaw i nam
się w krasie swojej i zan iedbaniu ; Żydów brak , ale za to 
w tyle za meczetem, k tó ry  w idny jest na fotografii, m e­
czet inny, przerobiony z kościoła „krzyżowcowego”, mówi 
nam  o p retensjach  chrześcijaństw a do Ziem i Świętej. 
Trzy więc cyw ilizacje: Chrystus, Mojżesz i M ahomet,
w yciągają ręce o władztwo nad  Palestyną. K tóra  zwy­
cięży? W alczą narazie  o p rym at Mojżesz z M ahometem, 
ale i  Chrystus n ie  dał za wygraną. P a triarchat, „ku­
stodia”, niezliczony zastęp m nichów : franciszkanów,
benedyktynów , dom inikanów , jezuitów , karm elitów , 
ojców b iałych; w spaniałe, nowowzniesione przybytki, 
kościoły i hospicja —  wszystko to świadczy, że duch za­
borczy łacinników  nie zaginął, że ekspansja Rzymu, 
zmieniwszy tylko m etody, n ie osłabła bynajm niej w tych 
stronach.

Jerozolim a n ie  zawodzi naszych oczekiwań. Pewnie, 
że n ieraz wysilać trzeba swoją im aginację, aby dogonić 
te  czasy, k tóre —  przed w iekam i —  były tu  najw aż­
niejsze, ale nastró j wytworzy się zawsze, ilokrotnie uda 
się nam  powiązać nić tradycji ewangelicznej z tradycja  
k ru c ja t oraz późniejszych pielgrzym ek. W spółczesność 
mąci nieraz kontem plację, ale tragizm  ludu, k tó ry  po 
dw udziestu w iekach cierp i za w iny popełnione, może 
być również uw ażany za strofę stałą w chórze stuleci 
i ludów, w dram acie Ziem i Świętej.

II I .
Przenieśm y się teraz śladam i pielgrzym ów  polskich 

do G alilei! Oto więc przed nam i rozciąga się ta  k ra i­
na, o k tó re j dziejach w pełn i natchnien ia  religijnego 
mówi poetka polska:

L u b ił płynąć z uczniam i daleko — daleko 
„po jeziorach b łęk itnych  jak  jego spojrzenie”...

Jesteśm y w K afarnaum . Słońce m ajow e praży n ie­
m iłosiernie. P rom ienie  jego towarzyszyły nam  już, gdy 
wyjeżdżaliśm y z H aify, ale pożar południow y rozpło­
m ienił się na dobre dopiero gdy znaleźliśm y się w Ty- 
beriadzie. W banalnej te j m ieścinie, k tó ra , jak  n ieraz 
współczesność palestyńska, kłóci się z w ielką i świętą 
przeszłością te j k rainy , pow ietrze stało się nie do wy­
trzym ania. W żydowskiej oberży nad  jeziorem , gdz:e 
spożywaliśmy rybę tego samego może gatunku ja k  ta, 
k tó rą  łow ili niegdyś P io tr i Synowie Zebedeusza i gdzie, 
niestety, przygryw ało nam  radio , do reszty mącąc n a ­
strój pielgrzym i, było duszno, ale jeszcze nie tak  du ­
szno, ja k  w ru inach  starej synagogi w K afarnaum , k tó ­
rą  przedstaw ia załączona ilustracja.

W ogóle — m aj, to nie pora  do podróżow ania po 
Galilei. K rajobraz  tutejszy, k tórym  zachwycał się Re- 
nan, „saveur” swoją u jaw nia napraw dę w jak im ś na­
szym lutvm , k tó ry  jest kw ietniem , czy m ajem  palestyń­
skim. W tedy tu rysta  odczuć może w całej pełn i u rok  
żyznej te j połaci ewangelicznego k ra ju .

Z aniknął sztafaż architektoniczny, k tóry  tow arzy­
szył pochodow i Chrystusa P ana (pozostała jedna  ta  
synagoga), w gruz się zwaliła dum na Tyberiada, ale 
pozostało to jezioro, p iękne jak  Lem an lub  G arda, 
lecz w inną, na jgóm iejszą wyposażone h isto rię ; gdy zaś 
w racam y do dom u, na gwałtownym zakręcie wśród 
poczynającej się nocy księżycowej, jaw i nam  się inrrn 
w izja, dostojna już z im ien ia : N azaret.
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ZWYCIĘSTWO NAD ROZPACZĄ I CHAOSEM

*) Obecnie M agistrat Poznański likw iduje 
„W esołe M iasteczko”, lecz na jego m iejsce wy­
rastają  na skrajnych peryferiach nowe „dzik ie” 
osiedla. Nazwa „W esołe M iasteczko” pozostała 
po p arku  rozrywkowym  P. W. K „ nabierając 
znaczenia krwawej ironii. Naram owice: ogródek przed  dom em .

N a skrajnych  peryferiach  Poznania wyrasta dziwna 
osada. Stanowi ona obecnie przedm iot zainteresow ania 
całej Polski —  a naw et już i naśladow nictw a: N aram o­
wice —  osiedle bezrobotnych.

Ideę zrodziło samo życie. N arastająca ilość eksm i­
towanych — n ieun ikniony  w ynik kryzysu —  doprow a­
dziła do tego, że straszliw e „W esołe M iasteczko” , w k tó ­
rym  osiedliło się 2.200 eksm itantów  1), stało się dla wie­
lu  przedm iotem  darem nych m arzeń. Dookoła m iasta po­
częły się tworzyć nory  m ieszkalne w ziemi, w zapadłych, 
starych fortach  — albo z desek zbite szałasy — na tere­
nie ogródków  działkowych. W e wstecznym pochodzie 
cywilizacji poczęliśmy się posuwać —  w tem pie nowo­
czesnym —  k u  w arunkom  życiowym epoki lodowej. Ła­
m ały się coraz liczniejsze jednostk i —  a z nim i i całe 
rodziny. Począł się tworzyć już nie p ro le taria t — gdyż 
pracujący p ro letariusz epoki m inionej stawał się dla 
tych ludzi członkiem  kasty  uprzyw ilejow anej — lecz 
w arstwa w ydziedziczonych nędzarzy, pariasów, pogrą­
żonych w tęp e j rezygnacji.

Zdecydowane posunięcia stały się koniecznością 
nieodzowną. Z m iast polskich Poznań zdobył się pierw ­
szy na akcję szeroko zakro joną — może jeszcze w szcze­
gółach nie przem yślaną do końca —  ale śm iałą i p lano­
wą. D zięki (n ie  wszędzie spotykanej) 
zgodnej koordynacji w ysiłku trzech czyn­
ników  — opieki społecznej, w ydziału u r­
banistycznego ze znanym  urbanistą , inż.
C zarneckim  na  czele —  i dyrekcji og ro ­
dów m iejskich pod kierow nictw em , n ie­
zwykle ruchliw ego i zasłużonego dyrek to ­
ra  ogrodów m iejskich, p. M arcinca — 
zrodziło się dzieło rzeczywiście w ielkie.
N a terenach  m iejskiego m aja tku  N ara­
mowice zbudow ano w ro k u  1934 pierw ­
sze 70 dom ków rodzinnych, a w ro k u  b ie ­
żącym wykańcza się dalszą setkę, z czego 
większa część już została oddana do użyt­
ku. D om ki są drew niane, n iedu ­

że — pokoik z kuchenką i przedsionkiem  — a osobno 
m ały budynek gospodarczy, wspólny, pod jednym  da­
chem, dla dwóch lub więcej osadników. D om ki buduje

N aram ow ice: budowa pło tu .

IV.

W racam y do k ra ju . Trzeci m aja. Jesteśm y na 
K arm elu.

Tu owiewa nas atm osfera napoleońska. Z tego 
placu, na k tórym  stoim y, może nie czterdzieści spogląda 
na nas stuleci, ale — obok innych w spom nień — tłoczą 
się do mózgu obrazy epopei B onapartego: „Les pesti-
feres de Ja ffa” (obraz G rosa); oblężenie pobliskiego 
A kkonu (tu  na  K arm elu  leżą wszak wiarusi starej 
gw ardii).

Myślimy o tym  wszystkim, gdy pędzący sam ochód 
wiezie nas na jedyną bodaj w świecie esplanadę. „Śród­
ziem ne” w ita i żegna nas swoim czarem.

M yślimy o tych zdobywcach, co tw ardo, uparcie  szli 
na zabór te j ziem i, od w schodnich poczynając mocarzy,

koczujących i rabujących na szlaku pom iędzy Indiam i 
a Egiptem , aż do ostatniego, najbliższego nam , więc 
największego. Ten, co zaznał P iram id  i T aboru , N apo­
leon, był tu  i szedł zapewne po drodze m isji dziejo­
wej, ale innej, niż krzyżowcy. On, syn rew olucji, wy­
słannik  R epublik i — co byłby zrobił ze zdobytą na sto 
la t przed A nglikam i Palestyną? K om u by był ją  dał: 
czy zostawił Arabom , czy odebrał żydom ? Próżne h i­
potezy, ale sądzić wolno, że ten  fan t potężny, gdyby 
się był ostał w jego rękach, byłby zm ienił całą jego 
karierę. W sto la t potem  o fan t ten  pokusili się inn i: 
D israeli, A llenby: pierwszy opanow ując dla A nglii
C ypr i E gipt, co jak  przyczółki mostowe ułatw iły  za­
danie strategiczne drugiem u, a wszystko po to, żeby 
na p iastrach  palestyńskich uw ydatniła  się znowu palm a, 
symbol trium fu jącej Judei.
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m agistrat we własnym  zarządzie pod kierow nictw em  pa ' 
na naczelnika inż. Pohlm anna. W ykonuje je  budow ni­
czy m iejski p. Budzyński. Osadnicy w m iarę możności 
sami p racu ją  przy swoich dom kach. P racę tę zalicza 
się na ich dobro. Za czynsz każda rodzina musi cztery 
dni w miesiącu odpracować. W alną pom oc dla wyży­
w ienia daje  ogródek własny. K ażda parcelka jest ogro­
dzona i m a 800 m 2 pow ierzchni.

W ejrzym y w w arunki by tu  te j osady, wydziedzi­
czonych przez los, którzy tu  zaczynają nowe życie —- 
już w pew ne ram y ujęte.

Wszyscy, k tórzy się dostali do Naram owic, uw ażają 
to za w ielki przełom  w swym rozpaczliw ym  życiu. Toć 
byli tam  tacy, k tórzy  od siedm iu la t pozostawali bez 
stałego zajęcia. „Teraz p rzynajm niej m am y dach nad 
głową —  i suche ściany, n ie przeciekające wilgocią” .

Jak  dobroczynnie odbił się ten  fak t na psychice 
mieszkańców, o tern świadczy wzorowa na ogół czystość 
w dom kach. U bożuchno tu  —  gdyż w czasie nędzy 
sprzedało się co lepsze sprzęty —  lecz za to to, co jest — 
utrzym ane jest w  stanie wzorowej czystości. Stw ier­
dzamy to, wchodząc niespodziew anie zupełnie, bez żad­
nego zapow iedzenia -— i to  w  dzień powszedni — do 
jednego i drugiego dom ku — pierwszego z brzegu.

W szędzie przy  całym  ubóstw ie widzi się tę tak  cha­
rakterystyczną d la ludu  wielkopolskiego skłonność do 
zdobienia w nętrza. Nigdzie n ie  brakn ie  firanek, serwe­
ty, kw iatów  — nie mówiąc już o obrazach. T u  i tam  
widać bardzo ładne przystaw ki do kw iatów  przed okna­
mi. Dom ki, świeżo pom alow ane, robią wogóle w raże­
n ie  nader estetyczne. Ład zew nętrzny w układzie ca ł)j 
osady przerzuca się i na życie wewnętrzne...

N ajlep iej wyszły na te j zm ianie dzieei. Roi się od 
nich  cała osada. Na w yblakłych do niedaw na tw arzycz­
kach pojaw iają  się już rum ieńce zdrowia. P rzem iły jest 
w idok tak ie j trzy le tn ie j ogrodniczki, k tó ra  z zapałem  za­
b iera  się do upraw y ziemi, dźwigając —  haczkę, w ięk­
szą od siebie.

N ie jest jednak , niestety, tak  słonecznym żywot 
mieszkańców Naram owic, jak b y  się zdawało wynikać 
z tych pogodnych obrazków... M aleńkie ogródki oczy­
wiście nikogo wyżywić nie mogą, naw et przy najlepszej 
upraw ie, k tó re j osadnicy pow oli się uczą dzięki in stru k ­
torom , przysyłanym  przez dyrekcję ogrodów. W roku  
ubiegłym  susza zniszczyła p lony  całej pracy — a b rak  
nawozu uniem ożliw ia pełne wyzyskanie ziemi. Dużą 
pom ocą są liczne kozy, k ró lik i i gołębie, choć trudno
0 paszę, zwłaszcza dla kóz. M imo to n ie w te j dziedzi­
nie leży przyczyna sm utku. N ie brakn ie  tu  przecież
1 wyników — a liczne kw iaty świadczą o tem , że po­
trzeby estetyczne nie zan ikają  nawet przy pustym  żo­
łądku...

Isto tna  troska —  to b rak  stałego zajęcia. O sadni­
cy, wyposażeni w ten  sposób, n ie o trzym ują już innego 
wsparcia. Rzadko uda je  się którem uś z nich uzyskać 
stały lub  chociażby dłuższy zarobek. Toć są to ludzie, 
k tórzy  już wyszli z obiegu. Ludzie, d la których w ypi­
sano straszny w yrok: jesteście zbędni.

Ogródek tych rozm iarów  dać im  może... kom pot, 
ale bez obiadu. W yłania się tu  konieczność stworzenia 
jak ie jś  pracy na m iejscu. Są już zapędy w tym  k ie ru n ­
ku. Osiedlono tu  in stru k to ra  w yrobu zabawek. N ie­
stety, narazie jeszcze b rak n ie  pieniędzy na instalacje. 
Lecz w tym  jeszcze roku, gdy stanie na „ rynku” osady 
świetlica i dom w spólnej p racy  —  są nadzieje, że zb li­
żymy się choć o k rok  do —  zapew nienia osadnikom  sa­
m owystarczalności gospodarczej.

P rzy pracy.

W id o k  ogólny na Naramowice.

D om ek naram owicki.
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Szkery.

Prof. W Ł. B U R K A T H

SZWECJA I SZWEDZI
O statnie trzy  godziny podróży m orskiej, czyli m o­

zolne p rzedzieran ie  się ok rę tu  przez „szkery”, blokujące 
w sposób n a tu ra ln y  w jazd do Sztokholm u są dla m nie 
syntezą ideologii tego k ra ju . Po k ilku  tygodniach pobytu  
na ziem i szwedzkiej te  same groźnie najeżone brzegi 
w ydają się n iety lko rów nie p iękne, ale i  zharm onizow a­
ne z k u ltu rą  Szwecji. W alka z p rzyrodą, je j m istrzow ­
skie u jarzm ienie , zam knięcie tysiąca wysp k lam rą  wy­
tw ornych mostów i — złudzenie... W enecji — oto Sztok­
holm , a przynajm nie j pierwsze w rażenie, jak ie  odno­
simy.

Tyle pisano o tym  cudow nym  mieście, zacząwszy od 
treściw ych „przew odników ”, a skończywszy setkam i 
dzieł, k tó re  podziw iam , stojąc u  wystawy księgarskiej Sztokholm . Stare Miasto.
na K ungsgatan. W iem y o Szwecji, dużo, jeśli idzie
o dane geograficzne, zbyt m ało —  jeśli mowa o ku ltu rze  i wyzyskany ruch  wozów elektrycznych i autom obilów  
k ra ju . K ultu rze  ta k  odrębnej, tak  mocno w rosłej krzyżuje się, kreśli spirale, wciąż posłusznie oscylując 
w ciało i krew  m ieszkańców, 
ja k  rzadko gdzie w Europie.

W czytując się w pożółkłe 
k a rty  pierwszego Polaka, k tó ry  
gościł w Szwecji, naszego Jana  
Chryzostom a Paska —  o d n a j­
dujem y już w tam tych  odle­
głych czasach n ie jeden  rys k u l­
tu ra lny , n ie jeden  zwyczaj t r a ­
dycyjny.

K u ltu ry  nie tw orzą dziesię­
ciolecia. Składa się na n ią  d łu ­
gi szereg skoordynow anych wy­
siłków szeregu pokoleń, zwła­
szcza jeśli idzie n ie o nam iast­
kę cywilizacji, lecz o je j głęb­
sze cechy. R zucają się m i one 
w oczy od pierw szych chwil, 
k iedy  minąwszy szczęśliwie 
Scyllę i C harybdę szker wysia­
dam y na przystan i Sztokholm u.
Przede wszystkim uderza m nie 
rytm iczność życia  szwedzkiego.
Dość spojrzeć z góry na jeden  
z cen tralnych  punktów  stoli­
cy —  na  S turep lan . K ażdy cen­
tym etr znakom icie i logicznie Sztokholm . Z am ek królew ski.
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szwedzkiej o wiele więcej, niż długie kolum ny p rze­
wodnika.

D opiero później zwracam oczy ku  m iastu. Szczęś­
liwy k ra j, w którym  od k ilku  stuleci nie było wojen, 
ani silniejszych starć w ewnętrznych. Nie oznacza to 
jednak , że stronnictw a polityczne nie istn ieją  i nie 
dają o sobie znać na terenie parlam entu . Scysje te 
jednak  są tak  łagodne, tak  rozum nie podporządkow ane

Sztokholm . Jeden z najstarszych zam ków  w  Szwecji.

dookoła wszechwładnej „pałeczki” policyjnej. D ługie 
szeregi przepysznych aut pryw atnych (są ich dziesiątki 
tysięcy!) idą za sobą, pełne ry tm u po asfaltowej po- 
w ierzchtii S tureplanu. Pom im o tego ruchu  szalone-

Sztokholm . Obrazek rybacki.

Sztokholm . Panorama.

głębszym potrzebom  życia, że nie w ytw arzają one na 
zewnątrz wrogich fa l w życiu społecznym  państwa. Z u­
pełna neutralność w polityce zagranicznej, daleko po­
sunięty zmysł m erkantylizm u, Wreszcie kw itnący stan 
przem ysłu szwedzkiego —  oto rysy charakterystyczne 
współczesnej Szwecji. To, o czem już luźnie wspom i­
nałem  — kultura, stara i bardzo tradycyjna, a ta k  n ie­
zm ienna, jak  dom  B ernadottów , rzuca się w oczy n ie ­
m al na każdym  kroku. W idzę ją  i zew nętrznie, patrząc 
na a rch itek tu rę  Sztokholm u w postaci m onum entalnych 
jego gmachów z niedaw no wykończonym  nowym ra tu ­
szem na czele. Poprzez arkady  i podcienia ratuszow e 
spoglądam  na ścielący mi się do stóp stary Sztokholm , 
na jego strzeliste wieżyce kościołów, drgające w słońcu 
od złotych refleksów, w nocy — spowite w przepyszną 
aureolę świateł elektrycznych, b ijących w dal na k ilka 
kilom etrów . A rch itek tu ra  Szwecji, w sparta o natu ra lne  
złoża granitu  (spotkać je  m ożna naw et w centrum

Najstarsza kaplica w Szwecji.

go — n ik t się nie spieszy, nie przechodzi przez 
jezdnię, wszyscy niby członkowie w ielkiej o rk ie ­
stry, czekają na magiczny znak dyrygenta... Pó ł godziny 
spędzone w środku S turep lana mówi m i o publiczności
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stolicy) w ypow iada się tu  w sposób nie tylko m onum en­
talny, ale jednocześnie wielce stylowy. Bezsprzecznie 
budow le te  o db ija ją  w sobie zamożność Szwecji, je j 
wysoki standart życiowy. Nowe dzielnice pow stają n ie­
m al w naszych oczach: tam  gdzie jeszcze w roku  1934 
w idziałem  puste place, dziś — stanęły rzędy nowych 
kam ienic.

W pobliżu  a rch itek tu ry  postawić należy niem niej

przysłowiowej „lassitude” prasy francuskiej. Bajeczna 
w prost sieć telefoniczna — specjalność Szwecji, sygna­
lizacja świetlna, pozw alająca redaktorow i naczelnem u na 
kontrolę nad  każdym  z pomocników, wreszcie mnóstwo 
dla m nie tajem niczych dzwonków, w ind i kab li po- 
prostu  oszałamia. Nie m niej ja k  nakład... 200 tysięcy 
egzem plarzy w k ra ju  o k ilku  m ilionach ludności. N aj­
starszy „Stockholm s T idningen” b ije  pono jeszcze więcej. 
N ajwięcej pisze się tu  o sporcie. Całe w ielkie stron­
nice dzienników zamieszczają wieści sportow e na czele 
num eru. Sport bowiem jest jedną  z najgorętszych n a­
m iętności Szwecji.

Nawet b iu ra  i urzędy p racu ją  tam  z dwugodzinną 
przerw ą obiadowo-sportową, czy odw rotnie: — sporto- 
wo-obiadową. P atronu je  im najpopu larn iejszy  i uw iel­
biany w ładca Szwecji, k ró l Gustaw V, w dziedzinie 
sportu  — słynny „M ister X ”.

W arto się przyjrzeć jak  co sobotę, korzystając ze 
skróconego dnia biurowego (i fabrycznego) tysiące m ło­
dych Szwedów udaje  się na pobliski archipelag wysp, 
aby tam , wpośród skał i m orza, spędzić week-end. Ale 
i ten  ruch  wyjazdowy nie jest pozbaw iony rytm u. 
N ikt się nie tłoczy do wozów, zachowanie zaś obsługi 
ich —- napraw dę ku ltu ralne. (nasi pp. konduktorzy 
tram w ajow i m ogliby się wiele nauczyć).

Sztokholm . R zu t oka na Ratusz.

R zu t oka na stary Sztokholm .

intensyw ny rozwój prasy  i czytelnictwa. Szwecja, po­
dobnie jak  Łotwa i Estonia jest k rajem , w którym  
analfabetyzm  nie istn ieje od stulecia. O lbrzym ie, w po­
rów naniu  z naszym i, w ydania dzienników  szwedzkich 
osiągają, jak  np. nestor prasy  tam tejszej — „Svenska 
D agbladet” nakłady  powyżej dw ustu  tysięcy. Z zacie­
kaw ieniem  zwiedzam  redakcję  i zakłady drukarsk ie  
dziennika, oprow adzony po nich, dzięki uczynności ko­
legi szwedzkiego p. red ak to ra  M elina, z niezw ykłą 
gościnnością. Nie wiem, dlaczego myślę wciąż o — P a ­
sku, którego pam iętn ik i wyszły niedaw no po szwedzku. 
Jakżeby  się nasz Sarm ata uradow ał, patrząc jak  wysoko 
stoi tu  techn ika  czcionki d ru k a rsk ie j! Dość powiedzieć, że 
„kom plet” za trudniony  w „Svenska D agbladet” wynosi 
około... tysiąca osób. W arto  zobaczyć, ja k  pracu ją , 
w ja k  higienicznych w arunkach  odbywa się składanie, 
łam anie  i  inne  znane funkcje  redakcyjne. I  tu , jak  
n a  S tu rep lan  — ani pośpiechu, ani zaniedbania, tej

http://rcin.org.pl



344 R O D Z I N A  P O L S K A N r. 10

Na; każdym  p rzystanku  kondu k to r pierwszy wy­
siada, służyć pom ocą starszym  pasażerom , znosząc ogo­
rzałe dzieciaki i paczki podróżnych. Jestem  pewny, 
że n ie rob i tego na efekt, poprostu  uw ażając ten  a nie 
inny sposób zachow ania za swój obowiązek kulturalny...

Jeszcze parę  przykładów , rzucających się w oezy 
cudzoziemca. N ikt n ie  wyciąga tu  pierwszy ręk i po za­
płatę. Raczej — wcześniejszym gestem podaje  się p a­
sażerowi bilet, lub  w sklepie —  spraw unek. Treścią 
tego, na pozór błahego gestu, jest zaufanie, z jak im  się 
tam  ludzie  naw zajem  trak tu ją . To samo zaufanie sym­
bolizuje t. zw. „stół zakąsek” —  specjalność szwedzka, 
spotykany zarówno w skrom nej taw ernie prow incjonal­
nej, jak  w hotelu  stołecznym.

Skala życia przeciętn ie bardzo wysoka. Zwykły ro ­
bo tn ik  fabryczny posiada w now ozbudow anej dzielnicy 
Sztokholm u własne, paropokojow e m ieszkanie, pełne 
słońca, zalewającego je  od stropu. „Szklane dom y” 
Żerom skiego snać m ogą się stać rzeczywistością! P o­
dobnie m ieszka w n iedalekiej U psali „biedny” aka­
dem ik szwedzki. Dwa lub trzy  pokoje oto m ieszkanie 
studenta. O naszych dom ach akadem ickich słuchano 
w grodzie Linneusza, jak  o żelaznym  w ilku!.. Mało 
kom u wiadom o że tu , w zaciszu U psali tw orzył w ielki 
Linneusz swoje systemy klasyfikacji roślin. Z praw ­
dziwym pietyzm em  zachowano po dziś dzień jego ogró­
dek doświadczalny. G łucho u  nas również o tysiącach (!)  
dzieł polskich co najprzedniejszych, jak ie  oglądam  na 
półkach C a r o l i n y  — olbrzym iej b ib lio tek i upsab  
skiej.. Za to „codex argenteus” , zaznaczony tłustym  
drukiem  w bedekerze, budzi powszechne zainteresowa- 
wanie, ja k  biały k ru k  dla bibliofilów .

A teraz spojrzenie wstecz n a  dawną Szwecję. Bez 
niego pogląd nasz na obecną k u ltu rę  k ra ju  byłby n ie ­
kom pletny.

P iękne stare zabytki.

Skansen. M uzycy ludow i z X IX  w ieku .

Skansen. Teatr pod go łym  niebem . 
D om  studentów  w Upsali.

%

http://rcin.org.pl



Upsala. N ajw iększy kośció ł w  Szwecji. 

Sypialnia królew ska w  D rottn ingholm .

Upsala. W nętrze kościoła.

Synteza daw nej Szwecji, to S k a n s e n  — żywe m u­
zeum. Zwykliśm y patrzeć na zbiory m uzealne, jako 
na coś doskonale rozklasyfikow ane- 
go, dostojnie spoczywającego w ga­
b lotach, opatrzonego n a p isa m i—-■— 
nudnego...

Mówię na ten  tem at z k ierow ni­
kiem  ogromnego rezerw atu  Skanse­
nu, dzięki uprzejm ości którego 
m ogłem  w ciągu dnia zwiedzić dość 
szczegółowo to okazałe m uzeum.
Cóż to jest Skansen? Jest to  cała 
dzielnica nowego Sztokholm u, za­
m ieniona przed  laty  kilkudziesię­
ciu n a  żywy świat antycznych m ie­
szkańców k ra ju . Przeniesiono tu  
z całej Szwecji, najrzadsze okazy 
budow nictw a, stare modrzewiowe 
świątynie, dw ory w iejskie wraz z 
ich całkow itym  urządzeniem . —•
Ba, osiedlono w nich naw et m ie­
szkańców z danej prow incji, którzy 
jednocześnie spełn iają  ro lę  kusto­
szów. W itają  nas oni na progu 
swych „dom ostw ” m uzealnych w 
barw nych ludow ych stro jach.

W szystko, co zwiedzam y, urzą­
dzone jest z absolutną ścisłością.
W olno naw et skosztować tradycy j­
nego „szwedzkiego ch leba” (w for-

http://rcin.org.pl



346 R O D Z I N A  P O L S K A Nr. 10

1) Pasterz w  Dalarma.

2) P rzekupka  w  Sztokholm ie .

3) P ołów  ryb w Angerm anland.

mie op ła tka) wypieczonego przed pół­
w iekiem  (!)  a sm akującego jak  — 
wczorajszy... „K nikebroed” szwedzki 
n ie m a nic wspólnego z naszym cłile- 
bem. K ruchy, łam iący się op ła tek  z 
m ąki żytniej uchodzi w Szwecji za n a j­
zdrowszy. W idzę w Skansenie dawne 
p iekarn ie , aptekę, w nętrze oberży, 
a naw et plac targow y z rozgwarem  
„ p rap rzek u p ek ”. --------

Pom ysł stw orzenia podobnego „m u­
zeum ” nazw ałbym  wręcz niezrów na­
nym . Nie sposób lep ie j poznać życia 
i trad y c ji k ra ju . W dziale zoologicz­
nym  są naw et b iałe niedźw iedzie po­
larne, ich  duże, dobre oczy śm ieją się 
ku  nam  przez szczeliny sztucznych 
skał...

Jazda ko leją  żelazną w Szwecji, to 
poem at. Duże, jasne wozy, na stoli­
kach ozdobne popielniczki, stosy dzien­
ników, codziennie świeżych. Im  dalej 
w głąb k ra ju , tern więcej fo lkloru. Za­
baw ne stro je  ludow e w dalekiej Da- 
la rn ii k o n trastu ją  z uroczystym i ub io ­
ram i Skanii. W chacie w iejskiej zno­
w u stosy pism , oczywiście — nieodzow­
ny telefon i rad ioob iom ik  spośród n a j­
lepszych —  Philipsa. R adio w Szwe­
cji, to n ie byle jaka  rzecz. Blisko pół 
m iliona abonentów , o których mówi mi 
bardzo w yczerpująco energiczny dy­
rek to r R adia Szwedzkiego, p. Raabe, 
p iękne studio rozgłośni na K ungsgatan 
świadczy wymownie, że w epoce nowo­
czesnej k u ltu ra  sączy się i przedostaje 
aż do w iejskich strzech. Tylko nie 
w yobrażajm y ich sobie inaczej, jak  pod 
postacią m ałej w illi, gontem  lub da­
chów ką k ry te j, z w erandą, ogrodem , 
częstokroć nawet... z garażem. Na to 
isto tn ie stać chłopa szwedzkiego.

O Polsce mówi się tu  niewiele. W y­
m iana w artości ku ltu ra lnych  dotąd je ­
szcze dość skąpa. T rudno jest nazwać 
w zajem ną znajom ością epizodyczne 
koncerty  polskie, czy wystawienie 
„Tw ardow skiego” w zam ian za k ilka, 
czy kilkanaście tłum aczeń z lite ra tu ry  
szwedzkiej. K olonia polska nieliczna, 
za to  bardzo energicznie p racu je  dla 
spraw y zbliżenia obu narodów  nasza 
p laców ka w Sztokholm ie i przem ysło­
wiec tam tejszy, p. B rodaty.
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W dziedzinę k u ltu ra lne j, w ry tm ie 
pracy i solidarności trak tow ania życia 
i ludzi m ożnaby się wiele i z pożyt­
kiem  w Szwecji nauczyć. Zarówno w 
stolicy, ja k  w najdalszych zakątkach 
kra ju . Bowiem prow incja i Sztokholm  
nie różnią się niem al zupełnie od sie­
bie. N ie m a tu , ja k  gdzie indziej, ja ­
skrawych różnic ku lturalnych , podob­
nie jak  psychika szwedzka z czasów 
Im ci P ana Paska nie straciła dziś na 
swych walorach.

Samowystarczalność ekonom iczna, 
wytężona praca w ielu pokoleń, a prze­
de wszystkim wysoka etyka życia, oto 
jedno z zasadniczych znam ion ku ltu ry  
współczesnej Szwecji.

1) Sztokholm . N ow y Ratusz.

2) Sztokholm . Scena Opery K rólew skiej. A k t  
I I I  „Śpiewaków norym berskich” Wagnera.

3) Skansen. W nętrze chaty szw edzkiej.

4) Upsala. Codex Argenteus ( jeden z najstar­
szych odpisów Pisma św.).
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F A N N Y  W IB M E R -P E D 1T

SZCZĘŚCIE W MAŁŻEŃSTWIE
Szczęśliwe pożycie wśród m ałżonków pan u je  tam , 

gdzie m ałżonkow ie m ogą pow iedzieć: „Jesteśm y zdrowi 
i zadow oleni” . W tych słowach n ik t nie m a zam iaru 
w yrazić myśli, jakoby  ktoś mógł hulać i ciału  swemu 
uprzystępniać wszystko to, co czyni je  silnym , pięknym  
i godnym  pożądania, oraz jakoby  ktoś m ógł chełpić się 
szczególnym dobrobytem  a naw et bogactwem. Nie, 
„być zdrowym  i zadow olonym ” znaczy: wszystko i nie 
więcej posiadać nad  to, co w skrom nej m ierze zdoła za­
pew nić szczęście zrów now ażonem u w ew nętrznie czło­
wiekowi.

Pierwszym , w stępnym  w arunkiem  do osiągnięcia 
tego celu, to oczywiście odpow iednie, religijno-duchow e 
nastaw ienie. O ile zbywa na nim , to zachodzi b rak  
najw ażniejszego czynnika.

W ażnym  jest następnie  zdrowie cielesne. M ożna 
być raczej zdrowym  i zarazem  niezadow olonym , niżli 
zadow olonym  i równocześnie niezdrow ym . Zdrow ie 
zarówno m ęża ja k  żony odgrywa w m ałżeństw ie tak  de­
cydującą rolę, że ta  osoba, k tó ra  zaw iera związek m ał­
żeński, będąc obarczona dziedziczną lub naby tą  cho­
robą, sta je  się w inną tak  ciężkiego przew inienia wobec 
społeczności ludzkiej, swego potom stw a, przykazania 
Boskiego, że nie zdoła się nigdy i żadną wym ówką ob ro ­
nić p rzed  ciążącą na  sobie winą. Owszem, osoba tak a  
dopuszcza się naw et przestępstw a wobec przykazania 
Boskiego. „N ie z a b ija j!” Nie zab ija j żony, męża, 
um iłow anej osoby, k tó ra  cię kocha, k tó ra  ci zaufała, 
a k tó re jś  ciało zatru ł, k tórejś duszę zasępił m rokiem  
zw ątpienia! Nie zab ija j swego potom stw a, którem uś 
przekazał n ie życie i zdrowie, lecz chorobę i zw yrodnie­
nie! B iada dzieciom, k tóre  m uszą p rzek linać swego lek ­
kom yślnego, bez sum ienia ojca, k tó re  m ogą tylko zło­
rzeczyć m atce, co nie dbając o nic i lekce sobie ważąc 
wszystko, szła w yłącznie za pociągiem  własnego serca, 
za popędem  zmysłów, a nie m yślała o tym , że przez po ­
łączenie z zarażoną krw ią, z obciążoną dziedzicznie ge­
neracją , stała się znowu an tenatką  nieszczęsnego poko­
lenia. B iada rodzicom , do k tórych  z naw pół oślepłych, 
zidiociałych tw arzy ich dzieci śm ieje się szyderczo roz­
pusta w łasnej, grzesznej m łodości!

K iedy wreszcie ludzie zdobędą się n a  odwagę, by 
otw arcie i uczciwie ponieść winę i odbyć pokutę, by za­
żądać zaśw iadczenia lekarskiego o stanie zdrow ia i zdat- 
ności m ałżeńskiej kandydata  n a  m ałżonka? P ru d eria  
jest tu  niewłaściwa, a słowo „nieufność” n ie m a wcale 
znaczenia, gdzie chodzi o przyszłość owych istot, k tó ­
rym  chce się dać życie w miłości. Ale n ie ty lko przez 
przedłożenie świadectwa lekarskiego zabezpiecza się po ­
tom stwo, do tego potrzeba jeszcze zwrócić uwagę na li­
stę genealogiczną własnej rodziny. Rzadko przedstaw ia 
się ona w yraźnie i jasno zwłaszcza ze szerszych warstw , 
ale żyje ona jed n ak  we w spom nieniach ojca i m atki, to­
też przy  zgodnej w oli do uczciwego postępow ania n ie ­
trudno  zbadać, w jak im  w ieku i na jak ą  chorobę zm arli 
przodkow ie. Gdzie dziadkow ie i rodzice obarczyli swo­
je  potom stw o groźnym i następstw am i dziedzicznej cho­
roby, tam  obciążony dziedzicznie nieszczęśnik m usi na 
ty le m ieć serca, by  wyrzec się własnego, miłosnego 
szczęścia. Złożoną przezeń ofiarę w ynagrodzi O patrz­
ność w inny  sposób, oby tylko ofiara ta  złożona była 
z tym  pokrzepiającym  przekonaniem , że „czynem  swoim 
ustrzegłem  i ochroniłem  w ielu ludzi od niewym ownego 
nieszczęścia i nędzy” . To samo dotyczy rodzin  alkoho­

lików. Ich  potomstwo jest często duchowo upośledzo­
ne, chorobam i nerwowym i dotknięte, m oralnie n iedo­
rozw inięte, albo zarodkiem  przestępczych skłonności 
obciążone.

Ja k  w ielkie spustoszenie w dziedzicznie obarczo­
nych rodzinach sieje gruźlica, mówią o tym  statystyki. 
Owa upośledzona młodzież, k tó re j rodzice, przeważnie 
w m łodym  wieku, zm arli na gruźlicę, pow inna się 
w strzym ać od zaw arcia związku małżeńskiego, podobnie 
jak  obciążeni dziedzicznym  syfilisem. Co za nieszczę­
ście, co za uciążliwe życie rodziny, w k tó re j niew iasta 
nie może już podołać obowiązkom  m atk i i gospodyni, 
w k tó re j praw ie że nie upływ a choćby jed en  dzień bez­
trosko z powodu wątłych, ciągle chorujących dzieci, 
w k tó re j skądinąd w ystarczające dochody pochłan iają  
honoraria  lekarskie i koszty leczenia. Co za rozpacz­
liwy stan, jeśli do wszelkich trosk  i kłopotów  dołączy 
się jeszcze bieda, jeśli z dawnego, skrom nego dobroby­
tu  w padnie się w długi i nędzę skrajną! Odbiega wów­
czas wszelka chęć i odwaga do życia, niepokój i  trw o­
ga zaw ierają przym ierze, by  w trącić człowieka w o t­
chłań zguby.

Niezwykle doniosłą i nadzwyczaj ważną rolę odgry­
wa w arunek  fizycznej zdatności do m ałżeństwa, zwła­
szcza jeśli chodzi o kato lick ich  rodziców, a to ze wzglę­
du na nierozerw alność m ałżeństwa. W m ałżeństwie k a­
tolickim  raz legalnie zaw artym  nie ma już fu rtk i do po­
w rotu w stan kaw alerski czy panieński. Toteż doli 
nieszczęśliwie zawartego związku m ałżeńskiego nie 
można om inąć, ja k  nie podobna uniknąć raz przeżytej 
n ieprzy jem nej przygody. Można, o ile nie nadarza się 
już żadna możliwość w zajem nego pożycia, opuścić m ał­
żonka w drodze separacji. A le jak  opuszczoną jest 
zwłaszcza kobieta, k tó ra  rozstała się z m ężem! Je j szczę­
ście rozpadło  się w gruzy, a na jego ru inach  nie wznie­
sie już sobie innego. Jak  gorzkim  jest los tak ie j kobie­
ty, o ile  przyczynę swego nieszczęścia złożyć m usi na 
karb  w łasnej płochości, w łasnej lekkom yślności i w ła­
snej nierozwagi!

By tem u zapobiec, należy się trzym ać lin ii postę­
pow ania, k tóra  jest prosta i natu ralna. N iechaj więc 
dziewczę u trzym uje  swoje zdrowie przez czyste życie; 
n iechaj m niej ho łdu je  przesadnem u, siły targającem u 
sportow i, a oddaje  się więcej rozum nej, ruchliw ej p ra ­
cy; n iechaj h a rtu je  swoją wolę i swoje nerwy, by z zdro­
wym ciałem  i z silną też duszą mogła, dorósłszy, oprzeć 
się przeciwnościom  i w szelkim  trudom , z jak im i się 
spotka na drodze swego życia. Gdy przejdzie tak ie  do­
bre  przeszkolenie, to o wiele m niejsze będzie je j grozi­
ło niebezpieczeństw o, by m ogła się unieść ślepą n am ięt­
nością i na  szalę w yboru swego męża rzucić przede 
wszystkim tylko własne pożądanie. Zdrow a dusza po ­
trzebu je  zdrowego ciała. K ażdy gnębiący zarodek wy­
maga ochronnej osłony, by móc się rozwinąć. M ałżeń­
stwo jed n ak  jest zawsze łu p in ą  przyszłości; dlatego łu ­
p ina ta  niechaj będzie silną, czystą i szlachetnej form y! 
N apój, jak i przyszłe stulecia z niej o trzym ają, w inien 
być zawsze odm ładzającym  ciągle eliksirem  życia!

„Jestem  zadow olony” . Jak  prosto i uszczęśliwiająco 
brzm ią te  słowa, gdy je  wym awia ojciec rodziny. N ie­
stety, w yznanie „Jestem  szczęśliwy” staje się coraz rzad ­
sze. N atom iast słyszy się w iele ubolew ań, narzekań, 
skarg, rozpacznego niezadow olenia. Całą winę składa 
się praw ie tylko na karb  złych czasów, złego, gospodar­
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czego położenia. Z apom ina się zupełnie, że człowiek 
sam  przyczynił się do n ie jednej niepom yślnej okolicz­
ności życiowej. S tarzy ludzie wciąż pow tarzają: „Za 
naszych czasów było inaczej, dzisiaj żenią się ludzie, 
m ając za cały m ają tek  jeden  siennik i nie chcą nieraz 
poczekać, aż się nie dorobią bodaj łóżka”. „N ic to nie 
znaczy, o ile  tylko są dzieln i”, odpow iada na to chętnie 
młodzież. A le to n iepraw da. O ile oni są rzeczywiście 
dzielni, to już  do wesela m uszą w każdym  razie mieć 
w swym gospodarstw ie coś więcej ponad  jeden  siennik. 
N iestety zdarzają  się państw o m łodzi, którzy zaw ierają 
m ałżeństwo m ając jeden  siennik w swoim m ajątku. 
W praw dzie w dniu  zaślubin  jedzie się jeszcze autem , 
garn itu r pan a  młodego, szuby weselne panny m łodej, 
wszystko tip p  topp , on m a dwadzieścia, ona osiem na­
ście la t, on jes t bezrobotny, ona m a w stręt do pracy, 
i po upływ ie pierw szych sześciu tygodni już są na u trzy­
m aniu  gminy. To jes t jaskraw y w ypadek, ale, pożal 
się Boże, n ie  odosobniony. Zachodzi nawet dość często 
w m iastach prow incjonalnych.

Dziewczę chrześcijańskie, apelu je  się tu ta j do tw e­
go zdrowego rozsądku. Nie szukaj w m ałżeństwie za­
spokojenia swych zmysłów, swej burzącej się kobieco­
ści, chwilowego utrzym ania, chociaż k to  wie czyim ko­
sztem ! S taraj się w m ałżeństw ie pogłębić świętość swej 
miłości i godność swego wzniosłego powołania, a wów­
czas znajdziesz siły poczekać do owej chwili, w k tó re j 
zabezpieczy się podstaw y rodziny pod względem gospo­
darczym . Mężczyzna, k tó ry  zaw iera m ałżeństwo z ko­
bietą, m usi rów nież wykazać możliwość u trzym ania spo­
dziewanego potom stw a. Oszczędności zawodowo p ra ­
cującego dziewczęcia lub  posag darow any je j przez tro ­
skliwych rodziców niechaj posłużą do stworzenia ogni­
ska domowego lub  dopom ogą do jego rozszerzenia. Jed ­
nak  przede wszystkm raczej za gotówkę kupione, skrom ­
ne um eblow anie, n iżli na  spłaty  elegancko urządzone 
m ieszkanie! M ieszkanie n ie  jest po to, by wzbudzać 
zawiść przy jació łek  i kolegów, ognisko domowe jest 
po to, by uk ładającem u się szczęśliwie życiu rodzinne­
m u zapew nić swobodną przestrzeń, schronienie i zabez­
pieczenie. Zacząć od skrom nych początków  a dojść do 
solidnego dobrobytu , to wywoła owo ciche, szczęsne za­
dowolenie, k tó re  na rozw ój dzieci wywiera tak  zbaw ien­
ny wpływ pod względem  wychowawczym. D zieci m u­
szą od najw cześniejszej m łodości przeżywać to uczciwe 
dążenie rodziców, odczuwać radość z każdego nowego, 
często z tru d em  zdobytego nabytku.

B iedne te  dzieci, k tó re  wzrastać muszą w trw ożnej 
i często gnuśnej atm osferze nieszczęsnych stosunków ro ­
dzinnych! B iedne te  dzieci, k tó re  posyła się na ulicę 
żebrać, n im  jeszcze ojciec spróbow ał ostatnim  wysił­
kiem  woli sam utrzym ać swoją rodzinę i n im  jeszcze 
m atka pokusiła  się złożyć i dowody swej m acierzyń­
skiej pieczołowitości. Ale wystrzegać się również trze­
b a  owego zarozum iałego m ałżeństw a koleżeńskiego, 
w k tórym  mężczyzna poślubia pracujące zawodowo 
dziewczę po to, by nie potrzebow ać się kłopotać o tro ­
ski rodzinne, albo gdzie zawodowo pracujący  mężczyz­
na żeni się z dziewczęciem, k tó re  stara  się tylko zapew­
nić sobie utrzym anie, k tó re  pragnie wyjść zamąż tylko 
dlatego, by „uchodzić za p iękną”, by „nie być już ska­
zaną na szykany” tru d n iąc  się jak im ś zawodem, lub 
wreszcie żeby wydostać się ze skrom nych w arunków , 
w jak ich  żyje je j rodzina. Ale jest dość mężczyzn, k tó ­
rym  m im o wszystko o tw iera ją  się oczy, a wówczas do­
p iero  zaczyna się tragedia.

B iada kobiecie, k tó ra  zna się lep ie j n a  swoich p re ­
tensjach , n iżli obow iązkach. Ona oszukuje samą sie­

bie pod względem tego, co jest najlepsze. Taka gospo­
darka dozna w kró tk im  czasie rozbicia a wraz z n ią 
i małżeństwo. W tak ich  okolicznościach dotychczas 
dzielny i porządny mąż staje się często p ijak iem  albo 
mel ancholikiem .

Nie ma, ściśle mówiąc, żadnego kobiecego zawodu, 
któryby do tego stopnia pochłaniał wszystkie siły, 
wszystkie zdolności, ciało, duszę i wolę, jak  powołanie 
żony i m atki. Już samo prow adzenie gospodarstwa bez 
względu n a  to, czy ono opiera się na skrom nych, dopie­
ro wznoszonych podw alinach, czy też jest na m odłę 
m iejską zainstalowane, tu  i tam  co za ogrom  obowiąz­
ków, w łonie k tórych zawiera się jeszcze odpow iedzial­
ność za służbę! Czujna straż nad  ogniskiem  domowym 
oraz uśw iadam ianie sobie ciążącego zadania, by dobrze 
i sum iennie przygotowywać jedzenie, wykazując zrozu­
m ienie zam iłowań i upodobań męża. Oszczędność żony 
nie pow inna nigdy urastać do rozm iarów  żywego zada­
n ia  rachunkowego, k tóre  niby miecz Dam oklesa wisi nad 
każdą najd robn iejszą radością i przyjem nością. Stróż 
żony nie pow inien nigdy łudzić wrażeniem  przynależ­
ności je j do wyższej warstwy społecznej, niżli rzeczywi­
sta, nie może nigdy przekraczać granicy środków' m a­
teria lnych , k tórym i żona faktycznie rozporządza; 
w sk rupu la tnej czystości i gustownym układzie n a jb ied ­
niejszego choćby stro ju  ukrywa się cichy czar prostej 
kobiecości, k tóry  może zadowolić oko mężczyzny. We 
w pajan iu  zam iłow ania do prostoty leży ta jem nica zdro­
wego, rozum nego wychowania dzieci. Jeśli szczęśliwy, 
tchnieniem  relig ijnych elem entów owiany i pokojem  
oprom ieniony duch panu je  w łonie rodziny, to  iluż dro­
gich zachcianek można wtedy się wyrzec!

Sfera um iejętności i wpływów żony w m ałżeństwie 
m a zakres uniw ersalny, a im  w ierniejszą jest ona w rze­
czach najzdolniejszych, tym  zbaw ienniej rozciąga swoje 
w ładanie w łonie rodziny. Żona jest w swym środowi­
sku k ró k w ą  i sługą, ona m yje i pierze, gotuje i szyje, 
jest wychowawczynią, pielęgniarką i artystką; bo zależy 
też dużo i od tego, jak  ona bukiet własnoręcznie zerwa­
nych kwiatów polnych wstawi do glinianego naczynia, 
ja k  uszkodzoną bieliznę napraw i znów bez zarzutu , jak  
z resztek m ateria łu  po trafi pstrą  włóczką wyhaftować 
poduszkę, czy um ie przyszyć odpow iednio guzik. 
Wszystko to odgrywa niepoślednią rolę, jeśli idzie o to, 
by w dom u panow ał pokój i mnożył się dobrobyt.

K u ltu ry  duchowej, cielesnej i gospodarczej zdatno- 
ści —  tego przede wszystkim domaga się ideał chrześci­
jańskiego m ałżeństwa. Do osiągnięcia tych zalet n ie­
chaj w draża się dziewczę, niechaj stara się o nie bez 
względu na to, czy w yjdzie zamąż czy też nie. Nawet 
w stanie panieństw a może takie dziewczę być duchem  
opiekuńczym  wielu rodzin, może być pociechą pomocą 
i ukojen iem  dla rozbitków  i opuszczonych, k tórych 
traw i gorycz osam otnienia. Że gospodarcza zdatność 
dziewczęcia ze względu na małżeństwo była w szczegól­
ny  sposób podkreślana, fak tu  tego nie trzeba sobie tłu ­
maczyć jako  suchego zadania rachunkow ego. Zdatność 
gospodarcza i wynikająca z niej poważna rozwaga nie 
jest wcale przeszkodą w pełnej oddania, idealnej m iło­
ści; jest obowiązkiem  każdego uczciwie myślącego czło­
wieka, jest wiernością dla spraw y w najgłębszym  tego 
słowa znaczeniu.

„Jesteśm y zdrowi i zadow oleni!” O ile zależy na 
tym  chrześcijańskim  dziewczętom, to słowa powyższe 
w inny być ja k  najczęściej na ustach szczęśliwych ojców 
rodzin. W odstępach m iędzy każdą lite rą  tych w yra­
zów zaw iera się hołd  wdzięczności dla Pana Boga, k tóry
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zdumiewająco PRZEPOWIADAM PRZYSZŁOŚĆ
Na słupie ogłoszeniowym obok uśm iechniętej tw a­

rzyczki „E lidy” i boleśnie wyszczerzonych zębów „Ka- 
lodon tu” zwraca uwagę przechodnia krzykliw a rek la ­
m a jakiegoś Pudella  czy Sabby.

P rzy  pom ocy zdobytej wiedzy u  fakirów  w schodu 
oraz im  ty lko wrodzonego, nadprzyrodzonego daru  ja ­
snow idzenia in tu ic ji itd. odsłan iają tajem nice przy­
szłości.

K ażdy za dwa, trzy, pięć, dziesięć złotych, czy n a ­
w et 50 groszy może poznać swą przyszłość i przezna­
czenie. Czyż w dobie postępu cyw ilizacji i k u ltu ry  
m ożna m arzyć o czemś w ięcej?

Przyszłe życie n a  ziem i przestaje  być tajem nicą! 
R ew elacja, k tó ra  może w praw ić w szał przeciętn ie n o r­
m alnego człowieka.

Bezczelna rek lam a B aju-B aji głosi:
„M edium  psychom etryczno-reinkarnacyjne odsłania 

ta jem nice jasno, dokładnie, zdum iew ająco tra fn ie ! 
N iebyw ała in tu ic ja! Przeszłość! teraźniejszość! p rzy­
szłość! P rak ty k a  zagraniczna itd .” .

P udello  D onaldini mówi inaczej: —
„M arzysz o miłości, przeprosinach, pracy, awansie, 

pom yślnym  procesie, w ielkiej w ygranej, zagranicy, dy­
plom ie, spadku? P rzyjdź natychm iast. —  B ezpłatnie 
przeróżne wskazówki, talizm any” . —

Za cenę k ilkunastu  złotych postanaw iam  poznać 
swą przyszłość.

W edług ułożonego spisu jasnow idzących wróżów 
i w różek rozpoczynam  w ędrów kę po apartam en tach  
i poddaszach stolicy.

N ajp ierw  idę do wróżki, k tó ra  za seans ty tu łem  
zw rotu kosztów własnych (za strzęp ien ie języka) p o ­
b iera  10 zł.

M ieszkanie w śródm ieściu, wygodnie urządzone. 
W p rzedpoko ju  u rzędu je  sekretarka „do wszystkiego”, 
z k tó rą  załatw ia się w stępne form alności. O na w yzna­
cza dzień i godzinę przy jęcia oraz awansem  inkasu je  
należności.

W oznaczonym  dniu  sta ję  przed obliczem  wróżki. 
W edług reguły  należałoby, aby dreszcz trw ogi w strzą­
sał m oim  ciałem .

B acznie przyglądam  się wróżce, chcąc na pospoli­
te j tw arzy dostrzec coś niesamowitego.

— Proszę usiąść i zdjąć b iżu terię! A teraz... p a ­
trzeć w m oje oczy, patrzeć... pati’zeć... jeszcze... jeszcze... 
ręce złożyć w m oich dłoniach... o tak... dobrze...

W  te j chw ili światło gaśnie i... jasnow idząca w pa­
da w trans.

Stopniowo coraz szybciej, szybciej zaczyna drżeć. 
Czuję się trochę nieswojo, a myśl m oja skierow ana 
jest głównie do złotego zegarka i p ierścionka. I ja  usi­
łu ję  przew idzieć losy tych m artw ych przedm iotów . 
Paroksyzm  drgaw ek trw a jeszcze k ilka  m inut, poczem  
m edium  zaczyna mówić.

Jak  grecka P y tia  wyrzuca z siebie wyrazy n ie  m a­
jące żadnego związku z m oją osobą. Słucham  p ięknej

obficie błogosławi w iarę w dobro i wolę do dobrego. 
C ierpienie zawsze kiedyś przy jdzie  zarów no ja k  choro­
ba i śmierć. N ie po trzebujem y wcale n ieba na ziem i, 
m am y tu ta j na n ie  dopiero sobie zasłużyć. Ale więcej 
d o jrzałe  owoce pow inno niebo otrzym ywać do zryw ania.

legendy... o sobie, o podróżach do egzotycznych krajów ,
0 niezwykłych przygodach, bogactwie, szczęściu itd.

Czasem określa m i naw et te rm in  niektórych w yda­
rzeń życiowych. A więc np. — „Gdy zakw itną w ierzby”, 
mówi, „pozna pan i swego „przeznaczonego” . A gdy za­
k w itn ą 'lip y  pojedziecie razem  w piękny świat” .

Tymczasem w ierzby już dawno przekw itły  i lipy, 
a „jego” dotąd n ie ma i w łeb wzięła p iękna podróż.

*# *
Teraz w różka za dwa złote (cena podana w ogło­

szeniu).
N a poddaszu w ielkiej kam ienicy b rudny, a zara­

zem pre tensjonalny  pokoik. Na ścianach ohydne oleo­
druki, w oknie b rudne  firanki. Na stole leży jakaś ta ­
jem nicza ku la  i ta lia  przetłuszczonych kart.

A tm osfera poko ju  przesycona jest obecnością co 
najm nie j k ilku  kotów.

I wreszcie ona rozczochrana, czarodziejska wróżka. 
Pierwsze py tan ie :
— Czy pan i z pro tekcji?
Z upełnie podśw iadom ie odpow iadam :
—  Tak.
Przez chwilę wróżka przygląda m i się badawczo.
— Czy pan i m a włosy farbow ane?
—  A jak ie  to m a znaczenie?
— O bardzo w ielkie! N ie wiem czy sym bolem  p a ­

rna być dam a coeur czy caro?
Szybko tasu je  karty , poczem  kładzie je  przede mną.
—  Proszę przełożyć lew ą ręką  na trzy  grom adki do 

sieb ie !
Spełniam  polecenie.
—  Tss! B im bo! Viens!
W te j chw ili z k ą ta  wysuwa się w ielkie, bure ko- 

cisko.
—  Bim bo! Yiens ici, p lus vite!
K ot jeszcze raz leniw ie się przeciąga, poczem wska­

k u je  na kolana swej pani. N ad rozłożonym i k artam i 
pochyla się głowa wróżki i kota. Jeszcze chwila m ilcze­
n ia , poczem p ad a ją  przykre, tw arde słowa:

—  Panią sprow adziło do m nie nieszczęście! T ru d ­
no, stało się. —  On już do pan i nie wróci. — Przed 
dwom a dniam i w yjechał z Cecylią do Ciechocinka. Ale 
m im o to  on n ie  jest szczęśliwy. P an i nie kochał, ale
1 Cecylii nie pokocha.

—  Ale k to  to jest? —  pytam .
—  Dziwne pytanie! W yraźnie przecież mówię

0 m ężu pani.
—  Ja  nie m am  męża! —  zaprzeczam .
—  Proszę m i nie przeszkadzać i nie kłam ać, gdy 

jestem  w transie. K arta  m i mówi praw dę — k a rta  nie 
k łam ie! A teraz proszę słuchać:

—  Dla pan i jest już inny przeznaczony. Starszy 
pan. On h an d lu je  w ędlinam i. W idzę go w dużym 
sklepie na rogu dwóch ulic. To człowiek dzielny
1 szlachetny. Ma tylko dwie nam iętności: on kocha

N ie biednych, jwcześnie zapadających ludzi, k tórzy za­
wsze z przekleństw em  rozpaczy na w argach um ierają . 
Lecz dusze, k tó re  w dojrzałym  dla żniwa czasie opu ­
szczają ziem ską powłokę, by doznać na sobie spełnienia 
Bożych obietnic.
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DWAJ  B R A C I A
Czas p łynął. W grudn iu  A ntoni otrzym ał list od 

bra ta .
„D rogi A ntoni!

Nie p isałem  czas dłuższy, chciałem  bowiem zrobić 
ci niespodziankę. W czoraj złożyłem ostatnie egzamina 
półdyplom ow e i za p ó łto ra  roku  będę już adwokatem . 
W ysiłki tw oje, kochany bracie, nie poszły na m arne. 
K am ień spadł m i z serca i jaśn iej spoglądam  przed 
siebie, a k iedy  przy zobaczeniu się przyciśniesz m nie 
do piersi, n ie będę już żywił uczucia wstydu, p raca 
bowiem dziw nie uszlachetnia i podnosi człowieka. Tak 
bardzo tęsknię za tobą, a jed n ak  postanow iłem  nie wy­
jeżdżać do ciebie na la to , lecz uczyć się w W arszawie, 
udzielać korepetycji i szykować się do nowych egzam i­
nów. Sporo czasu straciłem  daw niej i muszę go odzy­
skać. Żaden tw ój grosz, k tó ry  na m nie wydałeś, nie 
może iść na m arne. A teraz n ie przysyłaj m i więcej, 
bo dopraw dy sprawiasz m i tern przykrość. Ograniczasz 
się do m inim um , nie dosypiasz, n ie dojadasz, a ja  prze­
cież chcę żyć za to, co sam zarobię. W ystarcza m i to 
i napełn ia  zadowoleniem .

Ściskam cię z całego serca
L ucjan” .

A ntoni by ł szczerze zm artw iony, oddaw na bowiem 
cieszył się m yślą, że w lecie będzie gościł b ra ta  u  sie­
b ie w H ejnałow ie. Z drugiej zaś strony rozum iał do­
brze am bicję L ucjana, cieszył się jego pracow itością 
i odrodzeniem  m oralnym . Nie należało tedy  łam ać 
lin ji w ytycznej i wpływać na zm ianę jego postanowień.

Czekał więc cierpliw ie końca n au k  i pisyw ał czu­
łe listy  do b ra ta , zw racając m u uwagę, aby nie nadwy- 
rężał zdrow ia nocnym i studiam i, aby szanował siebie 
i swą młodość i posyłał m u pieniądze w dalszym ciągu.

Czas p łynął. M inęła zim a potem  wiosna i nastało 
u pa lne  lato. P anna C zarnolaska w yjechała z rodzica­
m i nad  m orze. W  tym  czasie A ntoni, p ragnął koniecz­
nie zobaczyć się z b ra tem  i uściskać go, w yjechał na 
k ilk a  dni do W arszawy.

L ucjan  m ieszkał w dom u akadem ickim  i zajm ow ał 
skrom ny i m ały  pokoik  w spólnie z kolegą. A ntoni nic

swoje kiełbasy  i salcesony: druga nam iętność na razie 
n iezupełnie w yraźna, ale to  będzie miłość do Pani.

—  Ależ, proszę pan i —  mówię zniecierpliw iona — 
ja  n ie  znam  żadnego k iełbasiarza.

— Nie zna pan i napraw dę! — I  znów przenikliw e 
spojrzenie.

—  W ięc pan i n ie  jest pan ią  Z z p ro tekcji pan i W.
— Nie!

—  Ach! —  Tw arz w różki w yraża w ielką konster­
nację. Po chw ili jed n ak  opanow uje się.

—  Przepraszam  panią , proszę m i wybaczyć, tak ie
ciężkie czasy, a żyć jakoś trzeba!

#
* *Teraz w siadam  do tram w aju  i jadę  na peryferię 

m iasta do wróża za złotówkę.
Pod wskazanym  adresem  w rośnięty w ziem ię do- 

m ek, a w ew nątrz tajem niczy on.
W róży z k art.
—  Jak i pan i sobie życzy seans?
—  Nie rozum iem  py tan ia!
—  Za złotówkę, dwa, trzy, pięć?
— A jak a  jest różnica?

zastał b ra ta , ponieważ ten  dnie całe spędzał w b ib lio­
tece uniw ersyteckiej, ucząc się zapam iętale. D opiero 
wieczorem nastąpiło  radosne spotkanie.

A ntoni z n iepokojem  spoglądał na Lucjana 
i stw ierdził u  niego ogrom ne wyczerpanie. Tw arz m u 
pobladła, oczy pałały n ienaturalnym  ogniem , policzki 
zapadły  się niczem u głodomora. Na uwagę b ra ta , aby 
się n ie zab ija ł pracą, potrząsnął głową i od p arł z uśm ie­
chem :

—  Przestrasza cię mój wygląd? To przejdzie! 
Czuje się dobrze i nic m i nie dolega! A że tam  czło­
w iek trochę  schudnie, to podobno jest w m odzie!

Po ko lacji zaś, k tó rą  zjedli w spólnie w jak ie jś  m a­
łej kaw iarence, L ucjan uśm iechając się znacząco się­
gnął do kieszeni i w yjął książeczkę kasy oszczędności. 
Poczem  rzek ł:

— Przysyłałeś m i pieniądze pom im o mego posta­
now ienia, że sam chcę się utrzym ać. Otóż nie m ając in ­
nego wyjścia składałem  te  sumy w kasie na tw oje na­
zwisko. Możesz je  podjąć i rozporządzać nim i. P ro ­
szę tylko, abyś odmową nie spraw ił m i przykrości! 
Ja  napraw dę chcę być człowiekiem, k tó ry  na swój chleb 
zarabia. Inaczej przestałbym  siebie szanować!

A ntoni milcząc uścisnął m u rękę. B ył wzruszony 
i zarazem  dum ny z brata.

Po powrocie z W arszawy A ntoni spotkawszy pan ­
nę Zofię, k tó ra  niedługo baw iła nad  m orzem , został 
przez nią zasypany pytaniam i, co L ucjan porab ia , jak  
wygląda, ja k  stud iu je  i czy w spom ina H ejnałów . An­
ton i z uśm iechem  na ustach zdał dokładną relację, 
k tó ra  na  m łodej dziewczynie wywarła głębokie w raże­
nie. Od te j pory  spotykali się często i odczytywali 
w spólnie listy  Lucjana. Aczkolwiek żadne z nich  nie 
wypowiedziało słowa o miłości, A ntoni jed n ak  był pe­
wien, że panna Zofia kocha Lucjana. Pogrzebał tedy 
własne uczucie, czyniąc to  z przyrodzoną jem u  prostotą 
i ofiarnością.

M inęło ośmnaście długich miesięcy. L ucjan  ukoń­
czył studia i pracow ał jako  ap likan t u  jednego z adwo-

— Za złotówkę mówię najm niej, za pięć — n a j­
więcej.

T arguję  się z nim  zawzięcie, wreszcie za dwa złote 
m a m i powiedzieć tyle, ile mówi zwykle za trzy  złote.

I  znów (już znudzona) wysłuchałam  jak ichś bzdur­
nych horoskopów. A więc przepisowo w przeszłości 
szczęśliwe dzieciństwo i śm ierć dziadka lub babci. — 
Obecnie są k łopoty  m aterialne. Ale za to w przyszłości 
pieniądze, pałac, auto, R iw iera i szczęście.

Po k ilkunastu  m inutach p. K łam czuchaio urwał.
—  Już skończyłem.
W yjm uję dwa złote i płacę.
— Przepraszam  pan ią  bardzo, ale należy m i się 

2.50 zł.
Jestem  zdum iona.
—  Przecież um ówiliśm y z góry 2 zł.
—  Tak, ale ja  pow iedziałem  znacznie więcej.
—  Bardzo mi przykro, ale aby uniknąć n iepo trzeb­

nych stra t pow inien pan  zastosować licznik. Do wi­
dzenia!

Oto przedstaw iciele ta jem nej wiedzy.
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katów  warszawskich stając w sądach jako  zastępca 
i zw racając uwagę swoją wymową sędziów i proku- 
ratorów . Do H ejnałow a -wybierał się dopiero w tedy, 
k iedy po ukończeniu p rak tyk i będzie m iał praw o otwo­
rzyć włsną kancelarię adwokacką.

O patrzność jednak  przekreśliła  p lany  L ucjana 
i przyśpieszyła jego przyjazd. Stało to się w sposób 
następujący:

W alenty, mąż ubogiej i nieszczęśliwej praczki, 
w dalszym ciągu oddaw ał się nałogowi pijaństw a. Nie 
pom agały nauki księdza proboszcza ani też nam owy 
Antoniego. W alenty spędzał noce w szynku, a w dzień 
spał. W  dom u panow ała nędza. Gdyby nie A ntoni, 
sześcioro drobnych dzieci pom arłoby z głodu, bo W a­
len ty  po daw nem u odb iera ł żonie ciężko zapracow ane 
grosze na pijaństw o. Pew nej nocy w racał z k n a jpy  
do dom u ja k  zwykle na pó ł przytom ny. W tem  na ci­
chym  i objętym  snem  rynku  pow stał jak iś hałas. K toś 
kogoś gonił, k toś krzyczał głośno i wreszcie z poste­
ru n k u  polic ji wybiegło dwóch policjantów , pędząc n a ­
przód przed  siebie i strzelając n a  postrach w powietrze. 
O bok W alentego przebiegło dwóch ludzi, którzy za­
trzym ali się, widząc naprzeciw  siebie dozorcę nocnego. 
M ając ucieczką udarem nioną, obaj podejrzan i osobni­
cy porozum ieli się szeptem , poczem  jed en  z nieb pod­
biegł do W alentego i w sunął m u za pazuchę zwitek 
banknotów  i trochę srebra.

— Potrzym ajcie  na chwilę! . Zaraz wrócim y!
W alenty  spojrzał błędnym i oczyma i kiw nął się

na nogach.
— D obra jest! —  w ybełkotał, nic n ie rozum iejąc.
N agle stała się rzecz, k tó ra  prze ję ła  go zdum ie­

niem . O baj nieznajom i skoczyli n a  parkan , wrzeszcząc 
jak  opętan i:

—  Trzym ać złodzieja! Trzym ać złodzieja!
Przerażony tym  okrzykiem  W alenty  cofnął 3ię

i m im owoli rzucił do ucieczki. Po k ilk u  jednak  k ro ­
kach  w pad ł w ręce ścigającej złodziei po lic ji i został 
aresztowany.

O kazało się, że te j nocy okradziono kase gm inną 
i po lic ja  schw ytała sprawców kradzieży. Byli to owi 
dw aj n ieznajom i, k tórzy  dla zm ylenia pogoni, wręczy­
li p ieniądze W alentem u i udaw ali, że gonią złodzieja. 
W  śledztw ie zeznali, że W alenty  b ra ł główny udział 
w kradzieży. F ak t, że znaleziono przy n im  pieniądze, 
postaw ił go w stan  oskarżenia. G roziła m u k a ra  do 
dwóch la t w ięzienia.

A ntoni odw iedził W alentego w areszcie. Nieszczę­
śliwy dawno już oprzytom niał i  p łakał gorzkim i łza­
m i, żałując, że oddaw ał się p ijaństw u i m ógł być n ie ­

w innie osądzony. Rozpacz W alentego była szczera. 
Przyrzekał popraw ę i przysięgał, że więcej do ust nie 
weźmie wódki.

A ntoni postanow ił m u dopomóc. W H ejnałow ie 
nie było dobrego adwokata, toteż A ntoni napisał do 
Lucjana, aby ten  poprosił swego pryncypała o zajęcie 
się spraw ą W alentego. W ciągu tygodnia nadeszła od­
powiedź, że mecenas warszawski zgodził się i prosił 
o podanie term inu  rozpoczęcia rozprawy.

Tymczasem w przeddzień sesji sądowej nieoczeki­
wanie p rzy jechał do H ejnałow a Lucjan. Obaj bracia 
uściskali się serdecznie, poczem Lucjan oznajm ił, że 
z pow odu choroby mecenasa jem u  przypadło zastępstwo. 
Była to jego pierwsza sprawa w Hejnałow ie, toteż przy­
gotowywał się do n ie j sum iennie, w ertu jąc akta w k an ­
celarii sądu i kreśląc p lan  obrony.

N azajutrz stanął w sądzie i tak  um iejętn ie  w ypy­
tywał świadków, tak  zmieszał pytaniam i rzeczywistych 
rzezimieszków, k tórzy  cały ogrom  winy chcieli zrzucić 
na W alentego, że spraw ę w ygrał i sąd natychm iast za­
rządził wypuszczenie na wolność męża nieszczęśliwej 
praczki.

A ntoni, k tó ry  by ł cały czas na rozpraw ie, z dum ą 
p a trza ł na b rata . W alenty ze łzam i w oczach całował 
po rękach  Lucjana, k tóry  zażenowany b ro n ił się, t łu ­
macząc, że przecież nic w ielkiego nie dokonał. Po- 
prostu  praw da sama zwyciężyła.

K iedy obaj bracia  znaleźli się na rynku  hejnałow- 
skim, u jrze li stojący na rogu powóz państw a Czarno- 
laskich. W  powozie siedziała panna Zofia.

Lucjan zb lad ł i postąp ił żywo naprzód. A ntoni, 
uśm iechając się sm utnie, uk łon ił się z daleka i zn ik ł na 
zakręcie ulicy. Nie chciał przeszkadzać pierwszem u 
spotkaniu  się dwóch kochających się serc.

Panna Zofia bez słowa podała rękę Lucjanowi. 
Ten ucałow ał ją  i podniósł głowę.

— Niem a pan i pojęcia, jak ą  mi radość pani sp ra­
wiła swoim widokiem ! — szepnął z wysiłkiem.

Był w yraźnie wzruszony.
— I  ja  cieszę się! B ardzo! — zabrzm iał cicho 

głos m łodej dziewczyny.
Lucjan  zaw ahał się, poczem  rzekł, patrząc z za­

chwytem  na je j twarz.
— Niech m i pan i wybaczy, że powiem... tęskniłem ! 

Tęskniłem  za pan ią!
P anna Zofia zarum ieniła się i odparła  cichutko:
— I  ja... także!
L ucjan  drgnął i spojrzał w je j oczy.
Nie kłam ały. W idniała w nich miłość.

KONIEC.

Czasem  się porwie z duszy  
D ziw na tęsknota  —

Z  poszum em  skrzydeł p taków  —  

Po św iatłem  słońca złota.

T Ę S K N O T A
Czasem  się porwie, poniesie,
Po dalach m yśli rozrzuci,
Po gw iazdach czucia rozsypie  
I  znów pourróci.

I  znów powróci, rozogni, 
Pragnieniem  duszę rozpali ■ 
Porwie się znowu, poniesie 
I zniknie w  dali  —

Dokończenie artykułu: Zwycięstwo nad rozpaczą i chaosem.
Ma to życie osadnika i swoje troski codzienne, nie 

b rak n ie  i konfliktów , tak  jak  we „w ielkim  świecie” . 
Tylko, że są to zwykle m ałe „w ojny” o przyczyny tego 
rodzaju , ja k  — przekraczanie granicy przez nieuczci­
we kury , k tóre  w żaden sposób nie chcą zrozum ieć, że 
cudzego tykać nie wolno. Czasem dołączy się tu  i zło­
śliwość ludzka, łobuzowska i rodzą się „w ojny” m iędzy 
sąsiadam i. Siódme przykazanie nie zawsze cieszy się 
tu  należnym  szacunkiem . Lecz są to jed n ak  w ypadki

sporadyczne. Na ogół pow iedzieć można, że ludzie 
zm ieniają się szybko, w m iarę jak  się usuwa najgorsze­
go doradcę, rozpacz. Nie b rakn ie  tu  i elem entów n ie ­
gdyś w ykolejonych, k tóre  w racają do równowagi — 
i w łączają się znowu w ram y norm alnego życia.

•Na 'ciem nym  tle  kryzyzu osiedle w Naram ow icach 
jest p lam ą jasną — jest ono zwycięstwem zdrowej m y­
śli konstrukcyjnej nad  rozpaczą, bezw ładem  i chaosem.

http://rcin.org.pl



ZE SPRAW  RODZINY
N a szerokim  świecie.

Dn. 10—13 wrześni br. odbył się wiel­
ki kongres kato licki w M alines. Przew od­
niczył JEm . ks. kardynał Yan Roey, arcy­
biskup M alines. P ro tek to ra t ob jęli: JE. 
N uncjusz Apostolski i IIEE. Księża B iskupi 
całej Belgii. Kongres ten  m ia ł podtrzy­
mać tradycje sławnych kongresów, które od­
były się w M alines w r. 1863, 1864, 1867, 
1891 i 1909. —  Jest on pierwszym  kongre­
sem po „w ielkiej w onie” , a V I od po­
czątku tej akcji.

Celem kongresu było pokazanie w spo­
sób wymowny jak  wielka panuje  łączność 
katolików  belg ijsk ich  z nauczaniem  Kościo­
ła  specjalnie w zastosowaniu praktycznym  
do najnowszych czasów.

Kongres odbył się w przeciągu 4 dni. 
O statni dzień, czyli 13., n iedziela, po­

święcony by ł w ielkej m anifestacji re lig ijnej, 
w k tó rej u d z ia ł wzięły wszystkie organi­
zacje katolickie z pocztam i sztandarowym i.

Mszę św. o g. 10 przed Bazyliką Serca 
Jezusowego celebrow ał JEm . Ks. K ardynał 
H lond, Prym as Polski.

Na stadionie Heysel odbyła się główna 
część uroczystości, będąca zbiorowym  wy­
znaniem  w iary: pochód sztandarów, p rzed ­
stawienie „C redo” z udziałem  1.500 chórów 
i wykonawców, oraz przem ów ienie JEm. 
Ks. K ardynała Van Roeya.

Prace pod jęte  przez kongres dzieliły  się 
na 10 sekcyj, z tych 4. poświęcono zagad­
nieniom  rodziny 

Tem atem  głównym  były : nowoczesne p o ­
trzeby i żądania w związku z odrodzeniem  
rodziny chrześcijańskiej.

Oto wykaz wygłoszonych przem ów ień i 
referatów :

Przem ów ienie wstępne — prezesa sekcji, 
b r. Meyersa.
1. Rodzina a społeczeństwo — kanonik  

Jan  D erm ine.
2. Jak  przywrócić w praw ie n ierozerw al­

ność m ałżeństwa — p. J. Ugeux.
3. M ałżeństwo re lig ijne  katolików  — p. P a ­

w eł C arrette.
4. Statut dziecka — p. Jerzy  Heusers.
5. Myśli współczesne o posłannictw ie ko ­

biety — panna T. V ulhopp.
6. Statut kobiety  — pani W. Ugeux.
7. M atka w rodzin ie  — panna A. Japsenne.
8. Rozwój zm ysłu rodzinnego u dziecka:

a) w środow isku m iejskim  — Matka 
Maria-Cecylia, przełożona pensjona­
tu z B erlaym ont;

b ) w środow isku robotniczym : — pan­
na L’01ivier.

c) w środow isku w iejskim : pani Cornil- 
Tyrtiaux.

9. Rozrodczość i je j strona m oralna — ks. 
J. Leclercg.

10. Rozrodczość z punk tu  widzenia m edy­
cyny — dr R. de Guchtenecre.

11. Znaczenie m ałżeństwa dla pełnego roz­
woju mężczyzny i kobiety — p. (R. 
M aistriaux.

12. Przygotowanie m łodzieży do m ałżeń­
stwa — dr Stefan de Greef.

13. Stosunki m iędzy m łodzieżą męską i 
żeńską:
a) w środowisku m iejskim : panna M. 

Vanden H euvel;
b ) w środow isku robotniczym : p. J. Pa- 

quay-B erlandina;
c) w środ. w iejskim : p. Noirhom m e.

W skład Zarządu Sekcji R odzinnej we­
szły następujące osoby: prezes — br.
Meyers — prokurato r generalny, honorowy 
sądu apelacyjnego w L iege; vice-prezesi: 
Cambier-Derbaix, przewodnicząca K atolic­
kiego Zrzeszenia K obiet, br. de Crombrug- 
ghe de P icąuendael, przewodnicząca K ół 
W łościanek, br. Delvaux de Feuffe, prze­
wodniczący V K ongresu M iędzynarodowego 
W ychowania R odzinnego, P. de Vuyst, 
przedstaw iciel Zarządu Głównego Ligi Wy­
chowania Rodzinnego, E. H anquet d’Audri- 
m onl, przedstaw icielka Związku Stowarzy­
szeń K obiet K atolickich w Belgii, Haps 
przełożona Szkoły Wyższej K obiecej, gen. 
L. Lem ercier, członek Patronatu  Akcji Ro­
dzinnej.

W śród wyżej wym ienionych spotykamy 
nazwiska naszych znanych w spółpracow ni­
ków z terenu  m iędzynarodowego akcji „Od­
rodzenia Społeczeństwa przez R odzinę” .

Podczas trw ania kongresu zorganizowano 
w M alines wystawę książek i wydawnictw 
dotyczących rodziny i wychowania rodzin­
nego.

My, Polacy, czujem y się szczęśliwi, że 
nasz Prym as Ks. K ardynał H lond tak  ży­
wy bierze udzia ł w akcji nowoczesnego ka­
tolicyzm u, nie tylko w k ra ju , ale i zagra­
nicą, gdzie tak  wysoce jest ceniony.

Na powyższy kongres, Kom isja dla Spraw 
R odziny otrzym ała zaproszenie i bilet 
wstępu dla n iżej podpisanej, która, niestety, 
z powodów od n iej niezależnych nie mogła 
wziąć udzia łu  w K ongresie. N iem niej ma 
otrzym ać obszerne sprawozdania IV  sekcji, 
k tóre zreferujem y w następnym  num erze.

W E gipcie: Ostatni u k ład  z Anglią po­
stawił Egipt na stanowisku państwa samo­
dzielnego. Z tym większym więc zaintere­
sowaniem patrzym y na sposób, w jak i kraj 
ten, zarazem  nowy i najstarszy, ujm uje 
sprawy rodzinne.

Oto obraz prac, podjętych w tym k ie ru n ­
ku : n iżej wym ienione instytucje i stowa­
rzyszenia zajm ują się przede wszystkim or­
ganizowaniem zebrań m łodzieży tak  m ę­

skiej jak i żeńskiej, mających na celu do­
bro socjalne i m oralne, powiększanie zaso­
bów wiadomości z dziedziny higieny oraz 
um iejętne wyzyskanie czasu rozrywkowego 
przez m łodzież. Te same stowarzyszenia 
organizują koła naukowe, odczyty i zebra­
nia rodziców — wszystko w celu szerzenia 
nowoczesnych idei w związku z wychowa­
niem  w rodzinie.

Oto wykaz tych stowarzyszeń: Y. M. M. A. 
— m uzułm ańskie, YMCA i YWCA — 
chrześcijańskie (centrale w K airze, filie po 
większych m iastach); Stowarzyszenie M iast; 
Praca dla Społeczeństwa E g ip tu ; Porozu­
m ienie K ob ie t; K a ir; Stowarzyszenie Przy­
szłych M atek; Sekcja służby Społecznej 
Uniwersytetu Am erykańskiego.

Stacje opieki nad dziećmi rozsiane po 
całym kraju , organizują odczyty i konfe­
rencje dla kobiet na tem aty dotyczące wy­
chowania i higieny dziecka.

Kursa naukowe i badania doświadczalne, 
podjęte przez słuchaczy ostatnich lat stu­
diów w Instytucie Pedagogicznym , w Szko­
le Średniej w D ar El Ulum  i w Sekcji Pe­
dagogicznej U niwersytetu A m erykańskie­
go — otworzyły przed profesoram i szero­
kie horyzonty co do nowoczesnego wycho­
wania i wyrobiły w nich głęboką znajo­
mość psychologii dziecięcej. Powyższa ak­
cja, jako zbyt świeża na razie nie wydała 
jeszcze nam acalnych rezultatów .

Nie ma wprawdzie w Egipcie specjalnych 
czasopism, poświęconych wychowaniu ro ­
dzinnem u, ale większa część wydawnictw 
wychowawczych i tygodników poświęca te ­
m u zagadnieniu specjalną uwagę. Istnieje 
wszelako jedno pism o: „Tydzień H igieny”, 
które zajm uje się w sposób specjalny spra­
wą wychowania rodzinnego i poświęca jej 
nawet osobne num ery.

Godziny nauczania m oralności i relig ii w 
szkołach elem entarnych, jak  również nau­
czanie m oralności i obywatelskości w szko­
łach  średnich starają się zwrócić m łode 
um ysły w k ierunku  rodziny. Istn ieje  rów ­
nież specjalny kurs „wychowania rodzinne­
go” w szkołach średnich dla dziewcząt.

Wyżej wym ienione instytucje organizują 
konferencje i zebrania dyskusyjne poza­
szkolne dla m łodzieży na tem aty głównie 
z życia rodzinnego.

Radiofonizacja Egiptu przez tygodniowe 
konferencje, dotyczące wychowania dzieci, 
a wygłaszane przez słynnych pedagogów 
i psychologów, pociągnęła publiczność i 
wzmogła zainteresowanie rodziców w sto­
sunku do w łasnych dzieci.

Obecnie w każdej szkole jest odbiornik  
radiowy, w celu szerzenia i propagowania 
audycji organizowanych w tym  celu przez 
tam tejsze M inisterstwo Oświaty.
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W  Polsce.
Staraniem  K atolickiego Stowarzyszenia 

Mężów w Poznaniu, w porozum ieniu ze 
Stowarzyszeniem Chrzęści jańsko-Narodowe- 
go Nauczycielstwa Szkół Powszechnych i 
Sodalicją M ariańską Nauczycieli, zorganizo­
wano w Dom u R ekolekcyjnym  w Gnieźnie 
w dniach od 17 do 22 sierpnia „Dni K ato­
lickie” dla nauczycieli, w których wzięło 
udz ia ł 55 osób. Otwarcie „D ni” odbyło się 
w obecności JE. ks. biskupa Laubitza, k tó ­
ry  w ygłosił przem ówienie wstępne. (Refe­
raty w ygłosili: ks. rek to r Kazim ierz K o­
walski: „K ościół i jego Boskie posłannic­
two”, ks. prof. Skaziński — „Zasady kato­
lickiej pedagogiki”, p. Cz. M aliński — 
„Społeczna odpowiedzialność nauczyciela”, 
prof. Abgarowicz — „Szkoła a rodzina”, 
m gr W ł. Gniazdowski — „Istota i zadania 
A. K.”, doc. dr Górski — „Nowoczesne 
prądy wychowawcze”, d r F. G órnicki — 
„Nowoczesny typ kato lika”, ks. prof. dr 
P rum bs —  „K oedukacja a św iatopogląd ka ­
to lick i”, adw. Dziem bowski — „Stosunek 
K ościoła do Państwa”, adw. Tetzlaff — 
„Nierozerw alność m ałżeństwa podstawą ro ­
dziny”, prof. J. Kowalski — „Wychowanie 
re lig ijne  dziecka”, d r K ucharek  — „C hrze­
ścijańska sprawiedliwość społeczna” . „Dni 
kato lickie” odw iedził dyrek tor archid. In ­
stytutu A kcji K atolickiej ks. Fr. M arlewski.

Każdy dzień uczestnicy rozpoczynali 
Mszą św. a kończyli nabożeństwem. W  jed ­
nym z dni Mszę św. odpraw ił ks. biskup 
Laubitz, a uczestnicy przystąpili do K o­
m unii św.

Po czterech dniach, podczas których wy­
głoszono powyższe referaty, odbyły się dwa 
„dni skupienia”, przeprow adzone przez ks. 
prof. Skazińskiego. Poza referatam i odby­
w ały się dyskusje św iatopoglądowe oraz wy­
cieczki w celu zwiedzenia w spaniałej K a­
tedry  Gnieźnieńskiej, „U niwersytetu L udo­
wego” w D alkach i w ykopalisk w B iskupi­
nie.

Dzięki „D niom ” nawiązano serdeczny ko n ­
tak t m iędzy A kcją K atolicką a nauczyciela­
m i z W ielkopolski, którzy w dyskusji pod­
k reślali szczególne znaczenie tego rodzaju  
kursów  dla u rob ien ia  św iatopoglądu kato lic­
kiego.

W dniach katolickich b ra li udzia ł przede 
wszystkim członkowie Stowarzyszenia Chrze- 
ścijańsko-Narodowego Nauczycieli i Soda- 
licji M ariańskiej, choć nie b rak ło  również 
członków Związku Nauczycielstwa Po lsk ie­
go i niezrzeszonych.

Uczestnikom  kursu  n ad esła ł swe b łogo­
sławieństwo JEm . Ks. K ardynał Prym as 
H lond. W  podziękow aniu za b łogosław ień­
stwo nauczyciele przesła li list. w którym  
złożywszy ks. Prym asowi ho łd  przyrzekli 
w ierność zasadom nauki Chrystusowej i K o­
ściołowi.

Należy nadm ienić, że uczestnicy jedno­
m yślnie dom agali się organizowania w przy­
szłości dalszych kursów , k tó re  uw zględnia­
łyby prócz zagadnień pedagogicznych, za­
gadnienia apologetyczne, społeczne i etycz­
ne.

Dla nas, rodziców, pom yślną wiadomością 
jest, że współczynnik wychowawczy tak  n ie ­
zbędny jakim  jest nauczyciel szkół po ­
wszechnych, rozum ie w duchu katolickim  
ważność swego zadania.

Od dn. 28. V III do dn. 1. IX  br. odbywały 
się w m urach uniw ersyteckich w W ilnie wy­
k łady  ogólno-polskiego Studium  pn. „K a­
tolicka myśl wychowawcza”. W Studium  
b ra ło  u d z ia ł około 300 przedstaw icieli in ­
teligencji kato lickiej z całej Polski oraz 
licznie reprezentow ana inteligencja m. W il­
na.

Dnia 28 sierpnia, o godz. 9 JE. ks. ar­
cybiskup m etropolita  w ileński R om uald Jał- 
brzykowski odpraw ił Mszę św. przed  cu­
downym obrazem  Najśw. M aryi Panny 
O strobram skiej. O godz. 11 odbyło się 
uroczyste otwarcie Studium  w sali Śniadec­
kich Uniw ersytetu Stefana Batorego.

W  sk ład  prezydium  weszli pp. przew od­
niczący mecenas R ostocki, szambelan pa­
pieski (z Łucka), sekretarz prof. K. Górski 
(z Poznania), przewodniczący Sekcji Wy­
chowania Społecznego p. Z. Iwaszkiewiczo- 
wa (z W ilna), przewodniczący Sekcji W y­
chowania R odzinnego prof. L. Skoczylas 
(z K rakow a), przewodniczący Sekcji W ycho­
wania Seksualnego prof. d r Z. Federowicz 
(z W ilna). Po otw arciu obrad JE. ks. ar­
cybiskup Jałbrzykow ski wygłosił następu­
jące przem ów ienie pow italne:

„D ostojni państwo. Świat powojenny, 
świat obecny jest chory, a chory jest n ie ty­
le pod względem m aterialnym , jak  raczej 
pod względem duchowym. W  ostatnich 
czasach zaczyna się to ogólnie uznawać ja­
ko pew nik, ci i owi szukają środków zarad­
czych, ale nie zawsze wskazują odpo­
wiednie. Świat zapom ina, że niedom agań 
duchowych nie da się usunąć z pomocą 
środków ekonom icznych, m aterialnych. K ry­
zys duchowy obecny wymaga silnych za­
strzyków duchowych. Jedynie pewny śro­
dek zaradczy wskazuje nam  w Ewangelii 
sam Boski Zbaw iciel w słowach: „A ten 
jest żywot wieczny, aby poznali C iebie sa­
mego Boga prawdziwego i któregoś posła ł 
Jezusa Chrystusa” (św. Jan , rozdz. 17, w. 3).

Podkreśla  to w ielki aposto ł narodów , św. 
Paw eł, w liście do K oryntian, wskazując 
Chrystusa P ana: „Jeden jest wasz Nauczy­
ciel...”, w liście do Efezów, jako skuteczne 
lekarstwo na ówczesne bolączki, a słusznie 
m ożna powiedzieć i na  obecne, dodaje : „To 
czujcie, co i w Jezusie Chrystusie”. A więc 
aby być dobrym  katolik iem , zdrowym, do­
brym  społeczeństw em  katolickim , trzeba po 
kato licku czuć, po kato licku myśleć, w du­
chu katolickim  działać i walczyć. Na to 
wskazuje z wyżyn W atykanu N am iestnik 
Chrystusowy — Ojciec św., P ius XI, tym  się 
k ieru je  Naczelny Insty tu t A kcji K atolickiej 
w Polsce, urządzając I I  Studium  K atolickie 
pod hasłem : „K atolicka myśl wychowaw­
cza”, aby w ten sposób pogłębić  zasady re­
lig ijne w naszym społeczeństw ie, podnieść 
je duchowo i przyczynić się do całkow ite­
go uleczenia z n iedom agań obecnych i wy­
kształcić na dobrych synów K ościoła świę­
tego i dzielnych obywateli Ojczyzny. W i­
tając dostojnych przedstaw icieli społeczeń­
stwa katolickiego w prastarym  grodzie wi­
leńskim  wyrażam m oje przekonanie, że 
w im ię dobra ogólnego podjęta szlachetna 
praca wyda obfite plony, a jednocześnie do­
stojnem u prezydium  i wszystkim uczestni­
kom Studium  wyrażam  z g łębi serca p ły ­
nące serdeczne życzenia „Szczęść Boże”.

W ykład inauguracyjny na tem at „K ato­
licka m yśl wychowawcza” w ygłosił ks. prof. 
d r K. M ichalski. D rugi referat na tem at 
„W ychowanie wobec ku ltu ry  współczesnej 
w ygłosił ks. prof. d r J. Stępa.

Po p o łu d n iu  rozpoczęły się obrady po­
szczególnych sekcji. Trw ające cztery dni 
obrady Studium  Katolickiego, zakończyły 
się dnia 1 września.

W  związku z odbywającym i się obradam i, 
przybył do W ilna ks. kardynał H lond, P ry ­
mas Po lsk i. (

Na zebran iu  Sekcji Wychowawczo-Społecz- 
nej, pan i Zofia Iwaszkiewiczowa w ygłosiła 
refera t p t.: W spółpraca szkoły z rodziną.

Żywy udzia ł w obradach Studium  wzięły 
wyżej w ym ieniona pan i Zofia Iwaszkiewi­

czowa oraz pan i Śliwińska-Zarzycka, obie 
członkinie K om isji dla Spraw Rodziny.

Poniżej podajem y specjalnie nas in tere­
sujące echa z prasy. W ostatnich czasach 
pojaw iły się w prasie nowe głosy w palącej 
sprawie bezrobocia. Specjalnie baczną uwa­
gę zwrócono na rolę kobiety w obecnym 
kryzysie pracy.

Cyfry statystyczne wykazały, że ze wzro­
stem bezrobocia m aleje ilość zatrudnionych 
mężczyzn, podczas gdy ilość kobiet na po ­
sadach nie ulega zmianie, a nawet wykazu­
je tendencję zwyżkową. W  niektórych gałę­
ziach przem ysłu procent zatrudnionych ko ­
biet jest n ieproporcjonalnie  w ielki. Fakt 
ten  da się łatwo wytłumaczyć taniością p ra ­
cy kobiet w stosunku do płacy  mężczyzn. 
Stosunki te jednak  są na jzupełn iej n ienor­
m alne: pozbawiają ojców rodziny możności 
zarobkowania, a kobiety stawiają n ieraz 
w w arunki zdrowotne jak  najgorsze, w p ra ­
cy n ieodpow iedniej do ich sił. Oczywiście 
są dziedziny, w których praca zarobkowa 
kob iet jest jak  najbardziej pożądana. W 
ogólności jednak  kobiety n ie  powinny od­
bierać pracy swoim mężom i synom. Z dro­
we stosunki społeczne wymagają pow rotu 
kobiety  do rodziny i ogniska domowego.

Zofia Jankowska.

Z FILMU
W  kin ie  „R om a” wyświetla się in teresu­

jący film , osnuty na tle życia m łodzie­
ży, „D inky”. Jego bohaterem  jest Jackie 
Cooper, znany już z paru  filmów, jak  „Wy­
spa skarbów” czy „Czemp”. Chłopiec pod­
rósł, zaawansował do poważniejszych ró l o 
akcentach nieom al tragicznych.

Tragiczną jest bowiem  historia  Dinkyego, 
k tóry  zostaje wydalony z korpusu kadetów 
za winy... m atki. K ariera zwichnięta, a re ­
sztę wykształcenia, wychowania odbiera w 
dom u poprawczym.

Nie trudno  sobie wyobrazić te przykre, 
łam iące ducha przeżycia, k tó re  się rozegry- 
wają w jego sercu. Rośnie w nim  poczucie 
niespraw iedliw ości losu, k tóry  go karze ze 
ślepym autom atyzm em  za to, że tej a nie 
innej m atki jest synem.

A Dinky kocha m atkę m im o wszystko i 
n ie  chce jej niczym  zasmucić. Tai więc 
przed nią całą praw dę o tym, że skończyła 
się już  na zawsze droga ku  zaszczytom m un­
duru  i że spad ł m iędzy m łodych w yrzut­
ków. Matka oczywiście też n ie odsłania 
m u całej prawdy. I tak  ciągnie się ko ­
m edia kochających serc.

Poza tym  ciekawie przedstawionym  ko n ­
flik tem  życia rodzinnego, wysoce in teresu­
jąco odm alowane jest środowisko i atm osfe­
ra najp ierw  korpusu  kadetów, a potem  do­
m u poprawczego.

Reżyser idzie tu  w ślady Cecile de Mil- 
le i jego rew elacji w rodzaju  „Sąd Boży” 
i daje bardzo wyrazisty obraz stosunków. 
Ożywiona jest ta m anifestacja wizualna g łę­
boką troską o m łodzież, pragnieniem  ulże­
nia je j doli.

„M agnolia” wystawiona w „Casino” osnu­
ta jest na tle  znanej i zaczytywanej powie­
ści am erykańskiej, k tó rej m otywem i ponie- 
kąd  niem ym  bohaterem  jest rzeka Missisipi. 
Życie tej rzeki, p iękno jej brzegów w róż­
nych porach roku  i m iejscach je j długiego 
biegu, potęga je j n u rtu  otoczone jest m gieł­
ką szczerej poezji.

M iłość do rzeki porusza wszystkimi bo­
hateram i film u, czy to będą b iali czy czar­
n i. N iestety ta strona zatarta została przez 
reżysera, k tóry  wysunął bardziej na czoło 
anegdotę i uw ieńczył ją wreszcie ślubnym  
welonem . Poza tym  postarał się nam  od­
m alować życie Murzynów, jego szarość i
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„Królewski walc”. K ino  F ilharm onia.

pewną beznadziejność. R ozjaśnia ją tylko 
przywiązanie do rzeki i do pieśni. I tą 
pieśnią raczy nas reżyser do syta, dając do­
skonałe chóry m urzyńskie ze świetnym te ­
norem  Rolbesonem .

,.Pod dwiema flagam i” — film , o którym  
mówi cały świat. Cała fachowa prasa ame­
rykańska od k ilku  m iesięcy zapełnia swoje 
szpalty sensacyjnymi artykułam i na tem at 
film u „Pod dwiema flagam i”.

Od k ilku  miesięcy Hollywood em ocjonu­
je się rewelacyjną prem ierą tego film u w 
najw ykw intniejszym  teatrze „fabryki snów” 
„Chinesee T heater”. Bo też rzeczywiście 
film  przeszedł wszelkie oczekiwania H olly­
woodu. W klubach na Beverly H ill i w za­
cisznych gabinetach dyrektorów  kincernów  
oddawna było już w iadomem , że w Holly 
wood powstaje najw iększy film  świata.

W ytw órnia „20-th Century-Fox” zm obilizo­
wała do pracy najlepsze siły, jak ie dotąd 
da ł Hollywood światu.

Czyż może być w Ameryce lepszy i zdol­
niejszy reżyser od Franka Lloyda, twórcy 
„Kaw alkady” i „B ounty”. F rank  Lloyd zo­
stał zaangażowany jako reżyser film u.

Czy istnieją  lepsi aktorzy dram atyczni na 
film ie, niż C laudette C olbert, R onald Col- 
man, Y ictor Mc Laglen i R osalind IRussel? 
Olbrzym im  kosztem  połączono te nazwiska

„Pod dwiem a flagam i”. „20 century Fox”.

i te cztery gwiazdy występują razem  w fil­
mie „Pod dwiema flagam i” ?

Ta epopeja bohaterstw a i dram at ludzkich 
nam iętności zostały podane w tak  filmowy 
sposób, iż nie podobna pod wpływem p e ł­
nej napięcia akcji oprzeć się wrażeniu, że 
mamy do czynienia z czymś napraw dę ży­
wym i rzeczywistym. R zadki to w ypadek w 
film ie, kiedy zwyczajna taśma celuloidowa, 
dzięki w spaniałym  i barwnym  m om entom  
niejako zaczyna nabierać  ciepłych kolorów 
życiowych, a wypadki, rozgryw ające się na 
n ie j, stają się jakoś dziwnie plastyczne i b li­
skie naszem u sercu. Zda się, że przen ie­
śliśmy się w głąb pustyni afrykańskiej wraz 
z odziałem  dzielnych legionistów, że p rze­
żywamy z nim i ciężkie chwile walk, że pali 
nas podzw rotnikow e słońce i że porywa nas 
w swój zdradziecki wir dram atyczny ko n ­
flik t m iędzy bohateram i.

Z TEATRU
„Sprawy rodzinne” G ertrudy Jannings nie 

są pod każdym  względem przyjem ne. Mo­
glibyśmy dużo zastrzeżeń poczynić pod 
adresem  atm osfery, panującej w klanie Ma- 
dehust (nazwisko to przez podobieństw o fo­
netyczne, znaczeniem  swym pokrywa się z 
„dom em  wariatów” ).

Atmosfera ta k ip i od m ałych burz, w któ' 
rych wieją bardzo przykro pachnące wiatry 
różnych skandali i skandalików . A to z po­
wodu tego, że jeden z synów, „starszy pan” 
z siwiejącą głową, ale n ie  ustatkow anym  
sercem, nie może w ybrnąć z k łopotów  z 
przyjaciółką. A to że znów najm łodsza sy­
nowa zaplątała się w jakiś tragiczny ro ­
m ans — m łodość tak lubi „tragizować” i żą­
da aż rozwodu, by otworzyć sobie tym wy­
trychem  drogę do „szczęścia” .

Wszystkie te „problem y” wchodzą na 
plenum  całego sejm u rodzinnego, k tóry  roz­
trząsa te m ało budujące h isto ry jk i i feru je 
wyroki.

I w tym niby to zam kniętym  w „rodzin­
nym kole”, a w gruncie rzeczy publicznym  
pran iu  brudów, jest coś tak odstraszającego, 
że n iejaka Helena W arwick, także swego ro ­
dzaju wojowniczy knot, która ma zam iar 
porzucić męża, by uszczęśliwić swą rączką 
jednego z synów „dom u wariatów ” — w 
ostatniej chwili cofa się. P rzejm uje  ją gro­
zą myśl, że m ogłaby też stać się przy lada 
okazji tem atem  rodzinnych dyskusji. W tym 
więc wypadku ten ekshibicjonizm  napraw dę 
się p rzydał na coś dobrego.

Co właściwie jest w tym „dom u w aria­
tów” dodatniego? Jest to jednocząca wszyst­
k ich i wyrównująca różnice dążeń m i­
łość do m atki staruszki. „Nie denerwować 
m am y” — oto hasło, k tórem u wszyscy są 
posłuszni. Ta m iłość dzieci do swej rodzi­
cielki jest jasnym słońcem , którego blaski 
wygładzają wszystkie niedociągnięcia życia 
rodzinnego.

I wzajem od m atki ku dzieciom  spływa­
ją ożywcze prom ienie m iłości, szczególnym 
ciepłem  ogarniającej tych, którym  życie nie 
poskąpiło  przykrych doświadczeń, rozczaro­
wań i pośliznięć na wyboistych swych 
asfaltach.

Rolę m atki w całym m ajestacie władzy 
i całej dobroci serca odtworzyła p. Wysoc­
ka, k tóra wzięła też na siebie tru d  wyre­
żyserowania sztuki.

Syna, starzejącego się nicponia, gubiącego 
resztki życia przy kieliszku, słowem, byłego 
człowieka, świetnie wystudiował W ęgrzyn. 
Poza tym wyróżnili się dobrym  postawie­
niem  postaci Krzym uska, Chm ielewski, Wy­
rzykowska.

Oddzielne słowo należy się N inie Świer- 
czewskiej, k tóra niezrów nany swój wdzięk 
w łożyła w in terpretację  m łodej mężaleczki.

„Jubileusz m istrza” W incentego R apackie­
go, wystawiony na deskach Sceny Letniej, 
w prow adził nas za tyle zawsze budzące sen­
sacji kulisy teatru  odsłaniając z farsowym
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zacięciem groteskową maszynę przedstawień 
jubileuszowych.

Przychodzi chwila, że wypada uczcić w 
teatrze 25, 30, 35 lub jeszcze więcej lat 
działalności jakiegoś wielkiego aktora czy 
aktorki.

D yrekcja teatru  oddaje jeden dzień na 
benefisowe przedstaw ienie, aktorzy-koledzy 
nie tylko zrzekają się swych „fen”, ale je ­
szcze szykują kwiaty i mowy gratulacyjne.

Kwiaty muszą być piękne, tym p iękn ie j­
sze, że wiele z tych koszy są często w ynaję­
te i za chwilę wrócą z powrotem  do kwia­
ciarni. Momy muszą być zaimprowizowane, 
choć nieraz z trudem  sklecone i wbite w 
pam ięć jak  cierń w nogę.

W ogóle cała m anifestacja jubileuszowa 
musi tchnąć spontanicznym  ciepłem  i szcze­
rością odruchu. No tak, bo przecież to jest 
teatr, gdzie najbardzie j naturalne porywy 
serca, gdzie żywioł uczuć jest przedtem

starannie przestudiow any w całym swym 
m echanizm ie i gruntownie wyreżyserowany 
w swej bezpośredniości.

„Jubileusz m istrza” to jest w łaśnie takie 
widowisko teatralne, na swój sposób wyreży­
serowane przez kolegów w myśl kiedyś tam 
zaprowadzonej tradycji .

A sam m istrz-jubilat także starannie przy­
gotowuje się do swej roli. Musi tego wie­
czoru napraw dę olśnić swą grą. W ybiera 
więc sztukę, w k tó rej ma najw iększe pole 
do popisu, a obok tego ostro zajm uje się 
rozprzedażą biletów , bo przecież jubileusz 
to także im preza dochodowa. Ale n ie  tylko 
rozprzedażą. Trzeba także wysłać zapro­
szenia dla pewnych dygnitarzy, których 
obecność jest pożądana, z uwagi na ewen­
tualny o rderek  za zasługi „dla sceny naro­
dow ej”. A tu tak  łatwo o krach. Taki dy­
gnitarz byle gdzie n ie może siedzieć, je ­
szcze się obrazi i wszystkie rachuby na nic.

W reszcie przychodzi kulm inacyjny m o­
m ent. Drugi akt sztuki, w którym  ma na­
stąpić ho łd  dla jub ila ta . Tego wieczora 
grał on istotnie wspaniale, przeszedł sam 
siebie. Ale teraz ma odegrać „samego sie­
b ie”, wyrażającego wdzięczność kolegom  za 
m anifestację ich uczuć. A przecież wie do­
skonale, że ten am ant zawsze m u zazdro­
ścił, że tam ten często kopał pod nim . dołki, 
a teraz pieją hym ny pochwalne, zaprawione 
b ratersk im i uczuciam i. I trzeba im  dzię­
kować w tym samym tonie, jak organista 
odpow iadający z chóru. Uf, można się 
spocić.

Taki karam bol różnych sprzecznych ten­
dencji przedstaw ia „Jubileuszowe przedsta­
w ienie”. Mają tu  duże pole popisu F ren­
kiel, K urnakow icz, a zresztą i cały zespół 
zagrał jubileuszow ą krotochw ilę z werwą i 
groteskowym  polotem . A publiczność, 
wdzięczna za w tajem niczenie w tę szopkę, 
b iła  brawo.

Nina Świerczewska, jako Róża, zarysowała 
bardzo in teresująco sylwetkę m łodej m ężat­
ki, przeżywającej pierwszy kryzys w ierno­
ści. Ciekawe odruchy nowej „świadomo-

W ysocka, W yrzykow ski, Świerczewska.

Znicz i Dymsza w  „Alfa O m edze”.

ści złego i dobrego” aktorka oddała w spo­
sób subtelny, szczery a przy tym tak pełen  
uroku, że każde pojaw ienie się m łodej bo­
haterk i sztuki przykuw ało uwagę widza.

„K ariera Alfa-Omegi”, wystawiona w „Cy­
ru lik u  warszawskim”, jest bardzo dowcipną 
satyrą na K iepurę. Osobliwe chwyty jego 
autoreklam y, zmysł do interesów znalazły 
tu  wierne choć skrzywione karykaturą od­
bicie. P ełny  sukces, jako K iepura, zbiera 
Dymsza arcywcielenie naszego tenora.

J. Cz.

ZE ŚW IATA KATOLICKIEGO
Dziwny jest obraz dziejów Kościoła ka­

tolickiego: K ościół ten zawsze żywy, za­
wsze aktualny przez tyle wieków istnienia, 
zawsze wywołuje u  jednych bohaterstwo, 
entuzjazm , heroizm  — u innych szał z ło ­
ści i żywiołowe prześladowanie. Tak dzia­
ła  p raw da: rozdziela i oczyszcza, a przy tym 
wywołuje u wyznawców Boga zachwyt 
i bezgraniczną ofiarność — u sług szatana 
egoizm, pychę i gorszą niż u zwierząt n ie ­
nawiść.

Hiszpania męczeńska  jest tego dowodem ; 
jest ona probierzem  dusz ludzkich. W idzi­
my tam starcie idei, zajm ujących w h iera r­
chii wartości pozycję najwyższą — chrystia- 
nizm u z m aterializm em . H iszpania jest 
ostrzeżeniem , ale i dowodem, że wszystkie 
problem y życia sprowadzają się w końcu do 
tych dwóch biegunów : Bóg i odwieczna 
harm onia — a z drugiej szatan i chaos. H i­
szpania jest przypom nieniem , że i dziś krew  
męczeńska daje świadectwo prawdzie. „W i­
działem  — powiada przem ysłowiec angiel­
ski Mr. F. Sturupp, k tóry pow rócił z H i­
szpanii do Londynu — widziałem  w Bada- 
joz kapłanów  katolickich, ukrzyżowanych 
przez czerwoną m ilicję na placu m iejskim . 
Wiszących na krzyżach, zakłuto na śmierć 
nożam i i w yłupano im  oczy”... Ale ten 
m rożący krewT w żyłach obraz nie jest zna­
kiem  zwycięstwa szatana nad wiarą. P rze­
ciwnie, m ęczeńska H iszpania jest dowodem, 
że każde prześladowanie Kościoła budzi 
ożywienie wiary. Powstańcy składają u ro ­
czystą przysięgę, że wytrwają w walce z wy­
wrotowymi żywiołami, k tó re  chcą oddać ich 
kraj w ręce agentów bolszewickich. Przy 
tym wielu powsfańców nosi na ubran iu  wy­
haftowane hasło : „Chcę um rzeć za wiarę
i H iszpanię”.

Gdy czytamy dzieje pierwszych chrześci­
jan, opisy katakum b — wydaje się to 
wszystko jako już bezpowrotnie m inione. 
A jednak w dziejach Kościoła fala prześla­
dowań, która ciągle powracać będzie —  aż 
Sędzia straszliwy przyjdzie sądzić świat — 
ta fala prześladow ań i w w ieku XX stawia 
przed oczy zdumionego świata obrazy, żywo 
przypom inające życie w katakum bach.

W M eksyku  przeszła 30.000 kobiet zaj­
m uje się potajem nym  nauczaniem  katechiz­
mu. Nabożeństwa odpraw iają się tam 
w m iejscach, wiadomych tylko w tajem niczo­
nym. Specjalnie zaufane osoby przynoszą 
do domów tych, którzy nie mogą uczę­
szczać na Mszę św„ Hostię, przechowywaną 
nastennie iak w tabernakulum  w skrytkach, 
w ścianach... W  ten sposób udzielono w 
ciągu m iesiąca w jednym  stanie Meksyku
40.000 K om unii św. O tym, jak  prześlado­
wani są księża w M eksyku, świadczy rów­
nież fakt, że niedawno arcybiskup Orozeo 
wyświęcił 20 kapłanów  w diecezji Guadala- 
jara  w podziem nej jaskin i w najw iększej 
tajem nicy. Wszyscy ci k ap łan i pracu ją  na 
wsi jako robotnicy ro ln i w ubraniach wie­
śniaczych.

Jest jeszcze inny kra j, w którym  prześla­
dowanie K ościoła już u trac iło  swój p ierw ot­
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ny jaskrawy charakter, ale n ie ustało  — to 
Rosja Sowiecka. Rząd sowiecki na wszelki 
sposób u trudn ia  akcję  re lig ijną , a szcze­
gólnie piln ie przestrzega, aby w granice R o­
sji nie dostały się jakiekolw iek publikacje
0 treści re lig ijne j. Podobnie rząd sowiecki 
nie zgadza się na przywóz dewocjonalii i 
przedm iotów  ku ltu  religijnego... Natomiast 
propaganda antyrelig ijna znajduje u władz 
sowieckich stałe poparcie. W ostatnich cza­
sach np. związek bezbożników  otrzym ał po ­
zwolenie na przywóz 11 m ilionów  egzem ­
plarzy różnych publikac ji o treści antyreli- 
gijnej. Ale Sowiety nie tylko u siebie, lecz
1 „na eksport” upraw iają propagandę an- 
tyrelig ijną. Centralna rada rosyjskich bez­
bożników  utw orzyła specjalny kom itet 
prawników, którego zadaniem  ma być usta­
nowienie wytycznych w dziedzinie uregulo­
wania stosunków pom iędzy K ościołem  
a państwem  w krajach , gdzie rządy znajdu­
ją się w ręku  „frontów  ludow ych”. K om i­
tet składa się z 25 członków, w tym 15 to 
Rosjanie. W ten  sposób bezbożnicy, ukry­
wając się za paraw anem  „fron tu  ludowego”, 
u siłu ją  zapanować nad całą Europą.

N atom iast w N iem czech  zachodzą g łębo­
kie zmiany w stosunku hitleryzm u do K o­
ścioła. E piskopat niem iecki widząc jak 
napór akcji kom unistycznej idzie już nie 
tylko od wschodu, ale i od zachodu p o ­
przez H iszpanię, pow odując się głęboką tro ­
ską o dobro K ościoła postanow ił jeszcze 
raz z powagą zwrócić się do rządu hitlerow- 

nev oT” ’ac do rozwagi i zmiany tak ­
tyki w stosunku do relig ii. L ist pas'ersk i 
biskupów  niem ieckich przygotow any na 
konferencji w Fuldzie i ogłoszony ze 
wszystkich am bon, tym razem  wyw ołał ol­
brzym ie wrażenie w szeregach nacjonalno- 
socjalistycznych. Organ Goeringa „N atio­
na l Z eitung” og łosił list pasterski w ob­
szernych wyciągach, podkreślając zwłaszcza 
te fragm enty, w których b iskupi niemieccy 
m ówią o konieczności walki z bolszewiz- 
mem światowym. Po ogłoszeniu tego listu 
pasterskiego rząd H itlera  zm ien ił taktykę: 
cały szereg procesów przeciw ko duchow ień­
stwu zostało zawieszonych i wiele oskarżeń 
cofniętych. N iektórzy nawet przypuszczają, 
że w Niemczech następuje koniec kultur- 
kam pfu. Niewątpliw ie poważną rolę odgry­
wają w tej sprawie i względy polityczne, 
przede wszystkim ugoda z kato licką Austrią 
i zbliżenie z M nssolinim .

W A ustrii, w Salzburgu odbył się XV 
m iędzynarodowy kongres kato licki stu­
dentów „Pax R om ana”. K ongres ten , n a j­
większy od początku istnienia tej organi­
zacji, zgrom adził w A ustrii przeszło 550 stu­
dentów kato lickich  z całego świata, rep re ­
zentujących ponad 20 państw. R ozm iary te­
gorocznego zjazdu dowodzą ciągłego wzro­
stu katolickiego ruchu  m łodzieży.

W  krajach  anglosaskich stale również 
wzrasta zainteresowanie katolicyzm em . W 
Stanach Z jednoczonych  p rofesor C uthbert 
W right, znany am erykański pisarz i peda­
gog, został przyjęty  na łono K ościoła kato­
lickiego przez ks. Barley, proboszcza pa­
rafii św. Antoniego w E m m itburgu, a z rąk  
msgra Mc Nam ara, biskupa sufragana diec. 
B altim ore, otrzym ał sakram ent bierzm ow a­
nia. O jciec jego by ł pastorem  i kierow ni­
kiem  protestanckiej sekty „Grace Episcopal 
C hurch” .

W  A ng lii O jciec św. m ianow ał ks. pra ła ta  
d r H enryka Poskitta, byłego anglikańskiego 
pastora, biskupem  diecezji Leeds. Ks. bi- 
skup nom inat sp e łn ia ł ostatnio obowiązki 
rek tora  sem inarim  duchownego w Leeds. 
U rodzony 58 lat tem u w B rik in  w Anglii, 
po ukończeniu uniw ersytetu w Cam bridge

i studiów teologicznych, został pastorem  an­
glikańskim  w r. 1911. Nie znajdując jed ­
nak na tym polu pracy spokoju duchowego, 
postanowił bliżej zapoznać się z nauką 
i działalnością K ościoła katolickiego i w 
rezultacie po paru  latach wewnętrznej wal­
ki naw rócił się do katolicyzm u i złożył wy­
znanie w iary w r. 1915.

Jeżeli w krajach  anglosaskich notowane 
są w ostatnich czasach nawrócenia wśród 
sfer in teligencji i w ko łach  uczonych — 
czego daliśm y dwa w ybitne p rzykłady —  to 
na terenach m isyjnych  te naw rócenia przy­
b iera ją  charakter masowy, wśród narodów  
afrykańskich i azjatyckich — a zwłaszcza w 
Chinach, k tóre w nadchodzącej koniunkturze 
świata mogą odegrać olbrzym ią rolę. Już 
wielki znawca Chin, am basador B randt, w 
swej pracy „Zukunft Ostasiens” podkre­
ślał — mówiąc o tzw. „żółtym  niebezpie­
czeństwie” — epokowe znaczenie m isji ka­
tolickich w Chinach. Jeżeli bowiem kiedyś 
to m orze ludzkie rzeczywiście będzie p róbo­
wało zalać Europę, to przyszłość duchowa 
ludzkości w wielkiej m ierze będzie zależała 
od tego, jak i już obecnie przyjm ie k ieru ­
nek życie społeczne i ku ltu ralne  Chin.

Dawne prześladow ania chrześcijan u tru d ­
niały  w tym olbrzym im  k ra ju  pracę m isyj­
ną. Obecnie jednak  K ościół zdobywa tam 
coraz szersze pole działania, a perspektywy 
otw ierają się ogrom ne. Jest to teren  m isyj­
ny najw iększy na świecie. Jak  w ielką dzia­
łalność k u ltu ra lną  spełn ia ją  tam m isje ka­
tolickie, wykazują następujące dane. Oka­
zuje się, że w ciągu ostatnich 10 lat zbudo­
wały m isje katolickie w Chinach 61 no­
wych szpitali i hospicjów  oraz 86 nowych 
zakładów dla sierot. Ponadto  zorganizowa­
no 800 stacji m isyjnych, udzielających po­
rad i pom ocy lekarskiej. W ciągu ub ie­
głego roku udzielono pom ocy lekarskiej w 
tych stacjach m isyjnych w 8 m ilionach wy­
padków. Poza tym na po lu  szkolnictwa m i­
sje katolickie w Chinach założyły 4.000 
szkół początkowych i średnich. Ale nie 
tylko m isjonarze Europy, lecz i miejscowe 
duchowieństwo pochodzenia chińskiego p ra ­
cuje coraz gorliw iej nad nawróceniem  tego 
olbrzym iego k raju . W ostatnich 10 latach 
zostało wyświęconych 600 nowych kapłanów  
Chińczyków, tak  że ogólna ilość krajow ych 
kapłanów  wynosi obecnie ok. 2.000. W se­
m inariach duchownych studiuje teologię ok.
4.000 kleryków . Ogólna ilość katolików  w 
C hinach wynosi obecnie ok. 3 m ilionów. 
Te cyfry wykazują, jak  olbrzym ie pole do 
pracy jeszcze ma przed sobą K ościół w tym 
k raju , k tóry  niezaw odnie w przyszłości za­
ciąży nad losam i świata.

W swej pracy m isyjnej K ościół posługuje 
się nowoczesnymi wynalazkam i. D ucho­
wieństwo katolickie w dw um ilionowej sto­
licy Argentyny B uenos A ires widząc jak 
ogrom ne spustoszenie wśród ludności czy­
nią różne dziwaczne sekty protestanckie, 
postanowiło zastosować nowoczesny środek 
duszpasterstwa, jak im  jest apostolstwo za 
pom ocą audycji radiowych. Dnia 11 sierp­
nia rb. w obecności kardynała  Copello 
prymasa Argentyny, odbyła się w Buenos 
Aires uroczysta inauguracja tzw. „godziny 
kato lick iej” czyli transm isji o treści re li­
gijnej z m iejscowej stacji nadawczej „El 
M undo 19” . T ransm isje te, poświęcone 
planow ej propagandzie nauki katolickiej, 
odbywają się na fali długości 62 m etrów. 
W ydarzenie to odbiło  się szerokim  echem 
w A rgentynie i zagranicą, a szczególnie w 
krajach  łacińsk iej Am eryki.

W sprawie szerzenia idei Chrystusowej 
odgrywa olbrzym ią rolę dziennikarstw o ka­
tolickie. W R zym ie  we wrześniu odbył się

m iędzynarodowy kongres dziennikarzy ka­
tolickich. Na zjeździe tym przedstawiciele 
prasy katolickiej różnych narodowości skre­
ślili w obszernych sprawozdaniach rezulta­
ty, osiągnięte przez szkoły dziennikarskie 
katolickie w poszczególnych krajach.

Nowoczesne form y apostolstwa uwzględ­
nia również Polska. Naczelny Instytut 
Akcji Katolickiej w Polsce z polecenia Epi­
skopatu urządził w W ilnie w salach U ni­
wersytetu „Drugie Studium  K atolickie” pt. 
„Katolicka myśl wychowawcza” dla inteli- 
genecji. W „Studium ” wzięło u d zia ł ok. 300 
przedstawicieli inteligencji kato lickiej z ca­
łe j Polski. R ównież w W ilnie w pierw ­
szych dniach września odbył się zwołany 
przez Naczelny Insty tu t A kcji K atolickiej 
zjazd prezesów, sekretarzy i asystentów ko­
ścielnych diecezjalnych instytutów  Akcji 
K atolickiej. W idzim y więc, że na polu or­
ganizacji życia katolickiego Polska postę­
puje wciąż naprzód. Pom im o różnych na­
strojów  defetystycznych, k tó re  rozszerzają 
wrogowie Kościoła, życie re lig ijne  w Pol­
sce nie jest zagrożone, ale z bierności prze­
chodzi do aktywnych metod. Katolicyzm 
u nas nabiera cech zdobywczych — i co 
najw ażniejsze religia w Polsce z uczuciowej 
i nastrojow ej dziedziny przechodzi coraz 
głębiej i do sfery świadomości i woli. Na­
leży się spodziewać, że Akcja Katolicka 
ciągle postępując w swym dzia łan iu  organi­
zacyjnym stanie się najpotężniejszą siłą w 
państwie polskim , z k tórą i poczynania rzą­
du w dziedzinie ku ltu ra lnej i wychowaw­
czej będą się m usiały coraz więcej liczyć. 
Ale największym wydarzeniem  w dziejach 
Kościoła katolickiego w Polsce w ostatnich 
czasach był pierwszy Plenarny Synod B i­
skupów  Rzeczypospolitej. Ojciec św. m ia­
now ał kardynała M armaggiego, byłego n un­
cjusza w Polsce legatem  papieskim  na ten 
Synod i wystosował z tego pow odu specjal­
ne „breve” czyli list papieski, w którym  
m. in. pow iedział: „Zjazd arcypasterzy
wszystkich obrządków, działających na roz­
ległych ziemiach Rzeczypospolitej, jest nie 
tylko na czasie i wysoce pożyteczny, lecz 
wprost konieczny ze względu na to, że ist­
n ieją sprawy doniosłej wagi, k tó re  jedynie 
przez wspólne i roztropne ich rozpatrzenie 
załatwić m ożna”.

W  obradach Synodu b ra ł u d z ia ł obok 
Episkopatu przedstawiciel rządu polskiego 
w osobie p. m inistra  w. r. i o. p. Legat 
papieski by ł przyjm owany przez całe społe­
czeństwo i rząd polski z entuzjazm em  i z 
należnym i honoram i. Jeszcze raz Polska 
zadokum entowała swą w ierność wobec K o­
ścioła. W czasie obrad E piskopatu na Ja ­
sną Górę przybyły olbrzym ie masy p ie l­
grzymów ze wszystkich warstw społeczeń­
stwa. Obliczają, że po ukończeniu I I I  sesji 
Synodu Plenarnego, gdy księża B iskupi uda­
li się na tzw. „szczyt” jasnogórski — na 
placu przed klasztorem  zgrom adziły się ol­
brzym ie tłum y, dochodzące do 250.000 osób.

Po zakończeniu obrad  Synodu cały E p i­
skopat Rzeczypospolitej wystosował do na ­
rodu list pasterski, w którym  przestrzega 
przed groźbą zalewu kom unizm u i bezboż­
nictwa. „Zaklinam y was — w ołają  księża 
b iskupi do narodu polskiego — byście p rze­
de wszystkim b ron ili wiary i czuwali nad 
duchem narodu i bezpieczeństw em  ojczyz­
ny. Ale zarazem zapewniam y was, że z o tu­
chą patrzymy w przyszłość. Znam y bowiem, 
jak  bogate są u  nas pokłady  w iary i jak  
bezcenne są skarby chrześcijańskiej tra ­
dycji. H istoria zaś uczy nas, że dzięki tym 
skarbom  ducha i mocy nadziem skich opie­
ra ła  się Polska zwycięsko najcięższym 
wstrząsom ”.
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Z PIŚMIENNICTWA
W śród akadem ików . Szereg członków 

Polskiej A kadem ii L iteratury  wziął udzia ł 
jako prelegenci w W akacyjnym Instytucie 
Sztuki w G dyni; należeli do n ich: W acław 
Sieroszewski, Juliusz Kaden-Bandrowski, 
Zofia Nałkowska, Leopold Staff. Bolesław 
Leśmian wydaje w najbliższych dniach tom 
w ierszy; poprzednie ukazały się w r. 1911 
(„Sad rozstajny” ) oraz w r. 1920 („Łąka” ). 
Boy-Żeleński tłum aczy obecnie parę tomów 
głośnego powiesciopisarza francuskiego 
M arcelego Prousta, (jch ).

Sprawy ważne i błahe. Na tegorocznej 
O lim piadzie w B erlinie „Dysk o lim pijski 
Jana Parandow skiego uzyskał w dziale lite ­
ra tu ry  m edal brązowy, zajm ując w ten 
sposób trzecie dopiero miejsce. W Rabce 
otwarte zostało Muzeum R egionalne im. Or- 
kana, pisarza podhalańskiego. Aresztowa­
ny za najazd  na starostwo Adam Doboszyń- 
ski, k tóry stanie niebawem  przed sądem ja ­
ko oskarżony w głośnej sprawie politycznej, 
jest także literatem  i d ram aturg iem ; zade­
biutow ał on powieścią pt. „Słowo ciężarne , 
k tóre Czesław Lechicki w „Przew odniku 
po beletrystyce” określa jako „rozwlekłe, 
nudne i niem oralne, w form ie skrajnie 
ekspresjonistycznej” ; obecnie zaś niektóre 
pism a podały  pogłoskę, że w najbliższym  
czasie ma być w W arszawie wystawiona 
sztuka Doboszyńskiego. (jch)

Jubileusz półtysiącletni. W roku przy­
szłym m ija lat pięćset od śmierci biskupa 
poznańskiego, sekretarza W ładysław a Ja ­
giełły  i poety łacińskiego — Stanisława 
C iołka z Żelechowa. W prawdzie monogra- 
fiści podają  obecnie jako miejsce jego u ro ­
dzenia inną m iejscowość niż Żelechów w 
pow. garwolińskim , nie jest to jednak  kwe­
stia przesądzona, jakoby C iołek nie Urodził 
się w Żelechowie. Ŵ  pięcsetlecie śmierci 
delegata polskiego na sobór w Konstancji 
sprawa jego m iejsca rodzinnego zostanie za­
pewne w yjaśniona ostatecznie, a teraz m oż­
na już zanotować wiadomość, że w Żelecho­
wie w najbliższym  czasie powstanie specjal­
ny kom itet, k tóry zajm ie się zorganizowa­
n iem  obchodów ku czci poety, co swymi 
okolicznościowym i utw oram i w pewnym 
okresie n a raz ił się nawet królow i. Bliższe 
szczegóły obchodu ku czci znakom itego że- 
lechow ianina są narazie nieznane, (jch)

K siążka hiszpańska. Krwawe walki, k tó ­
rych echa przynoszą nam  z H iszpanii co­
dzienne depesze, aktualniejszym i czynią 
wszelkie kwestie, dotyczące po lityki i ku ltu ­
ry h iszpańskiej. Można przypuszczać, że 
tak  jak  to przed rokiem  m iało miejsce 
z Abisynią, ukażą się specjalne książki o 
H iszpanii — oryginalne i tłum aczone. N a­
razie ostatnią nowością „hiszpańską” jest 
zbiór felietonów  podróżniczych Zdzisława 
Kleszczyńskiego pt. „Za barie rą  P irenejów ”. 
Kleszczyński by ł wprawdzie w H iszpanii 
już po rew olucji i obaleniu  m onarchii, 
łudz iłb y  się jednak  ten, kto by szukał w 
książce jego spostrzeżeń, m ogących u łatw ić 
zrozum ienie dzisiejszej sytuacji hiszpań­
skiej. „Za barie rą  P irenejów ” — to kap i­
talny p rzyk ład  książki o sporych w artoś­
ciach literackich, ale jednocześnie b e z ­
d e n n i e  p ł y t k i e j .  Kleszczyński um ie 
oddać dynam ikę rzeczy w i d z i a n y c h ,  
opis tańca np. — pom im o pewnej banal­
ności — odznacza się dużą um iejętnością 
stopniow ania e fek tów ; gdy jednak  chodzi o i  
obserwacje s o c j o l o g i c z n e ,  Kleszczyń- 'A 
ski okazuje się kom pletnym  ś l e p c e m :  | |  
n ie widzi n ic! Żeby z r o z u m i e ć  Hiszpa- M 
nię, trzeba koniecznie przeczytać w s p a - j  
n i a ł ą  książkę R ufina Blanco Fombony®* 
pt. „Zdobywcy nowego świata”, tłum aczoną H

przez dra  Edwarda Boyego, k tórem u lite ra­
tura polska zawdzięcza również p i e r w s z y  
p r z e k ł a d  z o r y g i n a ł u  powieści Mi- 
guela de Cervantesa Saavedry —  „Don K i­
chota”. Powieść Cervantesa może być na­
zwana bez przesady książką h i s z p a ń s k ą ,  
jest bowiem  zw ierciadłem  psychiki hiszpań­
skiej. H iszpanie zdają sobie z tego spra­
wę. „Podróżując przez H iszpanię — opo­
wiada M arek E hrenpreis w „K raju  między 
W schodem a Zachodem ” — odczuwa się 
nieustannie bliskość Cervantesa. Spotyka 
się go na wszystkich drogach, w szkole lu ­
dowej i w wagonie kolejowym , w sali od­
czytowej i w teatrze. N ikt z żyjących nie 
ma tyle władzy nad duszami, co ten  um ar­
ły ”. Po Piśm ie św. „Don K ichot” jest 
najpoczytniejszą książką świata, gdyż języ­
kiem  hiszpańskim  włada przeszło dziewięć­
dziesiąt m ilionów  ludzi na obu półkulach. 
Do tej pory  istn ieje  już około siedm iuset 
wydań oryginału  „Don K ichota”. (P ierw o­
d ruk  za życia poety ukazał się w r. 1605 
w M adrycie.) N iezależnie od tego istn ie­
je sześćset p iędziesiąt wydań p r z e k ł a ­
d ó w  tej powieści na języki obce. Prawie 
wszystkie te edycje zgromadzone są w m a­
dryckiej B ibliotece Narodow ej, gdzie Cer- 
vantesowi poświęcono osobną salę, jak  gdy­
by nagradzając go za tę nędzę, k tó rą  m u­
siał znosić za życia. Dziś nawet na więzie­
n iu, gdzie siedział za d ługi, umieszczono 
tablice pam iątkow e, a egzem plarz m onu­
m entalnego wydania narodowego „Don K i­
chota” w czterech tom ach kosztował więcej, 
aniżeli wogóle zapłacono Cervantesowi ho­
norarium  za „Don K ichota” . Można po­
w iedzieć: Cervantes złożył narodow i swe­
mu dar prawdziwie królew ski, bo „jest to 
reprezentatyw na książka hiszpańskiego na­
rodu, podobnie  jak  jest n ią Tysiąc i jedna 
noc dla W schodu. Żyje w n iej dusza H i­
szpanii, ale zarazem odbija  się w n iej cos 
istotnego z duszy ludzkiej w ogóle. Jest to 
osobisty twór j e d n e g o  poety, a jednak 
wspólne dzieło całego hiszpańskiego na­
rodu. Pięćdziesiąt niem ych pokoleń  mówi 
przez usta Cervantesa” . Te zdania wyjęte 
są z książki p o l s k i e j  E hrenpreisa ( z r. 
1930), opracowanej przez autora także po 
n iem iecku, tłum aczonej poza tym na szwedz­
ki, francuski, ho lenderski, n ie  może ona 
wszakże dać o gó l n i e j s z e g o  poglądu 
na H iszpanię, poniew aż jest książką spe­
cjalną. „Podróż żyda po H iszpanii” —  gło­
si pod ty tu ł. E hrenpreis doszukuje się m ia­
nowicie śladów świetności żydowskiej w H i­
szpanii. Książka jest b e z w ą t p i e n i a  
c i e k a w a ,  lecz n ie dla każdego. Tym 
niem niej zdania o Cervantesie warte były 
przytoczenia, (jch)

K rasicki aż do... znudzenia! M ógłby 
tak powiedzieć człowiek złośliwy, ale nie 
ten, kto pragnie rejestrow ać wszystkie fakty, 
dotyczące Krasickiego. Jest to objaw  ra ­
czej radosny, że tyle się ostatnim i czasy pi- 
sze o K sięciu B iskupie W arm ijskim  — ra ­
dosny, ale nie dla prof. W iktora H ahua, bo 
coraz bardziej staje się słusznym tw ierdze­
nie o p r z e d w c z e s n o ś c i  jego stu­
dium  na tem at relig ijności K rasickiego. No­
wa pozycja „K rasicka” — to drobiazgowa 
praca archiw isty K u rii M etropolitalnej w 
W arszawie, ks. prof. W ładysław a Kwiatkow­
skiego, oparta o niew ykorzystane dotąd ma­
te ria ły  tego archiwum . T ytu ł jego książki 
b rzm i: „Sprawa prusk ie j reorganizacji se­
m inariów  duchownych w W arszawie (1798— 
1802)”. Bardzo specjalna jest wprawdzie ta 
praca, jednak  i historyk lite ra tu ry  — nie 
tylko h istoryk K ościoła — będzie się m u­
siał z n ią  zapoznać, i to zapoznać wbrew 
legendzie dotychczasowej, k tó ra  z K rasic­
kiego ro b iła  t y l k o  l i t e r a t a .  Tak, n ie ­

stety, nie było, jak  sobie wyimaginowali h i­
storycy lite ra tu ry ; Krasicki by ł arcybisku­
pem gnieźnieńskim  nie tylko z nazwy, ale 
istotnie zajm ował się sprawami, o których 
mówi ty tu ł książki ks. Kwiatkowskiego. Au­
to r opiera się na korespondencji K rasickie­
go, do której dotąd nie m ieli dostępu inni 
badacze, a korespondencja ta daleka jest od 
literatury . Ostatnie bowiem lata życia wy­
pe łn ić  m usiały K rasickiem u inne, nie literac­
kie troski, k tóre, być może, przyśpieszyły 
nawet jego zgon. „Zm artw iony Zacharjasze- 
wicz napisał z Łowicza 2 lutego 1801 r. ob­
szerny list do Krasickiego, wzywając go, że­
by przez swoje wpływy na (pruskim ) dwo­
rze królew skim  u chron ił od zagłady przy­
najm niej m etropolitalne sem inarium  gnieź­
nieńskie, które obok łowickiego jest ko ­
nieczne dla potrzeb  rozległej archidiecezji, 
liczącej 707 parafij i potrzebującej najm niej 
do obsługi 1414 kapłanów , z których ro k ­
rocznie um iera prawie 28 i na ich m iejsce 
muszą nowych kapłanów  dostarczać Łowicz 
i Gniezno. K rasicki tymczasem m ilczał. 
D ziw ił się Zacharjaszewicz, że książę arcy­
biskup jem u, jako swojemu audytorowi 
wcale już nie odpowiada, że go w tej wal­
ce o dobro K ościoła jak gdyby opuszcza i 
nie chce ulegać więcej wpływowi bliskiego 
doradcy. N i e s ł u s z n y m  b y ł o b y  m i ­
m o  w s z y s t k o  p r z y p u s z c z a ć ,  ż e  
k s i ą ż ę  a r c y b i s k u p  o p u ś c i ł  s w ó j  
K o ś c i ó ł .  Jeszcze raz ów schorzały 65- 
letn i arcypasterz, przygnieciony wiekiem  i 
niepow odzeniam i Kościoła, wybiera się ze 
swoich Skierniewic do króla Fryderyka W il­
helm a III. U daje się w obronie interesów 
Gniezna. P rag n ą ł przecież dobra K ościoła, 
a uw ik łał go w takie trudności i sprow adził 
n iechybnie grożące m u klęski, o których 
m yślał, że może teraz uda się je usunąć. 
Była to ostatnia w życiu jego wizyta w B er­
linie. W  czasie pertraktacyj z królem  i m i­
n istram i rozchorow ał się ciężko i zm arł w 
stolicy p rusk ie j 14 m arca 1801 r.” Ks. 
Kwiatkowski ukazuje nam  nieznaną do tej 
pory  maskę K rasickiego: t r a g i c z n ą .
D otąd m yśleliśm y o K rasickim  jako o wy­
jątkowym  dziecku szczęścia. Jeśli takie by­
ło  całe życie, to  n ie były  takim i chwile 
przedśm iertne. I  jeszcze jedno : sąd h isto­
ryka Kościoła o tym, co K rasicki zdziałał 
dla K ościoła, w ypadł b e z  p o r ó w n a n i a  
ł a g o d n i e j ,  n iż sąd historyka literatury . 
A zdawałoby się, że powinno być odw rot­
nie! (jch)

B y lepie j rozum ieć poezję... „Na szlakach 
Islam u” — zbiór „szkiców z h isto rii ku ltu ry  
ludów  m uzułm ańskich” prof. Tadeusza K o­
walskiego jest książką, k tó rą  z przyjem no­
ścią przeczyta nawet niespecjalista. Całkiem  
nieznany m ateria ł naukowy, podany w ja ­
snym i świetnym wykładzie, zaspakaja cie­
kawość bardziej, aniżeli najegzotyczniejsze 
bu jdy  powieściowe. Przy okazji um ie prof. 
Kow alski podać ciekawe szczególiki, a je ­
go spostrzeżenia mogą się przydać nawet 
w odniesieniu do tego, co się dzieje u nas. 
Do refleksyj np . powinny pobudzić te sło ­
wa, k tó re  au tor poświęca zestawieniu poezji 
naszej i arabsk ie j: „W łaściwością um ysłu
współczesnego Europejczyka jest tęsknota 
za nowym. Mamy wstręt do wydeptanych 
ścieżek i raczej chętnie zbaczamy na m a­
nowce. Chcielibyśmy, aby każdy artysta da­
w ał nową, nieznaną treść w nowej, indyw i­
dualnej form ie. W tym k ierunku  idą też 
kurczowe w ysiłki twórców. W yswobodze­
nie z pęt tradycji, niczym nie  skrępowana 
swoboda artystycznego wyrazu przyświeca 
jako najwyższy cel. Całkiem  inaczej było 
w A rabii. Ideałem  twórcy b y ł ten, kto b io ­
rąc na siebie całe brzem ię tradycji z jej 
surowymi wymogami, po trafił się poruszać
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swobodnie i z wdziękiem . Choć nie sform u­
łowanym , ale bezustannie realizowanym  ha­
słem  b y ło : n ie  zrywać więzów z tradycją, 
jeno tkwiąc w n ie j całkowicie n ie przestać 
być indywidualnością. Słuchacze arabscy 
zupełnie inaczej przyjm ow ali poezję, niż 
my to czynimy. Nas n ie bawią stare śpiew­
ki; czekamy niecierpliw ie, by posłyszeć coś 
nowego, czego jeszcze nie było . Słuchacze 
arabscy oczekiwali p o w t ó r z e n i a  się 
doskonale sobie znanych wątków i związa­
nych z nim i, w ielekroć doznawanych 
uczuć. Cóż z tego, że z góry wiedziano, 
o c z y m  będzie śpiewał poeta?  Szło o to, 
j a k  będzie śp iew ał! A to „ jak” nigdy 
nie m ogło być z góry wiadome. N ieskoń­
czenie m ałe zm iany w spodziewanych obra­
zach, delikatne cieniowania oczekiwanych 
barw  wystarczyły zupełn ie, by zaspokoić 
wrodzoną każdem u, ale u  konserwatyw ne­
go Araba bardzo słabo zaakcentowaną po ­
trzebę odm iany.” W niosek z tych słów m u­
si być prosty : jeśli dzisiejsi poeci polscy 
upraw iają w poezji ekstraw agancje, to tylko 
dlatego, że my — c z y t e l n i c y  dom aga­
my się od n ich  n a d z w y c z a j n o ś c i ,  że 
n ie  zadajem y sobie tru d u  i n ie  um iem y ce­
nić różnic delikatnych, ale chcemy na gwałt 
kontrastów  jaskrawych. W iną poetów  jest 
tylko to, że zachciankom  naszym idą na rę ­

kę, trudno się jednak  dziwić tem u, poeta 
bowiem szuka audytorium  i siłą rzeczy do 
audytorium  m usi się stosować. Nawet wte­
dy, kiedy tworzy „sobie a m uzom ”, nie wy­
zbywa się myśli, że znajdzie jednego bodaj­
by czytelnika — choćby w wiele, wiele lat 
po śmierci. Gdyby nie m ia ł takiego prze­
świadczenia (jeśli jest człowiekem  norm al­
nym ), nie napisałby ani słowa, (jch)

Śmierć laureatki N obla. Grazia Deledda — 
powieściopisarka w łoska, k tóra w r. 1926 
odznaczona została nagrodą Nobla w dzia­
le literatury , zm arła latem  rb. O bok Szwed­
ki Sygrydy Undset była ona drugą w osta­
tnich czasach kobietą, k tó rej przypadło to 
najwyższe w świecie odznaczenie literackie. 
Dzieła D eleddy były tłum aczone, oczywi­
ście, i na język polski, ale nie zdobyły 
tego rozgłosu co sihia epika Undset. T łu ­
maczyć to chyba można tym, że Deledda 
była p isarką o zabarw ieniu regionalnym . 
Ostatnią tłum aczoną na polski książką jej 
jest „Trzcina na w ietrze”, (jch)

I le  jest p ism  w  Polsce?
Obecnie ukazuje się w Polsce około 2100 

wszelkiego rodzaju  pism  codziennych i cza­
sopism w tej liczbie znajdują się i wydaw­
nictwa obcojęzyczne, k tó re  wychodzą w 
ogólnej liczbie około 300.

Poza granicam i k ra ju  wychodzi ogółem  
161 pism  w języku polskim , z czego m. in. 
101 w Ameryce, 10 w Niemczech, 13 we 
Francji i t. d.

Powyższe ciekawe dane zaczerpnęliśm y 
z nadesłanego nam  ostatniego „Spisu Gazet 
i Czasopism R. P .”, wydanego przez znane 
Biuro Ogłoszeń Teofila P ietraszka w W ar­
szawie.

Pierwsze wydanie tego „Spisu” ukazało 
się w r. 1922 i było pierwszym tego rodzaju 
wydawnictwem w Polsce.

Spis podzielony jest na sześć części, a 
m ianowicie: 1) wykaz gazet i czasopism w 
alfabetycznym porządku m iast, 2) wykaz 
w alfabetycznym porządku nazw, 3) wykaz 
prasy codziennej i pism  urzędowych w alfa- 
betycznym porządku miast, 4) wykaz pism 
fachowych i specjalnych, 5) wykaz prasy 
obcojęzycznej w Polsce, 6) wykaz prasy 
polskiej zagranicą. Podział ten  czyni prze­
gląd prasy szczegółowym i przejrzystym .

Spis uzupełniony jest zwięzłym  Porad ­
nikiem  'Reklamowym, k tóry  zawiera n ie­
zbędne wiadomości dla celowej reklam y.

N iestrudzonem u wydawcy T e o f i l o w i  
P i e t r a s z k o w i  należą się słowa uznania, 
że mim o ogólnej trudnej sytuacji gospodar­
czej n ie zaniechał wydawania swego bez­
względnie pożytecznego wydawnictwa.

P rezydent R zeczypospo lite j i  W ódz N aczelny gen. R ydz-Sm ig ły  na nabożeństw ie tv czasie kongresu Skargowskiego na Placu
Zam kow ym  w Warszawie.http://rcin.org.pl
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Zadania poradni przedślubnej.
D obrze prow adzona poradn ia  p rzedślubna m a 

przed  sobą bardzo pow ażne i trudne zadan ia ; m u­
si ona udzielać kandydatom  do m ałżeństw a odpo­
wiedzi na  następu jące py tan ia :
1. C zy oboje narzeczeni są zdrowi, a jeżeli nie, 

to ja k i w pływ  będą m iały te b rak i na potom ­
stwo i na  pożycie m ałżeńskie?

2. C zy narzeczeni stanow ią odpowiednio dobra­
ną  parę  pod względem  cielesnym  i ducho­
w ym ?

3. Jak  m ają  postępow ać, aby  ich pożycie było 
harm onijne i mogło w ydać zdrow e potom ­
stwo?

4 . N a jak ie  b rak i i w ady charak te rów  m ają  
zw rócić szczególną uw agę?

Unikaj stosunków małżeńskich w stanie nietrzeźwym.
Alkohol jest trucizną, k tó ra  działa tru jąco  na  

cały  organizm . D ośw iadczenie w ykazało, że a l­
kohol działa  tru jąco  także na kom órki rozrodcze: 
dzieci poczęte w  stanie nietrzeźw ym  najczęściej 
w y k azu ją  objaw y zw yrodnienia cielesnego, a mo­
że i um ysłowego — są to tzw . sobotnie dzieci.

Kto chce mieć zdrow e potomstwo, pow inien 
o tern pam iętać.

Jest rów nież fak tem  stw ierdzonym , że dzieci 
kochających  się i zdrow ych rodziców, poczęte 
w  pełni ich sił i zdrow ia, są zw ykle zdrow e i sil­
ne — są to tzw . dzieci miłości.

Myśli wybrane.
„C iąża jest kam ieniem  probierczym  dla sła­

bych um ysłów .
„K obiety w  tym  stanie zdolne są do popełnienia 

najw iększych g łupstw ” .
*

„C iąża jest rów nież kam ieniem  probierczym  
m ałżeństw a.

„D obrzy mężowie s ta ją  się lepszym i, źli — gor­
szymi.

„Szczęśliwą jest kobieta, k tó ra  chroni miłość 
męża, strzeże jego czułość, otacza pieczołowitość, 
a k tó ra  po tra fi to ocenić”.

W. Stekel. L isty  do m atki.

W oczekiwaniu dziecka.
Kto spostrzega, że m a otrzym ać dziecię ten 

pow inien całą duszę sw ą zw rócić w stronę tej no­
w ej istoty, nie troszcząc się o m niej znaczące sp ra ­
wy.

Pow inien o ile to możliwe zapom nieć o św ię­

cie zew nętrznym , jego wym ogach, zw yczajach 
i poglądach, i poświęcić całą uw agę tem u tw orzą­
cemu się nowem u św iatu  i k iełkującem u w nim 
życiu... I patrzeć... C iągle patrzeć i uw ażać.

H enryk  Lotzki.

Uszkodzenie płodu w łonie matki.
K obieta ciężarna w inna być otoczona szcze­

gólną opieką p raw a  i najw iększą troskliw ością 
otoczenia.

Słusznie jej się to należy, tak  ze względu na 
je j w łasne zdrowie, jako też ze w zględu na zdro­
wie potom stwa.

N ależy pam iętać, że wszelkie uszkodzenia 
płodu w łonie m atki, tj. pośrednie i bezpośrednie, 
odb ija ją  się niekorzystnie na  jego rozwoju. Skutk i 
tych  uszkodzeń mogą sięgać daleko poza okres 
życia płodowego.

W skutek  nieprzestrzegania pow yższej zasady, 
znaczny odsetek dzieci rodzi się z w adam i rozwo­
jow ym i, co się pospolicie nazyw a kalectw em  w ro­
dzonym.

Uszkodzenie płodu w łonie matki.
Zaburzenia rozw ojow e w łonie m atk i są tym  

bardziej niebezpieczne, im płód jest młodszy.
N ależy pam iętać, że w szystkie najw ażniejsze 

n arządy  ciała  fo rm ują  się już  w  pierw szych m ie­
siącach życia płodowego. Np. mózg, serce itd. 
Jeżeli w  tym  okresie ciąży m atka  ulega pow ażnym  
wstrząsom  nerw ow ym , urazom  ciała lub  zatruciu  
k rw i — w szystko to szkodzi praw idłow em u for­
m ow aniu się płodu, a wszelkie uszkodzenia p lanu  
n a tu ry  nie dadzą się już  później niczem napraw ić. 
S tąd  w rodzone w ady  ciała i um ysłu dziecięcego 
(kalectwo, idiotyzm  itd.)

Uszkodzenie płodu w łonie matki.
Porody przedw czesne i poronienia w skutek 

urazów  ciała m atk i np. przez pobicie — są dobrze 
znane ogółowi. S tąd  pobicie k o b ie ty . ciężarnej 
może być słusznie uw ażane za zbrodnicze, gdyż 
często rów na się zabiciu dziecka w łonie m atki.

Tym  bardziej ten  czyn nosi charak te r zbrodni­
czy, o ile dziecko w łonie m atk i zostaje zabite 
świadomie.

Toteż świadom e zabijan ie płodu w łonie m at­
k i k w alifiku je  się przez p raw o cyw ilne jako  
zbrodnia zabójstw a, zaś przez religię, jako  grzech 
zabójstw a. P raw o boskie i p raw a  ludzkie zupeł­
nie zgadzają  się pod tym  względem.

Dr m ed. Z. Lam entow ski.
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M iłość czuwa, a naw et śpiąc nie śpi.
Znużona nie ustaje, spętana nie traci swobody, stra­

szona nie trw oży się; lecz jako  p łom ień  żyw y i p rzen ik li­
wy, wznosi się ku  N iebu  i spośród w szelkich  zawad  
bezpiecznie wylata.

K to  kocha, ten  zna wołanie miłości. W ie lk im  gło­
sem jest w uszach Boga samo żywe uczucie duszy, która  
m ów i: O B oże mój, o Miłości m oja! T y  bądź cały
dla m nie, bo ja  cały T w ó j jestem .

Tomasz a Kempis.
O naśladow aniu Jezusa Chrystusa.

FRAGMENTY Z ŻYCIA BRATA ALBERTA
W śród rozpaczliwej zawieruchy, jaka ogarnęła świat, 

nieszczęść i nędzy stąd powstałych, wśród wzrostu egoiz- 
mów i ataków na najświętsze hasła człowieka i wytyczne 
życia chrześcijańskiego, słusznie jest wspominać tych, k tó ­
rzy um ieli zaprzeć siebie, a życie oddali uśm ierzaniu cier­
p ień  drugich  w im ię W ielkiej M iłości Bliźniego.

Brata A lberta  m iałam  szczęście gościć przed  laty, 
w naszym dom u w K rakowie. Nie zapom nę nigdy tej do­
stojności i tchnienia wielkiego ducha — jaką roztaczała 
jego postać. — W yniosły a skrom ny, cichy a pe łen  wy­
razu — który  bez podniosłych słów u m ia ł budzić w duszy 
najwyższe uczucia i jakąś niew ysłowioną wdzięczność, że 
chociaż chwilę czasu, dane jest zwykłem u człowiekowi 
z N im  przestawać.

Sądzę, że skreślona sylwetka w krótk ich  zarysach, 
przez m łodziu tką , ale do jrzałą  gorącością serca autorkę, 
da chwilę uko jen ia  wewnętrznego Czytelniczkom  naszym, 
którego dziś wszyscy jesteśm y spragnieni. L . K .

W roku  1846 zdarzył się w ypadek na pozór zni­
kom ej wagi — do jednego z kościołów warszawskich 
przyniesiono dziecko do chrztu . M iało ono zam ożnych 
rodziców, ale było w ątłe i m imo usilnych zabiegów 
lekarskich groziła m u śmierć. Znękana m atka, wobec 
wiszącej nad  dzieckiem  groźby, złożyła ślub, że jeśli 
Bóg u ra tu je  m aleństwo —  ub ierać je  będzie w h ab it 
zakonny, a rodziców chrzestnych w ybierze spośród że­
braków . I  tak  się stało, że w dniu  tym , ręce biedaków  
trzym ały poduszkę m aleńkiego A dam a Chmielowskiego, 
podczas gdy D uch święty zstępow ał do budzącej się 
duszy...

W  k ilka  la t potem  spotkać było m ożna na ulicach 
W arszawy, m ałego chłopca w stro ju  zakonnym . W y­
chodząc z kościoła wyciągał do m atk i rączkę po grosiki, 
k tóre  potem  rozdaw ał żebrakom .

Przeszły la ta , m inął ro k  1863 zostaw iając po so­
bie łzy i ból. S iedem nastoletni A dam  Chm ielowski w ró­
cił z po la  w alki za Ojczyznę... bez nogi. Ale był m łody 
i pełen  w iary w przyszłość. W szechstronne zdolności 
pchały go coraz wyżej. Zostawszy inżynierem , jedzie 
do M onachium  na stud ia  artystyczne. W raz z G ierym ­
skim, Chełm ońskim , W itkiewiczem  — tworzy nową 
szkołę, nowy p rąd  w  m alarstw ie polskim . W krótce zdo­
bywa w ielkie uznan ie  n ie  ty lko jako  m alarz, ale p rze­
de wszystkim jako  znawca sztuki. W  swych sądach 
Chm ielowski o p ie ra  się na  zasadach nieznanych zm a­
terializow anem u pokolen iu  XX wieku. W  duszy 
późniejszego B ra ta  A lberta  tworzy się już  w tedy świa­
topogląd, obejm ujący  swym kręgiem  wszystko —  a więc 
i sztukę. W n ie j widzi m łody artysta wyraz swych 
najgłębszych, najżarliw szych uczuć, k tórych  celem 
ostatecznym  jest Bóg. Koledzy, słuchając jego wywo­

dów, często nie dzieląc ich w pełni, instynktow nie wy­
czuwali wyższość tego człowieka, k tó ry  idąc z prądem  
nowych myśli, jednocześnie zm ienia je  i przekształca 
w duchu Bożym. Z czasem, człowiek ten  pogłębiając 
się duchowo, odbije od nich, wyprzedzi i zostawi daleko 
poza sobą...

Kiedyś opisując p ro jek t ilustracji do b a jk i o do­
brym  synu, k tóry  szedł po wodę życia, Chm ielowski do­
d aje : „Sens bajk i jest piękny, bo któż wody życia nie 
szuka? — i m alarz, i zakonnik, i poeta! —  Nawet 
Chrystus P an  o niej mówił, ale mówił, że w Nim  jest 
źródło, a nie za góram i”. Szukanie drogi do Istotnego 
Źródła Życia charak teryzuje  młodzieńczy okres życia 
Chmielowskiego. N ajprzód k ie ru ją  nim  jego własne 
zdolności „Przez sztukę, do Boga!” — oto hasło, k tó ­
rym  stara się kierować. Ale ścieżka, k tó rą  obrał, nie 
jest prosta, w ije się wśród ludzi, k tórych  hasłem  jest 
„Sztuka d la sztuk i!” Poznając coraz lepiej świat 
i w łasną duszę Chmielowski czuje w zrastającą burzę 
w swym sercu: „niepokój rzeczy Boskich b ije  weń
skrzydłam i”. Powodzenia w pracach artystycznych nie 
zadow alniają go. Na każdym  k roku  widzi zdradliw ą m a­
skę piękna, pod którym  k ry je  się zło, lub  bezgraniczna 
pustka. Dążąc do Boga chciałby poświęcić swe życie 
heroicznej walce ze złem, Boskiem u K rólestw u Mi­
łości — a tymczasem na drodze —  k tó rą  obrał, nie 
znajdu je  pola do zaspokojenia swych pragnień. Kiedyś 
będąc św iadkiem  bó jk i nędzarzy o śmiecie z kam ienic 
usłyszał w duszy głos: „Rzuć wszystko, i poświęć się
tym  biedakom ”. Ale głos ten  ucichł na długo, a duszę 
Chmielowskiego ogarnęły ciemności i sm utek. Szukając 
drogi, odbył now icjat w Zakonie Jezuitów , po tem  sze­
rzył gorącą propagandę tercjarstw a na K resach, ale czuł, 
że inna m u droga została przeznaczona. N ie w iedział 
jaka! Aż kiedyś w racając późnym  wieczorem z rau tu  
urządzonego na jak iś cel dobroczynny, w stąpił do „m iej­
skiej ogrzew alni” K rakow a — dom u noclegowego dla 
mężczyzn. Obraz, k tóry  się przedstaw ił jego oczom, był 
straszny. „Zniszczona budow la bez ogrodzenia”, opo­
w iadał później, „w k tórej w nętrzu była tylko jedna  wiel­
ka, zaniedbana izba bez podłogi, a za to pełna śmieci, 
b ło ta, b ru d u  i wszelkiego robactw a, k tóre  się ro iło  jak  
w m rowisku... Było tam  stłoczonych do 200 osób róż­
nego w ieku i wartości. Między zdrowym i byli chorzy, 
m iędzy uczciwymi — pijacy i złodzieje. Były podro­
stki, m ali chłopcy i dzieci. Pod zgniłą ścianą stały 
jak ieś ławy, n a  których siedziały złe, m ocarne jednostki, 
k tó re  tam  wodziły re j p ijąc  i grając w k a rty ; pod  ław ­
kam i zaś leżeli skuleni starcy i chorzy, k tórzy  praw ie
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KURSY KROJU, szycia 
i modelowania

M istrzyni Cechu W arszawskiego
S. KŁOSSOWSKA

WARSZAWA, UL. CHŁODNA 43 m. 8

dogorywując, próżno wołali o pomoc. Przez całą izbę 
przechodziła ru ra  od pieca, opalanego raz n a  dzień, 
przez m iejskiego stróża. Pod ogrzaną ru rą  kłębiły  się 
ciała uliczników i dzieci. Ze stosów m okrych ubrań , 
suszących się na rurze, sypało się na śpiących pod nią 
różne robactw o, a tw arze chłopców wyglądały tak , jak  
by były ospą, czy trądem  oszpecone” .... W idok ten  tak  
w strząsnął duszą A dam a Chmielowskiego, że nie czując 
zm ęczenia pokuśtykał na swej drew nianej nodze do 
dom u noclegowego dla kobiet. Ale tu  n a tra fił na coś, 
co zerw ało w n im  ostatn ie więzy, łączące go ze światem 
m aterialnym . W straszliwym  zaduchu noclegowej 
„nory” b iły  się dwie kobiety. Jedna  z n ich  schwyciw­
szy za nogi w łasną córeczkę w aliła nią, ja k  drew nianą 
k łodą w głowę swej przeciwniczki. Gdy je  rozdzielo­
no, dziecko już nie żyło. Stojąc nad  m artw ym  ciałem  
dziecka, p rzed oczyma m alarza przesuw ały się pewnie 
obrazy sal przepełnionych barw nym  tłum em  wielkiego 
świata. P rzed godziną wyszedł stam tąd i zaszedł... tu. 
Czy po tra fi wrócić do tam tego świata, aby pieścić wzrok 
blaskiem  brylantów  i na płótno przelewać m iękkie fale 
jedw abi? — Rzuć wszystko a poświęć się nędzarzom !

Głos wzywał go znowu, tym  razem  silny ja k  dzwon... 
I  stało się tak , że nocy tej „um arł A dam  Chm ielowski, 
a został ty lko B rat A lbert” (z listu  do krew nych).

Przywdziawszy zgrzebny, w ojłokowy h ab it zb ra ta ł 
się na całe życie z nędzą. „A dam  służy opuchla- 
kom ”, napisał do kolegów Stanisław  W itkiewicz. Jak  
ongiś Św. Franciszek z Asyżu, mógł B rat A lbert pow ie­
dzieć: „m oja siostra B ieda”, gdyż pokochał ją  napraw ­
dę. W nędznych cuchnących b rudem  postaciach u jrza ł 
Chrystusa, k u  k tórem u szedł przez całe swe życie. 
Z bratany  z siostrą B iedą, szedł prosto ku  Ź ródłu  Życia. 
Idąc, w yławiał z rynsztoków m iejskich dusze ludzkie.

W yciągając biedaków  z nędzy nie p ragnął dla nich 
dobrobytu. „Siostra B ieda”, w edług niego, najpew niej 
prow adziła do Boga. Dać człowiekowi możność uczci­
wego zarobku i przez pracę podnieść go m oralnie — oto 
cel życia B rata  A lberta. Dlatego też cała późniejsza 
działalność jego — i jego następców, nosi ten  charakter. 
Domy noclegowe p rzyb iera ją  wygląd czystych, ale ubo­
gich schronów. Dzieci wychowane w zakładach alber- 
tyńów i albertynek  są przyzwyczajone do niewygód 
i wszelkich trudów  życia, k tó re  ich czekają.

„M ódl się i p ra c u j! ” mówi zawieszone w salach 
pracy hasło. Tym  hasłem  żyje zakład wychowawczy 
chłopców n a  Grochówie w W arszawie i w ielu innych 
podobnych zakładów, rozsianych po Polsce.

W dzień w igilijny 1916 roku , złożony na d re­
w nianej desce zakonnego tapczanu, um ierał B rat A lbert 
Jak  ongiś, gdy D uch Święty spływał na budzącą się du­
szę, podtrzym yw ały go ręce żebracze, tak  teraz otaczały 
go tw arze biedaków  i podtrzym yw ały opadającą z sił 
głowę rain iona, odziane w szorstkie, wojłokowe habity. 
B ra t A lbert uśm iechał się do zapłakanych twarzy, bo 
widział już oczyma duszy rzeczy tak  cudowne, jak  odro­
dzenie ukochanej Ojczyzny i wiele innych cudownych 
wizji. U śm iechał się i błogosławił swych braci i sio­
stry zakonne, ubogich i sieroty znajdujące się w przy­
tuliskach. Uśm iechał się i błogosławił...

A my stajem y dziś wobec fak tu  ogromnego rozwoju 
akcji albertynów  i albertynek. Oto k ilk a  cyfr, k tóre 
mówią za siebie. W ciągu 1935 roku  udzielono 721.067 
noclegów, przy czym dziennie, w m iesiącach zi­
mowych korzystało ze schronisk 2115 osób. Przez ten  
rok  wydano 608.667 porcji straw.

Liczba wychowanków wynosiła 415 dzieci. Są to 
cyfry poważne, gdy się weźmie pod uwagę, że Zgrom a­
dzenie n ie ma żadnych innych funduszów poza ja łm uż­
ną, k tó rą  zbiera dla swych biednych. T rudno w k ilku  
słowach podać spraw ozdanie z obecnej działalności b ra ­
ci albertynów . Czytelnikom , k tórzy  chcą zawrzeć b liż­
szy kon tak t z duchem  naszego polskiego Świętego — 
B rata  A lberta, radzę zwiedzić zakład dla chłopców na 
Grochówie (otworzony w 1935 r .) , lub dom noclegowy
na P radze. .

Jadwiga Jankowska.

DO K O B I E T  P O L S K I C H
Zarząd Oddziału K obiet Ligi Morskiej i Kolonialnej, zwraca sig do wszyst­

kich kobiet polskich z wezwaniem aby zapisywały sig na członkinie oddziału, 
a pracą swą i drobnymi składkami przyczyniały sig do zwigkszania sum prze­
znaczonych ua budowg naszej floty. Tylko zbiorowy wysiłek sprostać może wiel­
kim zadaniom, którym nieść pomoc winna każda kobieta polska.

Zapisy przyjmuje biuro L. M. K. Marszałkowska 151 m. 6.

.. SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA" SĄ STO SO ­
WANE PRZY KAMIENIACH ŻÓŁCIOWYCH i SKŁONNOŚCIACH 
OO Z A PARCI A.~ .SZW AJCARSKIE GORZKIE IlO tfl"  SĄ NATu 
RALNYM*LA60DNYM ŚRODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM . 
UŁATWIAJĄCYM FUNKCJE ORGANÓW TRAWIENIA, STOSO­

WANYM RÓWNIEŻ PRZY NADMIERNEJ OTYŁOŚCI.
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C O R O B I Ą  W A S Z E  K O B I E T Y ?
K o b iety  z  w yższym  w ykszałceniem  w P o l­

sce zorganizow ały Kongres M iędzynarodo­
wej Federacji K obiet w K rakow ie, na k tó ­
ry zjechało się k ilkaset delegatek z całego 
świata. Kongres odbył się w sali U niw er­
sytetu Jagiellońskiego, na którego uroczyste 
otwarcie przybył jako przedstaw iciel Pana 
Prezydenta R zeczypospolitej, m inister wy­
znań religijnych i oświaty, prof. Świętosław- 
ski. Obecni też byli prezydent m. K ra­
kowa p. K aplicki, rek to r Un. Jagiellońskie­
go prof. M aziarski, prof. Krzyżanowski, Dy­
bowski, M ichalski. Z ebranie w itała p rze­
wodnicząca kongresu p. W esterdich, po 
czym zabrała głos prezeska polskiej Fede­
racji K obiet p. Męczkowska.

Uchwały — po opracowaniu ich — zostaną 
ogłoszone w prasie. Jeneralna sprawozdaw­
czym, p. Eder, zaznaczyła, że spomiędzy 
projektów  należy zwrócić uwagę m. in. na 
jeden z nich, rzucający piękną myśl, by pe­
dagogowie i inne członkinie, wracając do 
swych krajów , zaznajam iały dzieci w szko­
łach z folklorem , muzyką i sztuką kraju , 
w którym  odbywały swe obrady. Poza tym, 
by każde dziecko w poszczególnych krajach, 
zrzeszonych w Federacji, złożyło n a jm niej­
szą, będącą w tym k ra ju  w obiegu m onetę, 
celem wysłania do innego k ra ju  wycieczki 
pewnej grupy dzieci z m iejsca obrad kon­
gresu — w tym w ypadku z Polski.

P ro jek t godny kongresu kobiet z wyż­
szym wykształceniem . Oby prow adził do 
braterstw a dusz na świecie, k tóry w tej 
chwili rozszalał się w nienawiści.

s t o s u ją  sią:
JAKO REGULUJĄCE Ż O Ł Ą D E K .  
PRZY CIERPIENIACH W Ą TR O B Y. 

N A D M IE R N E J O T Y Ł O Ś C I,  
UŚMIERZAJĄCE HEMOROIDY 

I P R ZY  S K Ł O N N O Ś C IA C H  
DO OBSTRUKCJI SĄ ŁAGODNYM  
ŚRODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM.

UŻYCI! 1 - t  PIGUŁKI NA NOC.

P. Zofia Starowieyska-M orstinowa  p rze tłu ­
maczyła książkę p. H. H aluschki z niem iec­
kiego pod ty tu łem : „Adam i Ewa. Psycho­
logia na w esoło”, wydanie Księży Jezuitów , 
zaopatrzone w pozwolenie w ładzy duchow­
nej. Książkę chwali p. Z. Zaleska, co już 
jest dla nas autorytetem , i radzi, abyśmy ją 
„same przeczytały”.

W  G dyni w roku bieżącym w K olegium  
M iędzynarodow ym  cały szereg kobiet m iał 
wykłady naukowe. A m ianowicie: prof. 
W. P. i Uniwersytetu Jagiellońskiego dr 
M aria Skalińska: O roślinności m orskiej i 
nadm orskiej, doc. U niwersytetu Jagielloń­
skiego dr Eugenia Stołyhwowa: O rasizm ie, 
kierow niczka Muzeum Etnograficznego w 
Gdyni dr Janina K rajew ska: O etnografii 
Pom orza i dr praw  H erm ina Janećkowa z 
Presova na Słowaczyźnie: O ruchu kobie­
cym i fizycznym wychowaniu kobiet w Cze­
chosłowacji, p. d r Bożena Stelmachowska 
z Poznania: O sztuce kaszubskiej.

W związku z w ykładam i w Kolegium , po­
wstała specjalna organizacja propagandy 
idei morza słowiańskiego pod nazwą: Gwar­
dia mórz słowiańskich. Do rady naczelnej 
tej organizacji wybrano m iędzy innym i p. 
Jadwigę Hilarewiczową, jako jedną z wi­
ceprezesów rady, a p. d r H erm inę Janećko- 
wą jako członka rady.

PP. A nna Szelągowska, przewodnicząca 
Z w'. K obiet zawodowo pracujących, p ierw ­
sza w' Polsce b iegła sądowa w sprawach 
handlowych, p. K rystyna D ydyńska, artyst- 
ka-malrka, przewodnicząca Sekcji Sztuk P la ­
stycznych, red. E. Halpernowa, adw. Graży­
na Szum iłow a, przyjęły  udział w kongresie 
kobiet zawodowo pracujących — w Paryżu, 
dokąd zjechały się przedstaw icielki 20 
krajów  świata. Obrady toczyły się w spra­
wach prawnych, ekonom icznych, udziału  
kobiet w lotnictw ie, inżynierii i elektrycz­
ności. W Kongresie przy ję ła  udzia ł p. 
Curie-Jolliot, córka M arii Skłodowskiej- 
Curie, k tórej im ię rozniosło im ię Polski 
zanim stanęła w szeregu państw wolnych.

P, Zofia Chrzanowska, dyrektorka n a j­
większego u nas dom u handlowego firm y 
dobrze zasłużonej — Braci Jabłkow skich,

KOLOR , 
WUOJOW

W a ż n a  jest  w y s m u k ł a  l in ja  figury ,  ś w i e ­
żo k a r n a c j a  c e r y  —je d n a k  n a j w a ż n ie js z y  

•est k o l o r  w ł o s ó w !
O s o b a  m ł o d a  o s iw y c h  lub s i w i e j ą c y c h  
w ło s a c h  z a w s z e  r o b i  w r a ż e n i e  st a rsz e j 

p o n a d  sw ó j w ie k  
K o b ie t a  n i e  p o w i n n a  m i e ć  s iw y c h  w ło ­
sów p r z e d  s z e ś ć d z i e s ia t k q ,  s z c z e g ó l n i e  
m a j a c  do d y s p o z y c j i  tak św ietny 

ś r o d e k  jak

RlENTIME
k t ó r e g o  s t o s o w a n ie  jest b !c*wfc i rfy. 
s k r e t n e .  n ie  w y m a g a  o b c e j  p o m o c y ,  
a  w ię c  n i e d r o g ie .  J e s z c z e  dziś  w y p r ó b u j  
te n z n a k o m it y  ś r o d e k .  n i e m a j q c y  

r ó w n e g o
D o  n a b y c i a  w skł apt  i p e r ł u m e r j a c h  
P A R F U M E R I E  D ‘O R I E N T  W A R S Z A W A

odbyła podróż do Paryża, aby zapoznać się 
z techniką w ielkich domów paryskich. M ło­
da, energiczna, wykształcona i ku ltu ra lna  
a zapalona w swej pracy p. Chrzanowska, 
um iała niezawodnie zebrać obfity p lon  w 
swej podróży, k tóry dodatnio w płynie na 
niejedno ulepszenie w firm ie, k tóra staran­
nością zjednała już sobie im ię, budzące uf­
ność publiczności warszawskiej. Brać w na­
sze ręce handel, to jedno z haseł, prowa­
dzące, bez zewnętrznych wstrząsów, do rów­
nowagi ekonom icznej.

P. Maria N iklew iczow a  redaguje dwuty­
godnik dla dzieci i m łodzieży pod ty tu łem : 
„M łody Polak”, wydawany przez Stow. 
Chrześc.-Narodowe Nauczycielstwa Szkół 
Powszechnych.

CO K A Ż D A  Z NAS W I E D Z I E Ć  POWINNA?
W iedzieć trzeba, że nie wszystkie form al­

ności, na k tóre często narzekam y, są zbęd­
ne. Byłoby m niej niezadow oleń ze służby, 
m niej zawodów, k tó re  często przysparzają 
zm artw ień i mącą spokój domowy, gdyby­
śmy zachowały wszystkie przepisy przy ro ­
bieniu  umowy ze służącą nowoprzyjmowa- 
ną. Żądać m usim y: oprócz świadectw, pa­
szportów.

Zaprowadzić służącej książkę służbową. 
Nie przyjm ować służącej, która co tydzień, 
dwa, czy co m iesiąc zmienia służby, bo to 
już nie daje jej cech solidności. A gdyby 
jednak, osobiste z n ią zetknięcie, wywiera­
ło dobre wrażenie, w tedy poświęcić trochę 
czasu, pod odnośnym i adresam i, znaleźć te 
panie, u których była i dojść dlaczego służ­
bę opuszczała. Przecież i panie bywają 
różne. Może nie zawsze wina jest służącej.

W iedzieć należy i objaśniać trzeba, że 
rozbudow ana została sieć szkół powszech­
nych wieczorowych dla dorosłych i że no­
we szkoły mieszczą się na przedm ieściach, 
a m ianow cie: na Ochocie, przy ul. G rójec­

kiej 93 i Kaszyńskiej 22. Na Mokotowie 
przy ul. Kazim ierzow skiej 60. Na Żolibo­
rzu przy ul. G dańskiej 1 i M arym oncie przy 
ul. M arii K azim iery 21, o czym piszą p laka­
ty na słupach m iejskich.

Pożytecznie jest zasięgać wiadomości o 
porządkow aniu b ib lio tek  tak, aby wiedzieć 
w każdej chwili gdzie k tó ra  książka się 
znajduje. W tym celu pogotowie b ib lio te­
karskie M acierzy Polskiej rozporządza ca­
łym  aparatem , k tóry  na wezwanie gotów 
zrobić inwentarz, katalog, znakowanie, sło­
wem, za przystępną cenę, uporządkować 
domowe zbiory książek.

W iedzieć trzeba, że wobec fałszowania 
produktów , k tó re  rośnie n iby  epidem ia, 
„Panie D om u” przygotow ały m ałe labora­
torium  chemiczne do domowego użytku. 
Jest to szafka lub skrzyneczka, zawierająca: 
kom plet odczynników, lam pkę spirytusową, 
naczynia (epruw etki, le jk i, m ensurka itp.) 
oraz karto tekę, gdzie każdy towar ma swo­
ją  kartkę  z opisem  jego wartości i wskazów­
kam i, jak  przeprow adzać p ró b y ; na tychże

wyniki tych bardzokartkach zapisuje się 
łatwych doświadczeń.

Staranne panie dom u rodzinnego nie 
om ieszkają niezawodnie skorzystać z tej do­
brze obm yślonej pomocy, zabezpieczającej 
od ciężkich nieraz chorób, spowodowanych 
zafałszowanym produktem .

ZASTOSOWANIE

GRYPA. PRZEZIĘBIENIE 
BOLE GŁOWY ZEBDW tp

Ż Ą O A J Ą C  O R Y G IN A L N Y C H  PRÓSZKÓW  FA8H. I „ KOGUTKIEM

u u u j i ^ i  M U J  i u ł  ł i . j  u r r m
G D Y Ż  S Ą  J U Ż  N A Ś L A D O W N IC T W A  

O r y g in a ln e  p r o s z k i t Mi6 R E N Q -N E R v o s iN " z  K O O U T K ItH

S Ą  T Y L K O  J E D N E
(ZAWSZE Z MYSUMKIEM KOGUTKA

P r o s z k i «M IG R EN 0 -N E R V 0 SIN " SĄ też i w TABLETKACH.
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SZYDEŁKOWA KAMIZELKA PRZETYKAM A 
WEŁMA

W śród nowości przygotowanych na tegoroczną zimę, zjaw iły 
się znów wygodne i ozdobne kam izelki bez rękawów. Są one 
tym milsze, że mogą być wykonane z w łóczki lub  wełny, czy

też cieniutkiego kordonku, stosowanego do lekkich wizytowych 
sukien.

Podajem y naszym Czytelniczkom  sposób wykonania takiej 
kam izelki.

N ajpierw  wycinam}' form ę z pap ieru  pakunkow ego według 
własnego wym iaru i według n iej robim y najp ierw  plecy, a n a ­
stępnie dwa przody. Musimy jednak uważać, by nie zrobić 
obu przodów  na jedną stronę. W tym celu napiszm y na wy­
k ro ju  „strona praw a”, a po skończeniu jednej części przodu, 
przekreślm y ten napis i odwróćm y pap ier na drugą stronę. Nie 
popełn im y wówczas pom yłki.

Zaczynamy robotę od pleców na dole robiąc najp ierw  tak 
zwany łańcuszek z pojedyńczych oczek. Łańcuszek m usi być 
tak  d ługi, jaka jest szerokość pleców na dole.

Na tym łańcuszku robim y najp ierw  rząd 1. 3 słupk i raz-
naw ijane, 3 oczka na pow ietrzu i znów 3 słupki raz-nawijane 
wkłuw ane w jedno i to samo oczko łańcuszka. D alej bez od­
dzielania rob im y 3 słupk i raz-nawijane, wkłuw ane o dwa 
oczka w łańcuszku ku lewej stronie. Znów robim y jak  po ­
czątkowo 3 oczka na pow ietrzu i znów 3 słupk i raz-nawijane,

C4404W  tOfcĄDfiK
JEST NIERAZ POWODEM POWSTAWANIA

NAJROZMAITSZYCH CHORÓB

ZIOŁA I  GOR HARCU Dra L A U E R A
sq d ob rym  śro d kiem  d la  u reg u lo w an ia  żo łq d ka, usuw ajq 
obstrukcję, sq łag o d n ym  naturalnym  śro dkiem  p rz e c z y sz c z a - 
jq cym , usuw ajq sub stan cje  gniln e, za tru w a jq ce  o rg a n iz m

ZIOŁA Z GOR HARCU Dra L A U E R A
stosow ane rów nież przy c ie rp ie n ia cti w qtroby, n erek, k a m ie n i 
żó łcio w ych i h e m o ro id a ch  sq chętnie p rzy jm o w an e przez cho rych

w kłute w trzecie oczko łańcuszka i powtórzenie pierw ­
szej grupy. — Po przerob ien iu  całego rzędu na podstawowym 
łańcuszku i dokładnem  wym ierzeniu szerokości robim y rząd 
drugi.

Po odwróceniu roboty robim y 2 oczka na powietrzu, 3 słupki 
raz-nawijane, w kłuwane w dziurkę w poprzednim  rzędzie. 
Dalej bez oddzielania 3 słupki raz — nawijane i 3 oczka na 
powietrza. Znów grupa, k tórą nazwiemy „m uszelką” składająca się 
z 6 słupków  raz-nawijanych, rozdzielonych w środku trzema 
oczkami na powietrzu. W szystkie 6 słupków  wrabiam y w dziurkę 
m uszelki w poprzednim  rzędzie. W ten sposób robim y całą 
kam izelkę stosując się ściśle do w ykroju z papieru.

Po wykończeniu trzech części kam izelki przewlekam y przez 
dziurki w m uszelkach kolorową w ełną zwaną „F loralia” firm y 
C + B , pasem ka lacetu lub sznelki. Jest to uwidocznione na 
fotografii, na której widzim y kilka rzędów szydełkowania bez 
przew lekania, a następnie odznacza się kolorowa nić z pętlą 
u  dołu, biegnącą prostopadle wzdłuż kam izelki.

W  przew lekaniu tej kolorow ej nici, możemy puścić wodze 
fantazji, gdyż można wpleść k ilka ładn ie  dobranych kolorów, 
przez całą szerokość kam izelki, lub tylko dać pasy po obu 
stronach przodu i na środku pleców. Główną zaletą będzie do­
bór m ateria łu  i kolorów. Maria Slefkowa.

BIELIZNA DAMSKA I POŚCIELOWA
Jesienią zalecamy paniom  przejrzeć szafę z bielizną, na- 

pewno znajdzie się n iejedno do skom pletowania, a w dzisiej­
szych ciężkich czasach lepie j czynić to systematycznie, po trochu.
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GRUŹLICA PŁUC
PŁUC jest n ieublagalna i corocznie, n ie ro ­

biąc różnicy dla p łci, w ieku i stanu, 
pociąga bardzo wiele ofiar. — Przy zwalczaniu chorób 
p łucnych: bronchitu , grypy, uporczywego męczącego kaszlu 
i t. p., stosują pp. Lekarze „ B a l s a m  T r i k o l a n - A g  e”, 
k tóry  u łatw ia wydzielanie się plwociny, usuwa kaszel.

Motywy kwadratowe nabędą panie z łatwością w sklepach 
z robotam i, mogą być siatkowe, klockowe, teneryfy, a nawet 
fabryczne.

Ładnie przy m ereżkach wyglądają kwadraty wykonane haftem 
richelieu , a przytem  unikną panie niepotrzebnego kosztu.

E. Kotwicz-O nichimoicska.

O D P O W I E D Z I  OD R E D A K C J I
P. Z. Zar... z  Podola. M iło nam, że upewnić Sz. Panią m oże­

my, że nie jest u nas tak źle, jak  Sz. Pani przypuszcza. Dusze, 
wśród zamętu, jak i opanował cały świat, szukają ukojenia, uspo­
kojenia, ciszy wewnętrznej. Z najdują to w gorącej wierze, która 
lu i owdzie m anifestuje się nazewnątrz nawet bardzo głośno. Taką 
uroczystą m anifestacją wiary, była wycieczka zorganizowana przez 
M łodzież Akadem icką, reprezentowaną w 20.000, i w skupieniu 
składającą przysięgę w Częstochowie na wierność wierze i służbie 
Bożej. Taką m anifestacją zbiorową było niedawne uroczyste za­
wieszenie krzyża, tego najwznioślejszego symbolu ofiary dla zba­
wienia błądzących, w W arszawskim K onserw atorium  Muzycznym, 
a więc w odrębnych znów kręgach, gdzie wobec zgrom adzonej 
m łodzieży, profesorów, dostojników , duchowieństwa Ks. Biskup 
Szlagowski, ten kap łan  niezm ordow any w usługach społecznej wa­
gi, zakończył swe przem ówienie serdecznymi słowy, k tóre  przyta­
czamy: „Niech ten krzyż będzie dla was źródłem  natchnień  n a j­
wyższych uczuć, k tóre się wyrażają w muzyce. Chciałbym , aby 
Polska stanęła w pierwszym rzędzie narodów, k tóre przynoszą swe 
dzieła Chrystusowi Panu. Niech On kró lu je  nie tylko na tych su­
rowych pustych ścianach, ale w sercach waszych, abyście narodo­
wi dali tę wielką podnietę ducha, która go utrzym ywała przy ży­
ciu w niewoli i doprowadziła do wybawienia. Niech Bóg błogo­
sławi waszym poczynaniom ”. — A na które odpowiedzią była ta 
sama pieśń, k tóra kończyła uroczystości na Jasnej Górze, a która 
znakom icie odzwierciedla uczucia zbiorowe m łodych dusz: „My
chcemy Boga”. — Więc nie rozpaczajm y! Za życzliwe słowa za­
warte w liście dziękujem y, prosząc o dalszą pamięć.

P. Z o fii K rzew , w Opatowie. Prześliczne książeczki pisze 
p. A lina Kwiecińska dla dzieci. Wszystkie jej prace, a już jest 
spory ich wybór, świadczą o wczuciu się w życie dziecka i w jego 
wyobraźnię. Czy to będą „Dzieciaki”, których przygody są wybor­
ne, czy opowieści o tem „Jak to m ali podróżowali po stolicy”, czy 
świetna bajka o tem  „Co się zdarzyło w kuchni króla Ćwieczka”, 
ze wszystkiego każda m atka będzie m iała w yborną pom oc do ra ­
dości dziecka. Książeczki są pięknie wydane, ilustrow ane i pisane 
doskonałym  polskim  językiem , co bardzo, w naszych oczach, podno­
si ich wartość. — Każda księgarnia dostarczy ich pani. N iektóre 
są wydawane przez „Bluszcz”, Ś-to Krzyska 17. Inne przez „B i­
b liotekę Książek Różowych”, Warszawa, M arszałkowska 96.

P IS M A  N A D E SŁ A N E  DO R E D A K C JI

„Przegląd K a to lic k i’, „Posiew”, „Królowa A posto łów ”, „Mały 
A posto ł”. W ydawnictwa Księży Pallotynów. Wszystkie odznaczają 
się doborem  treści i niebywale tanią prenum eratą. Adres R edakcji: 
W arszawa 1, K rakowskie Przedm ieście 71.

„Powśiągliwość i Praca”. Redakcja w M iejscu Piastowym. Ma­
łopolska.

„Świat”, pismo żywo redagowane, wychodzi co tydzień. R e­
dakcja: Warszawa, Zgoda 12.

„Morze”, m iesięcznik, równie obficie ilustrow any, jak  „R odzi­
na Polska”, z obfitą treścią, obejm ującą całokształt spraw doty­
czących m orza naszego.

„Szkw ał”, pismo O ddziału M łodzieży Akadem ickiej L. M. K. 
szerzy wśród m łodzieży nie tylko wiadomości dotyczące m orza, ale 
czyniące wielką propagandę m iłości morza, k tóra też coraz wy­
datniej ujaw nia się w naszym społeczeństw ie dla tych wrót, co są 
sym bolem  wzrostu naszego ekonomicznego życia, rozw oju prze­
m ysłu, rękodzielnictw a i handlu.

K ażda KAT OL I C ZKA niechaj kupując 
i f a  n i c i ,  j e d w a b  i f a

‘ D - r

W v L \ ^  * ^ c l a  w s z ę d z i e  ^
< J l '  TYLKO Z MARKA '  I

T R Z Y  L I L J E
TYLKO Z MARKA

* *  f irma P o l s k a
i K a t o l i c k a

Zimowe wieczory długie — dosyć jest 2 do 3 godzin poświęcić 
dziennie, a na wiosnę napewno cieszyć się panie będą k ilko ­
ma ładnym i sztukam i bielizny.

Dajem y paniom  m odel nocnej koszuli z wyhaftowanymi 
atłaskiem  kropkam i, podanym i obok w naturalnej wielkości,
następnie koszulę dzienną i kom binację. M ereżki zwyczajne,
kw adraciki i kropki, haftowane atłaskiem . Deseń podany natu­
ralnej wielkości.

Jako m ateria ł na b ieliznę wskazana toile de soie, albo
dobry gatunek batystu.

W bieliżnie pościelowej m ereżka podana naturalnej wielkości. 
Jedną stronę m ereżki robim y zwykłym sposobem, biorąc tylko 
większą ilość n itek  na słupek — z drugiej strony bierzem y stale 
z dwóch słupków  po połow ie n itek, tym sposobem otrzymamy
ukosy.
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KĄCIK DLA DZIECI \
m

PRZEKLĘTY MŁYN
Nad szeroką rzeką stał stary m łyn. W oda szum iała płynąc 

obok, jakby zachęcała ko ło  m łyńskie do pracy. „Poddaj się moim 
falom ”, m ruczała, „poddaj się, obrócę cię, siły mam dość, p o ru ­
szę twe kam ienie, będziem y zboże mleć, zboże mleć...” —  Ale 
m łyn m ilczał jak  zaklęty. Porosło m chem jego koło , dach po ­
rósł trawą, deszcz zaciekał przez dziury. K ruszały m łyńskie 
kam ienie od w ichru i wody. Szczury tylko gospodarzyły w p u ­
stym m łynie. Nie tak tu  kiedyś bywało. Pracow ał m łyn gorliwie, 
p łynęło  zboże złotą strugą, sypała się do worków m ąka bielutka. 
Z najdalszych stron zjeżdżali się ludzie do m łyna, bo choć m ły­
narz drogo sobie kazał p łacić, bo chciwiec był straszny, ale n i­
gdzie też tak  zboża nie zm ielono, nigdzie m ąka taka m iałka 
i bielutka n ie  była. Na całą okolicę słychać było m łyn : „Tarte 
p rzetarte , tarte  przetarte , jeno m ielenie m oje coś w arte” — 
śpiewał wesoło. Aż raz, w głodowe lata to było, urodzaje m ar­
ne, nawet gospodarzom  bogatszym bieda w oczy zaglądała, nie 
mówić już o biedocie w iejskiej, przyszła do m łyna ubożuchna 
wdowa i przyniosła do zm ielenia worek zboża, jedyny jaki m iała. 
Starczyć to m iało  i na zimę ciężką i długi przednówek. M ły­
narz choć biedę w idział wokoło, tak  samo słono płacić sobie 
kazał, a gdy m u o ciężkich czasach mówiono, przytakiw ał: „A
ciężkie, ciężkie, m łyn m ało  pracuje, zubożeć m i przyjdzie” . — 
W ięc i od kobiety tej zboże do przem iału  wziął a jako zapłaty 
trzeciej części zboża zażądał. P rosiła  kobiecina, o dzieciach 
głodnych m ów iła, ale skąpiec tw arde serce m iał, an i słyszeć 
o niczem  chciał. Cóż m iała  robić kobiecina -—• zgodziła się. 
A gdy przyszła po odbiór m ąki, dostała plew p ó ł worka. „M ły­
n arzu”, k rzyknęła, „a toć ja  wam prawe ziarno dałam , a wy m nie 
zamiast m ąki plewy oddajecie” ! — „A cóżem ja w inien, że takie 
wasze ziarno by ło”, o d p arł chciwiec. — „Takie ziarno b y ło”, k rzyk­
nęła  kobiecina, a toć, człowieku, bez serca, m łyn 
wasz co m e łł m oje zboże, zaświadczyć może, żem szczere zboże 
da ła” ! — U śm iechnął się m łynarz i pow iada: „Świadcz, m ój
m łynie” . — A m łyn posłuszny swemu panu za terko ta ł: „Plewy 
były, plewy by ły”. — Zrozpaczona kobieta k rzyknęła : „Za k łam ­
stwo to i krzywdę mych dzieci zam ilknij póty, pók i sam m iło ­
sierdzia n ie dostąpisz”. — Sprawdziły się słowa pokrzyw dzonej. 
M łyn stanął, próżno woda nap ierała  na koło, próżno sprow adzał 
m łynarz uczonych m ajstrów . M łyn m ilczał jak  zaklęty. Nie 
pom ogło nic. M łynarz ze wstydu, bo rozniosło się to szeroko, 
w yniósł się z okolicy. A m łyn niem y pozostał. Próbow ali lu ­
dzie czasem mleć na nim , najczęściej ktoś z kradzionym  zbo­

żem się zakradł, ale bezskutecznie. Opustoszał m łyn stary, 
m inęło lat wiele, chylił się coraz bardziej ku upadkowi, ludzie 
z daleka go om ijali żegnając się pobożnie. Aż raz jesienią 
szło n ad  rzeką ludzi dw oje: staruszka drżąca i chłopak wyrostek. 
„Już nie zdolę iść d a le j”, szepnęła. „ O j! Babko, aby trochę, 
dom jakiś widzę w pobliżu”, odparł chłopak i pociągnął sta­
ruszkę. Doszli do m łyna, pustką i chłodem  wiało stamtąd, ale 
znużeni podróżni nie baczyli na to, radzi, że m ają dach nad 
głową. Gdy już usiedli pod dachem, odezwała się staruszka:
„A wiesz ty, chłopcze, gdzie my jesteśm y — w przeklętym  m ły­
n ie”. — „Gdzie” ? k rzyknął chłopak, „co wam się tro i, babko” ! 
— „A tak m ój chłopcze, a tak, m ałą ja dziewczynką byłam , gdy­
śmy z tych stron wyszli, ale pom nę, co mój ojciec opow iadał”, 
i tu  prawić poczęła h istorię  m łyna. — „A co się stało z tymi b ie­
dakam i” ? — „W ym arli wszyscy”, pokiw ała głową babka, „jeden 
tylko chłopak  ocalał, co go m iłosiern i ludzie przytulili, a to 
w łaśnie by ł m ój ojciec”. Stary m łyn  słuchał tej opowieści,
i coś w n im  drgnęło, już n ie czuł krzywdy, że tyle lat bez­
czynnie stoi, czuł tylko ból krzywdy, k tórą zadał, chcąc się
bezmyślnie przysłużyć swemu panu. —  „Skoro on taką krzywdę 
m ojej prababce uczynił, to może teraz tę garść zboża co nam  
po drodze dała  ta m iłosierna kobieta dla nas przem iele i bę ­
dziemy m ieli co jeść, babko” ! zaw ołał chłopak. „Ej! synku,
a znasz się ty na m łynie” ? — „A czyżem to, babko nie służył 
całej zimy u m łynarza, nimeście się naparli w swoje strony 
wracać, mówiąc, że nas tam  dobry los czeka”. —  Nie myśląc 
wiele wyszedł na dwór, nastaw ił staw idła i woda uderzać o koło  
m łyńskie poczęła, nasypał zboża pod kam ienie i m ów ił: „M iel­
że m łynie m iel, krzywdę kiedyś W yrządziłeś, lecz chyba ją 
odkupiłeś, być bez pracy latek  tyle, lepiej znaleźć się w m o­
gile...” D rgnęło coś po raz drugi w m łynie starym, a coś p ra ­
wnuk tej ukrzywdzonej n ie tylko go n ie  przeklina, ale jeszcze 
żałuje. D rgnęło  coś po raz trzeci i nagle koło  zam arłe po ­
ruszać się jęło , a spod kam ieni m łyńskich wąską strugą 
garstka m ąki spłynęła. Usłyszeli ludzie k lekot m łyna, zbiegli 
się zewsząd patrzeć na dziwo ono. M łyn m ełł jak  za n a jlep ­
szych czasów. Wszyscy uznali, że ten  co zaklęcie z m łyna
zd ją ł ma do niego prawo. I tak  chłopak został m łynarzem  
i dobrze się im  z babką działo. A raz w rok  na pam iątkę 
zdarzenia onego wszyscy biedacy m ieli prawo darm o swe zboże 
do p rzem iału  przynosić.

H. Rostafińska-Choynowska.

W P A Ź D Z I E R N I K U

Stuk, stuk , stuku , stuk, stuk , stuku....
Echo hen w dal niesie,
Lecą w o kó ł zło te  łu sk i  —
Co też to dzie je  się?

Stuk, stuk , stuku  — słychać w okó ł 
H en po okolicy,
A  toć m iędlą lniane w łókno  
W  drew nianej m iędlnicy.

O dbijają twardą skórkę,
Z drew niałe łuseczki,
Lecą w okół, polatują,
Z ło te  paździoreczki.

A ż  zostanie samo w łókno , —
W tedy je  uczeszą,
I  w  kom orze  je  pasm ami 
Na ścianie powieszą.

A  gdy p rzyjdzie  jesień  zim na  
Zaw ieje, szarugi...
Zafurkoczą ko ło w ro tk i  
Ciągnąc nici smugi.

Snuje  n itka  się cieniutka,
Snuje  wraz z  piosenką.
A  z te j n itk i, co też będzie?  
B ie lu tk ie  płócienko.

H . R . Ch.

O D W I E D Z I N Y
Ćwir, ćwir u okienka,
Jak się ma panienka.
A , mości m azurek, 
Przylecia ł na m urek?
— A gdzież to się waćpan 
P rzez lato obracał,
Że tu  do okienka  
Wcale nie powracał?
— Ćwir, ćwir, panieneczko, 
P oleciałem  w  pole, 
Pom agałem  piln ie
P rzy m łocce w  stodole.
— O j w idzę to, widzę, 
Urósł panu brzuszek, 
Pewno nie w sm ak będzie  
Ta trocha okruszek.
—  Ćwir, ćwir, wolne żarty, 
Panienka pozw oli,
Przecież od przybytku  
Głowa nie zaboli.
W olę ja pszeniczkę  
I  leśne jagódki,
Lecz zim a się zbliża, 
D zionek ju ż  tak kró tki.
— B oi się waść z im y  
I  głodu ogrom nie
I  dlatego sobie dziś

P rzypom nia ł o mnie.
— Ćwir, zawsze pam iętam  , 
B rzydkie  posądzenia,
Lecz po cóż okruszki,
Gdy m am  dość jedzenia.
A  w zim ie, gdy karm i 
M nie twa hojna ręka, 
Ćwierkam w dzięcznie codzień  
U twego okienka.

W R O N A

H. R . Ch.

W rona całe lato bardzo dum na była,
I  na w szystkich z góry zuchwale patrzyła. 
Gdy ją jaka kum a kró tko  pozdrawiała. 
„Paani!” jestem  — „paani!” Uwagę zwracała. 
Lecz gdy przyszła  zima, d u m y  się pozbyła, 
G dzieby zjeść co mogła w oko ło  patrzyła. 
Zeschniętego błota, gdy trochę ujrzała: 
„Kołacz leży, k o ła cz!” — w esoło wołała.

H . R . Ch.

Z A G A D K A
Co to za podróżn ik  śm iały  
Na nitce srebrzystej,
Z  wiatrem  sobie polatuje  
Po ziem i ojczystej?

H. R . Ch.

R edaktor: Dr J ó zef Zaw idzki.
R edaktorka dzia łu  k o b ieceg o : L u cyn a K otarbińska.

W yd aw cy : Stow . Mis. X X . P a llo tyn ów .
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POD K I E R O W N I C T W E M  W A R S Z A W S K I E G O  KLUBU S Z A R A D Z I S T Ó W .

SZA R A D A  JE S IE N N A
Już daw no przekw itł bez, opadł jaśm inu  k w iat, 
ak acji słodka w oń  już n ie czaruje nas...
K raśnej jagody  zn ik ł k u szący  ślad  — 
i nęci m nie za m głą  u k ryty  las...
„ R a z-d w a !” n ie w o ła  sm ętn y  p taka  głos — 
dw a-trzecie  p isk lą t n ie k ryją  pod skrzydła...
N ie  ch y li się  brzem ienny ziarnem  k łos — 
i s ły ch a ć  w ciąż, na zm ianę, „ d w a-raz-trzy -d w a” !
I oto sk u tek  je st  — w sza k  deszczów  to p o k ło sie : 
grzyby  oraz trzy -czw arte  — la su  upom inek...
W yborną dziś w ieczerzę za sta w i gosp osia  —  
a n ajsm aczn iejsze  w szy stk ie  spom iędzy jarzyn ek !...

Fr. C hm ielew ska (czł. KI. Sz.).

R E B U S

T reścią  rebusu je s t  trzy  w yrazow e przysłow ie polskie.
M. D oktorczyk  (czł. KI. Sz.).

DR ZA ZG I SZARA DO W E JED N O W Y R A ZO W E  
I.

A n i m ądrość p ierw szego-trzeciego  
ni W tór-p ierw szy zaprzeczy  ludow i, 
że w tór-trzecia  dla napadniętego  
broń n ielada  w  obronie stanow i.

(L itery  rozw iązan ia: A , a , a , g , 1, m ).
II.

Że panna W sp ak  trzecia  i p ierw sza  
nie chodzi raz-druga to pew ne, 
to praw da trój-druga, n ajszczersza , 
gdyż stroi się  w  sza tk i pow iew ne.

(L itery  rozw iązan ia: A , a , a , g , n, n ).
III.

T r ój-p ierw szy! N ie  sięga j raz drugą szaradę, 
gdyż ty lko  w tór-trzecia  g ło w a  da jej radę.

(L itery  rozw iązan ia: A , ę, g , o, p, t ) .
IV.

Co d ru gie-trzecie, to n ied ługo trw ałe.
To m oje zdanie, czy  m oże za  śm iałe? ...
K to trzy  raz-drugie w  błąd w prow adza siebie, 
zatem  n iech  k ażd y  raz-drugie w  potrzebie.

(L itery  rozw iązan ia: A , e, i, n , p, t , y ) .
V.

B ędąc w tór-trzeci w  zak ład zie  zdrojow ym , 
spośród raz-trzecich  zak ład u  ow ego  
w ybrał w ygodną, a lbow iem  był chory, 
cierp ia ł podobno n a  drugie-p ierw szego.

(L itery  rozw iązan ia: A , a , b, i, k , n , r).
V I.

Że n ie m ożna n a  trój-drugim  
siać , a  ty lko  orać p ługiem ; 
że dw a-pierw sze to n ie ... se tn e:  
o tym  trzy  i jeden  św ietn ie ...

(L itery  rozw iązan ia: C, e, e , e , i, i, r, t, w , z).
„ R e x ” (czł. KI. Sz.).

SZA R A D A  A K T U A L N A
N a sz  św ia t uczonych  szanow nych
dał „K odeks now ej p iso w n i”,
bo tak  już je st  na tym  św iecie ,
że trzy-pół d w a-p iąte l )  cz łecze
m usisz  u czyć się  w iek  cały ,
czyś dziad, m łodzian, czy  brzdąc m a ły !...
W  św ia t w yd an e ow e ca le  
k ażą  p isać  „M arie”, „ D a lie ”, 
a n ie  jak  sześć-czw ór i p ierw sze  
„M arje”, „ D a lje ” tw orząc w iersze.

Są tam  trzy-czw ór-p iąte słuszne — 
m ożesz bow iem  w  sześć-siedm -ósm ej, 
p isząc na „ je s t” czy „m a1" tem at 
u żyć k ryzysow e „nie m a”...
Są też zw roty  raz-w tór 2), które 
u sta la ją  naw et „górę” ; 
w ięc czy  płacić, jechać trzeba  
zaw sze „z góry” — prosto z n ieba ! 
To n ie w szy stk o  — radzę zatem  
„przede w szy stk im ” puścić kantem  
Ł osiów  i R om erów  starych , 
a  z kodeksem  się za  bary  
w ziąć  i n ie być sennym , gnuśnym , 
a pól sześć-w sp a k  drudzy-óśm i 
bądźcie, że przy dobrej chęci 
now ej b iedzie łeb się s k r ę c i!

i )  Ludow e. — 2) P ierw sze-drugie.
„ R ex” (czł. KI. Sz.).

K W A D R A T Y  M AGICZNE

1

W  każdym  z 5 k w adratów  n a leży  w p isać  po 5 w yrazów  pięcio- 
literow ych , w ed le podanych niżej znaczeń, przy czym  w yraz okre­
ślo n y  znakiem  zapytania  (oznaczający rodzaj pióra do k reślen ia  
lin ii) , je st  w spóln y  dla w szy stk ich  kw adratów .

Z n a c z e n i a  w y r a z ó w :
1. K w adrat: 1. ? 2. Z ajście (w ydarzen ie). 3. W yraz m agiczny.

4. W łóczęga. 5. B alu strad a  schodów .
2. K w adrat: 1. W ytkn ięc ie  drogi. 2. ? 3. K w ia t ogrodow y. 4. Słup

kam ienny słu żący  za pomnik. 5. M iasto w e  F rancji.
3. K w adrat: 1. P rzeciąg  czasu . 2. Frędzla. 3. ? 4. P rzetw ory

eteryczn e o zapachach  ow ocow ych. 5. M iasto w  Ma- 
łopolsce.

4. K w adrat: 1. Zjaw isko upiorne. 2. N agroda zasługi. 3. M iasto
portow e w  R osji. 4. ? 5. Popłoch.

5. K w adrat: 1. Owad. 2. Port na japońskiej w y sp ie  Hondo.
3. B agno (błoto). 4. R ożdżeniec (w łosk a  roślina  
ogrodow a). 5. ?. B . P a lu szek  (czł. KI. Sz.).

Za rozw iązan ie w szy stk ich  zadań (lub choćby jed nego), prze­
zn acza  R edakcja  do rozlosow ania nagrody k siążk ow e. T erm in  
n ad sy łan ia  rozw iązań trzytygodniow y.

R O Z W IĄ Z A N IA  ZADAŃ Z N U M E R U  SIE R PN IO W E G O  1936 R . 
R e b u s : S zesn a sta  roczniea „Cudu nad W isłą ” .
R e b u s : P rzeb ieg  w a lk  o laur olim pijsk i śledzi każd y  en tu z ja sta  

sportu.

„RO ZRY W KA”
to  najpopularn iejszy  m iesięczn ik  o bogatej treśc i n ajrozm aitszych  
c iek aw ych  zad ań ! — N um er 46 (październikow y) już opuścił pra­
sę. — P ren u m erata  kw arta lna  2 z ł ((nr pojedyńczy 80 g r). A dres 
redakcji: Klub Szaradzistów , W arszaw a, u l. żu liń sk ieg o  7 m. 10. 
T el. 7-06-99. żą d a jc ie  bezpłatnych  num erów  okazow ych. — T am że  
do n ab ycia  „T ab lica  a lfabetów : ch orągiew kow ego, palcow ego
i M orsego” , n iezbędna do rozw iązyw ania  i uk ładan ia  zadań, po 
cen ie 50 gr (w  znaczkach  pocztow ych lub przekazem  rozrachunko­
w ym ). M. Sł.
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D/T. H. Inż. S. MUSZYŃSKI
W A R S Z A W A ,  CHMIELNA 36

T E L E F O N  5 - 9 6 - 1 8 —  ------ K O N T O  R . K . O .  6 0 . 8 7 8

LAMPY ŻAROWE DO WNĘTRZ „DIAMOND” NA ZEW­
NĄTRZ „PETROMAX,,ł S P I R Y T U S O W E  „GRAETZIN". 

Kuchenki i piecyki przenośne Graetz'a.
PIECE NAFTOWE Z RADIATORAMI PRZENOŚNE „ASMEGA”. 

ARMATURY ELEKTRYCZNE I ŻARÓWKI

P O L E C A :

D/T.H. Inż. S. MUSZYŃSKI
WARSZAWA, CHMIELNA 36

D R U G I  D C M  O D  U L .  M A R S Z A Ł K O W S K I E J  W Z A ­
G Ł Ę B I E N I U  D O  U L .  B R A C K I E J .

i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i h i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i  i i i i i i i i i i i i i i  u m i l i l i  u m i i i i m  i i i  i i H i i i i i i i i  i i i i i i i i i i i i

R ozszerzen ie zak resu  d zia łan ia  oddziału  P . K . O. w  Łodzi.

Z dniem  1 październ ika br. rozsżerzony zostan ie zakres d zia łan ia  
O ddziału P . K. O. w  Łodzi przez w prow adzenie pełnego obrotu  
czek ow ego  oraz p rzyjm ow anie zleceń  inkasow ych .

P row ad zen ie kont czek ow ych  na m iejscu  w  Łodzi stw o rzy  dla  
klien tów , zam ieszk a łych  na teren ie łódzkiego okręgu przem ysło­
w ego  szereg  udogodnień, a  m iędzy innym i da im  m ożn ość dyspo­
now an ia  n a  m iejscu  sa ldem  i w yd aw an ia  zleceń  n a  w y p ła ty  bez­
pośrednio O ddziałow i P . K. O. w  Łodzi, k tóry  będzie je  za ła tw ia ł  
w e w ła sn y m  zakresie.

Oddział ten  p rzyjm ow ać będzie nadto w ek sle  oraz inne doku­
m en ty  w ierzy te ln ośc iow e do inkasa, przy czym  za in k asow an e  
k w oty  w p ły w a ć  będą, bezpośrednio na k on ta  czekow e, prow adzone  
w  Łodzi.

K lienci, k tórzy  chcielib y  k orzystać  z p ow yższych  udogodnień, 
w in n i w e  w ła sn y m  in teresie  zw racać się  do O ddziału P . K. O. 
w  Łodzi.

P O j A W I t Y  S i t ;  N y A S L Ą D O W *  
N l C T W A  B E Z W A R T O Ś C I O W E  
A 8 V O T 8 Z V M A C  z n a k o m i t y ,  
P R A W D Z I W Y  P R O S Z E K  JA P .O N S K I,
n a l e z y  
Z A O A C f

u i m u m m

W zrost w kładów  w  P . K . O. w  m iesiącu  sierpniu.
S tan  w kładów  w  P. K . O. w zrósł w  m. sierpniu br. o b lisko  

7,5 mil. i w yn o sił na koniec m iesiąca  ogólną  kw otę zł 833,3 mil.
C harak terystyczn ym  je s t  znaczny  w zrost k siążeczek  oszczędno­

śc iow ych  kont czekow ych, ja k  i polis D zia łu  U bezpieczeń  na ży ­
cie. W  sierpniu  br. w y d a ła  P . K. O. 85.771 now ych  książeczek  
oszczędnościow ych, a  ogó ln a  liczba k lien tów  w  dn. 31 sierpnia  
przekroczyła  rekordow ą ilo ść  2.364.585.

C H R Z Ę Ś C I  J A Ń  S K A  
P R A C O W N I A
UBIORÓW MĘSKICH 
A. STEEA1SKI I W. W IERZBICKI

A R S Z A W A -  =
ul. Polna Nr. 52. Telefon. 827-53.

P r z y j m u j e  w s z e l k i e  o b s t a l u n k i  z  w ł a s ­
n y c h  i p o w i e r z o n y c h  m a t e r i a ł ó w .  
— KRÓJ I WYKONANIE W Y K W IN T N E .=

Ś W I E C E  H A I  A ”
K O Ś C I E L N E  97
BRACTEW NE

POLO
KADZIDŁA I KNOTKI OLIWNE
oraz najwyższej jakości MYDŁA do prania

p o l e c a  f irma P o l s k a  i K a t o l i c k a

Warszawa ul. Czerniakowska 2 0 3 . D A I  A * *  
Korzystne cenniki wysyła na żądanie.H r v Ł V

Cena ogłoszeń zatekstow ych: Vi str. — z ł 700, 1/ 2 — z ł 380, V* — z ł 200, V« — z ł 120, Vie — z ł 70, Vsi — zł 40.

P R E N U M E R A T A  „ R O D Z I N Y  P O L S K I E J ” W  K R A J U  I  Z A G R A N I C Ą  W Y N O S I :
R O C Z N I E :

P o l s k a .......................................................6 zł.
N ie m c y .......................................................4 R m k.
F r a n c ja  23 frank.

C z e c h o s ło w a c ja  35 kor. cz.
Am eryka ................................................. 2 dolary
Inne k r a j e ................................................. 6 fr. szw.

PÓŁROCZNA prenum erata  w Polsce — 3 z ł;  K W ARTALNA — 1.50 zł. CENA POJEDYNCZEGO num eru  — 50 gr. 
P rzesy łk i pieniężne adresow ać: P . K. O. 14.664, Stowarzyszenie M isyjne Księży Pallotynów  (R achunek W ydawnictw).

Adres R ED A K C JI I A D M IN ISTR A C JI: W arszawa, Krakow skie Przedm ieście 71. — T elefon: 2-40-15.

R edaktor przyjm uje  w poniedziałk i i p ią tk i od godz. 15— 17. R ękopisów  niezam ówionych redakcja nie zwraca.

D rukarnia A rch id iecezja ln a  — W arszaw a, K rak. P rzed m ieście  71.
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